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Decyzje X Plenum KC PZPR stały się
tematem żywej, ogólnopolskiej dyskusji

Wojciech Jaruzelski na konferencji prasowej:

Są duże szanse, aby plenum stało się
punktem zwrotnym w życiu naszego kraju

W. Jaruzelski:
Dobry wieczór państwu. Rad

jestem, że po dość długiej, a

nawet może bardzo długiej
przerwie, mam znów możność
spotkania się z przedstawi
cielami polskich i zagranicz
nych środków masowej infor
macji.

Wczoraj nad ranem zakoń
czyło się X plenarne posiedze
nie Komitetu Centralnego
PZPR. Jak sądzę, podzielicie

państwo pogląd że było ono

doniosłym wydarzeniem w ży
ciu naszej partii. Są duże
szanse, aby stało się zwrot
nym punktem w życiu nasze
go kraju.

Dyskusja podczas II części
plenum odznaczała się wielo
ścią wątków, szczerością, wy
soką temperaturą. Nawet czy
tając opublikowane w prasie,
z konieczności skrócone wy
powiedzi, możecie państwo

przekonać się, że była ona

chwilami burzliwa, odmienna
od stylistyki z poprzednich
lat.

Pragnę jednak przestrzec
przed uproszczonym i pospie
sznym jej ocenianiem, we
dług przestarzałego schematu:
czarne — białe. Posługiwanie
się nim w dzisiejszej Polsce
prowadzi do krążenia po mar-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Na uroczystości

75-lecia

Willy Brandta

M. F. Rakowski

udał się do Bonn
Rozmowy

z H. Kohlem
i H-D. Genscherem

WARSZAWA (PAP). Na
zaproszenie prezydenta RFN
Richarda von Weizsaecke-
ra 20 bm. udał się z kil
kudniową. prywatną wizy
tą do Bonn premier Mie
czysław F. Rakowski. Weź
mie on udział w uroczy
stościach 75-lecia urodzin
Willy Brandta — byłego
przywódcy, a obecnie ho
norowego przewodniczą ce-

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

31. Sesja Polsko-Radzieckiej Komisji Współpracy Gospodarczej

i Naukowo-Technicznej

Zmiany zachodzące w gospodarce ZSRR

i Polski mają charakter fundamentalny
Wicepremier I. Sekuła*. Dążymy do stworzenia jakościowo

nowych form współpracy
MOSKWA (PAP). W dniach

19—20 bm. w Moskwie odbyło
się XXXI posiedzenie między
rządowej, Polsko-Radzieckiej
Komisji Współpracy Gospo
darczej i Naukowo-Technicz
nej. Pracami komisji kierowali
jej współprzewodniczący —

wicepremierzy Ireneusz Seku
ła i Nikołaj Tałyzin.

Strony poinformowały sie o

przebiegu reform gospodar
czych w Polsce i w Związku
Radzieckim, w aspekcie ich u

warunkowań społeczno-polity
cznych.

Komisja rozpatrzyła stan

realizacji ubiegłorocznych u-

zgodnień premierów rządów
obu krajów.

Na podkreślenie zasługują
prace związane z doskonale
niem mechanizmu ekonomicz
nego dwustronnych stosunków
gospodarczych. Jednym z ich
rezultatów jest podpisanie w

czasie obecnej sesji przez mi
nistrów finansów Andrzeja

Wróblewskiego i Borisa Go-
stiewa porozumienia miedzy
rządami Polski i ZSRR o sto
sowaniu walut narodowych w

rozliczeniach dokonywanych w

ramach nowych form współ
pracy.

Rozwojowi nowych form
współpracy gospodarczej —

bezpośredniej współpracy
przedsiębiorstw i tworzeniu
wspólnych przedsiębiorstw —

sprzyjać bedzie działalność
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Posiedzenie

Sejmu PRL

30i31bm.
WARSZAWA (PAP). Pre

zydium Sejmu postanowi
ło zwołać 42. posiedzenie
Sejmu w dniach 30 1 81
bm. 30 bm. posiedzenie
rozpocznie się o godz. 14.00.
Porządek dzienny przewi
duje:

— sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Bu
dżetu i Finansów o pro
jekcie planu konsolidacji
gospodarki narodowej n*
lata 1989—1990;

— sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Bu
dżetu i Finansów o pro
jekcie uchwały w sprawie
zmian w Narodowym Pla
nie Społeczno-Gospodar
czym na lata 1986—1990;

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Lech Wałęsa:

Jak najszybciej mówmy
o Polsce przy okrągłym stole

GDAŃSK (PAP). 20 bm.. podczas zaimpro
wizowanej, konferencji prasowej przy bramie
nr 2 Stoczni Gdańskiej Lech Wałęsa, komen
tując stanowisko KC PZPR w sprawie plu
ralizmu politycznego i związkowego, stwier
dził m. in., że zawiera ono to, co na dziś jest
społeczeństwu niezbędne, konieczne. Będę dą
żył — powiedział — aby te możliwości, które
jednak są, wykorzystać dla porozumienia na
rodowego. Zapytany o perspektywy i termin
„okrągłego stołu” odparł: Z mojej strony —

jak najszybciej trzeba zacząć mówić o Polsce
przy okrągłym stole. Będę się starał wykorzy
stać wszystkie szanse w celu porozumienia w

Polsce, bo to jest bardzo potrzebne. Czas nas

strasznie goni.

Alfred Miodowicz:

Jakie będą związki -

zadecydują załogi
WARSZAWA (PAP). 20 bm. przewodniczą

cy OPZZ Alfred Miodowicz spotkał się w

Warszawie z grupą korespondentów zagrani
cznych oraz dziennikarzy krajowych. Więk
szość pytań dotyczyła opinii ruchu zawodo
wego o przyjętym na X Plenum KC PZPR
stanowisku w sprawie pluralizmu polityczne
go i pluralizmu związkowego. Oto główne te
zy odpowiedzi udzielonych przez A, Miodo
wicza.

— Nasza baza związkowa jest do tego zu
pełnie nie przygotowana. Przewiduję w związ
ku z tym, że w pierwszej fazie móże dojść do
protestów, ujawni sie niezadowolenie i będzie-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Kraków: Partia winna wykazywać swoją
wyższość prezentowanym programem,

decyzjami zjednującymi naród
(Inf. wł.) Nieczęsta zdarza

się, żeby po zakończeniu ze
brania partyjnego sekretarz
Komitetu Wojewódzkiego że
gnany był oklaskami. Osoby

zebrane na sali w ten sposób
podziękowały I sekretarzowi
KK PZPR Józefowi Gajewi-
czowi za odważne i interesu
jące odpowiedzi na pytania

postawione przez aktyw Kro
wodrzy. Po zakończeniu ob
rad drugiej części X Plenum

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Nowy Sącz: Powinniśmy być pierwsi
dzięki aktywności, a nie z zasady

(Inf. wŁ) Wzbudzające wiele kreślenie najszczęśliwsze. Wy- dzenie plenarne, jego uchwa-
emocji nie tylko wśród człon- starczająco długo i nader ła oraz stanowisko w sprawie
ków partii X Plenum KC 'mocno, przy okazji rozmów o pluralizmu politycznego i plu-
PZPR określane jest mianem partii, pogrążamy sie w ana- raliąńu związkowego otwiera-
historycznęgo a w społecznym lizy przeszłości, obrachunki i ją zupełnie nowa formułę
odczuciu nie wydaje sie to o- rozrachunki. Niedawnę posie- (DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Tarnów: Dokumenty plenum—platformą
do porozumienia i współdziałania

(Inf. wł.). Wczoraj, I .sekre- Wojewódzkiego Komitetu SD nych i przebiegiem, dyskusją
tarz Komitetu Wojewódzkie- Stanisławem Gajewskim, prze- i atmosferą obu części ple-
go PZPR w Tarnowie Wła- wodniczącą ChSS Marią Ku- num KC PZPR oraz posie-
dysław Plewniak spotkał się czek i przewodniczącym od- dzeniem Biura Politycznego,
z przewodniczącym Wojewódz- działu „Pax” Stanisławem W czasie spotkania skomen-
kiego Komitetu ZSL Stani- Pituchem. W czasie spotkania tował również treści doku-
sławem Partyłą, prezesem W. Plewniak zapoznał zebra- (DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Stanowisko Komitetu Wykonawczego OPZZ

Rządowe wskaźniki wzrostu

cen są 17517209

Nie należy odchodzić od reglamentacji mięsa
Zastrzeżenia do ustawy budżetowej Stano
wisko w sprawie pluralizmu OPZZ podejmie po

szerokiej dyskusji w ogniwach związkowych
WARSZAWA (PAP). 20 bm.

zakończyły się dwudniowe ob
rady Komitetu Wykonawczego
OPZZ poświęcone problemom
o zasadniczym znaczeniu dla
ludzi pracy i ruchu zawodo
wego. Wynikiem obrad są > m.

in. uchwały w sprawie stano
wiska X Plenum KC PZPR

dotyczącego pluralizmu polity
cznego i związkowego oraz w

sprawie podstawowych, pro
blemów gospodarczych i spo

Spotkanie
I sekretarza KK PZPR

Józefa Gajewicza
z metropolitą krakowskim

Franciszkiem

Macharskim
20 stycznia br. spotkali

się: I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz i metropo
lita krakowski ksiądz Fran
ciszek kardynał Macharski.

Obaj rozmówcy wymie
nili poglądy na temat plu
ralizmu politycznego i
związkowego. I sekretarz
KK przedstawił stanowi
sko Komitetu Centralnego
PZPR w tej sprawie, wa
runki społeczne porozu
mienia oraz sytuację spo
łeczno-polityczną w Kra
kowie.

Franciszek Macharski i
Józef Gajewicz zwrócili ta
kże uwagę na trudną sy
tuację młodego pokolenia.
Podkreślili wartość dialogu
społecznego w duchu po
rozumienia i tolerancji, dla
tworzenia silnego, demo
kratycznego społeczeństwa
i państwa.

łecznych w 1989 r. Ponadto
komitet zaopiniował projekt
nowelizacji ustawy o zakłado-
wyęh funduszach socjalnym i',
mieszkaniowym oraz przygo
towane przez resort pracy za
łożenia systemowych zmian w

polityce socjalnej. Komitet
Wykonawczy zwrócił się do
wszystkich zakładowych or
ganizacji związkowych o po-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Komitat Społeczno-Polityczny Rady Ministrów o rozwoju prasy,

radia i telewizji

W ilości gazet i czasopism przypadających
na 1 mieszkańca znajdujemy się

na 50. miejscu w świecie
Chroniczne braki papieru Zacofanie techniczne TVP i PAP
Konieczność uregulowania prawnego kwestii związanych z rozwo

jem technik audiowizualnych takich jak video i telewizja satelitarna

WARSZAWA (PAP). Pro- stanie środków masowego wej przy premierze, Janasa
bierny rozwoju prasy, radia i przekazu oraz perspektywach Roszkowski — przewodniczą
telewizji — to. 20 bm., głów- ich rozwoju przedstawili: Jó- cy Komitetu ds. Radia i Te-
ny temat obrad Komitetu Spo- zef Królikowski — przewód- lewizji, Bogdan Jachacz — re«

łeczno-Polityczriego Rady Mi- niczący kończącej właśnie 3-
nistrów. Raport o obecnym -letnią' kadencję Rady Praso- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Red. Zdzisława Otałęgą pisze z Warszawy

o stanie polskiej książki

Do ministerstwa wpłynęło
70 wniosków o zarejestrowanie

prywatnych wydawnictw
Dostało się wiceministrowi ki: diagnoza i zamierzenia,

kultury i sztuki Kazimierzowi Wprawdzie pewne pozytywy
Molkowi za zbytni optymizm, w minionym roku są nieza-
którym uraczył dziennikarzy przeczalne, jak np. obniżenie
podczas wczorajszej konfe- podatku dochodowego dla
rencji prasowej poświęconej przedsiębiorstw wydawniczych,
aktualnym problemom książ- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

20 lat malowania na szkle

Eweliny Pęksowej
Wielka retrospektywna wystawa w zakopiańskiej

Galerii BWA

Zmarł

Józef Cyrankiewicz
WARSZAWA (PAP). 20 bm.

zmarł w Warszawie w wieku
77 lat Józef Cyrankiewicz —

wybitny działacz polskiego ru
chu robotniczego i polityk. Od
wczesnej młodości uczestniczył
w ruchu socjalistycznym. W
1939 r. jako oficer artylerii
walczył w kampanii wrześnio
wej, w czasie okupacji hitlero
wskiej organizator ruchu opo
ru w okręgu krakowskim,
więzień hitlerowskich obozów
koncentracyjnych w Oświęci

miu i Mauthausen. Po wojnie
jako sekretarz generalny Cen
tralnego Komitetu Wykonaw
czego PPS położył duże zasłu
gi w zjednoczeniu polskich
partii robotniczych. Od Kon
gresu Zjednoczeniowego i po
wstania PZPR do 1971 r. był
członkiem Biura Politycznego
KC. W 1947 r. został prezesem
Rady Ministrów, w latach
1952—1954 był zastępca preze-

(DOKONCZENIE NA STR. 61

W Zakopa
nem— święto!
Wczoraj w sa
mo południe w

Galerii BWA
otwarto wielką
wystawę „20 lat
malowania na

szkle EWELI
NY PĘKSO
WEJ”. Wybitna
malarka, której
znakomite pra
ce znają nie
mal wszystkie
kulturalne o-

środki Europy i
wiele centrów
świata — wre
szcie ma oka
zję przedstawić
dotychczasowy

dorobek w

swym rodzin
nym mieście, w

poczęła swą wspaniałą
godę z wyobraźnią
lem i szkłem. Niektórzy skłon
ni są sądzić, że pani Ewelina
maluje na szkle „od dziecka”,
a tymczasem wystartowała w

tej dziedzinie od momentu,
gdy... dzieci wychowała.

Kiedy w roku 1963 Muzeum
Tatrzańskie urządzało kon-

którym kurs ludowego malarstwa na

szkle, żeby zaanimować twór-przy
pędź- .. ców, pracownicy tej placówki

— Helena Sredniawa i Anto
ni Kroh zastukali do drzwi
zabytkowego domu przy Ci
chej Wody 8 i zachęcili Pęk-
sową, która do tej pory trud
niła się produkcją zakopiań
skich : pamiątek i malowaniem
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Rysował HENRYK SAWKA

— Chce Pan dokonać rewolucji? Najpierw wy
myślił Pan i zaprojektował- innowacyjne grupy
partnerskie, a teraz zakłada Stowarzyszenie Go
spodarzy Ziemi Rzeszowskiej.

— Tak, i widzę nawet ten nowy porządek. Go
spodarzem nazywam tu każdego, kto posiada
już własny warsztat pracy, albo robotnika, in
żyniera, rolnika, naukowca ubiegających się o

uwłaszczenie na użytkowanym przez siebie war-

sztaoie pracy, który jest dziś tylko ogólnie uspo
łeczniony. Uwłaszczenie to najprostszy sposób,
by zbudować nowy ład organizacyjny, ład po
rozumień gospodarczych, pełnego uspołecznienia.

Stowarzyszenia Gospodarzy, tale jak. je sobie
wyobrażam, będą wypełnianiem treści ustawy o

działalności gospodarczej, poprzez organizowanie
małych usługowych jednostek gospodarczych i
związków gospodarzy potrzebujących takich u-

sług. Zwłaszcza — usług zaopatrzeniowych, tran
sportowych, naprawczych, konserwatorskich,
oraz kreowaniu i wdrażaniu Innowacji techno
logicznych i organizacyjnych.

— Przecież w socjalizmie wszystko jest już
wspólne...

— Po latach okazało się, że to jedynie pozory.
W początkach rewolucji socjalistycznej celem

nadrzędnym był proces wywłaszczeniowo-uwłasz-
czeniowy. Po wyw'aszczeniu bogatych posiada
czy, zapoczątkowanym dwoma aktami powszech

CO NA TO NASI PRZEMYSŁOWCY?

nych uwłaszczeń: parcelacji majątków ziemskich
i upaństwowienia przemysłu — procesy uwłasz
czeniowe zostały zahamowane. Parcelacje i na
danie ziemi chłopom było łatwe do przeprowa

NA SWOIM
Z inż. HENRYKIEM MARTYNIUKIEM rozmawia Jagienka Wilczak

dzenia, ale dalszy proces uwłaszczenia w prze
myśle był nadzwyczaj trudny i do dziś nie zo
stał zrealizowany. Robotnicy w fabrykach, tak
jak w kapitalizmie, byli i są do dziś utrzymy
wani w formie pracy najemnej. Majątkiem na
rodowym zawładnęła biurokratyzująca się admi
nistracja, a zniknął właściciel — gospodarz. Dla

tego właśnie rozróżniam uspołecznienie ogólne od
szczególnego, konkretnego. Środki produkcji są
już ogólnie uspołecznione. Natomiast moja część

majątku uspołecznionego znajduje się i w Szcze
cinie, 1 w Przemyślu, i w Łodzi. Tylko że ja nie
wiem, która to część. Natomiast w procesie u-

społeczniania konkretnego grupa robotników, jest

uwłaszczona na tych maszynach, na których
pracuje. Poprzez wkład myśli technicznej, osiąg
nięcia naukowe, wynalazki — wchodzą w tę
spółkę również inżynierowie i naukowcy. Fabry
ka może być podzielona na małe gospodarstwa,
gdzie pracownicy łączą się według specjalizacji.
W ten sposób ludzie o różnych zawodach mogą
się wiązać w spółkę handlową ze swoim przed
siębiorstwem.

— Będzie nas stać, by wykupić tę fabrykę?

Czy takie uwłaszczenie jest jedynie zabiegiem
formalnym czy udokumentowanym na piśmie,
jakimś aktem?

— Uwłaszczenie może być bezpłatne: przecież
nie tylko wówczas, gdy coś kupimy, możemy to
uważać za własne. Chłop w reformie rolnej nie
kupował ziemi, ón tę ziemię dostał, pracował
na niej, stała się jego własnością. To nieprawda,
że robotnik, aby czuć się gospodarzem musi mieć
maszynę na własność. Może ją np. wypożyczyć.
W tej chwili nie ma przeszkód, żeby przekazać
środek trwały robotnikowi. Można to zrobić, sko
ro środki produkcji są dziś, w systemie państwo
wej własności, przekazywane dokumentami
przedsiębiorstwom. Majątkiem, środkami trwały
mi, gospodarował dotychczas dyrektor. Wystarczy
żeby takim dokumentem ten środek produkcji
przekazać grupie, która podpisze, że przejęła W
użytkowanie maszyny czy wydzielony teren hali

produkcyjnej, zakreślony chociażby symbolicznie
tylko linią na posadzce.

— Czy taką grupę połączy wykup akcji przed
siębiorstwa, to będzie dla nich gwarancją?

— Stowarzyszenia Gospodarzy zaproponują
rządowi uruchomienie kilku typów prócesów
uwłaszczeniowych: np. nieodpłatnego przejęcia
przez robotników, inżynierów, naukowców, leka
rzy, nauczycieli — państwowych warsztatów pra
cy, na których bezpośrednio pracują i uwłaszcze
nia ich bezpłatnie 20-procentowym udziałem ka
pitałowym, w formie spółek robotniczo-inżynier-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 8)
.. . ■f'■
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Jubileusz Orkiestry WUSW Zmiany zachodzące w gospodarce ZSRR
i Polski mają charakter fundamentalny

Już 10 lat na tererr.e Polski potudnlowej koncertuje orkie
stra WUSW w Krakowie, której kapelmistrzem jest por.
Eugeniusz Sokół. Orkiestra w ciągu 10 lat dała ponad 1 000
koncertów. Dużą cześć zebranych pieniędzy przeznaczono na

odnowę zabytków Krakowa. Podczas wczorajszego jubileu
szowego koncertu w sali NCK. obecni bvli m. in. przedsta
wiciele władz ad"-mist.racv.jno-nartvinych z wiceprezydentem
m. Krakowa M. Kuligiem oraz kierownictwo —partyjno-
-służbowe WUSW z płk. Ą. Czopkiem — z-cą szefa WUSW
w Krakowie. Ministerstwo Snraw Wewnętrznych reprezento
wał ppłk R. Stępniewski. Na zdjęciu: koncert w Nowohuc
kim Centrum Kultury.

Fot. W. KLAG

Ogłoszenia Ekspresowe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wspólnej Polsko-Radzieckiej
Izby Przemysłowo-Handlowej.
Porozumienie o utworzeniu tej
izby podpisane zostało w cza
sie obecnej sesji komisji mię
dzyrządowej przez prezesa
Polskiej Izby Handlu Zagrani
cznego T. Żółkowskiego i wi
ceprzewodniczącego Izbv Han-
dlowo-Przemysłowei ZSRR J
Bułacha.

Komisja rozpatrzyła wyniki
realizacji zobowiązań handlo
wych (wzajemne dostawy to
warów w ub. r. osiągnęły war
tość 13,2 mld rubli) i poinfor
mowana została o stanie koor
dynacji planów gospodarczych
miedzy obu krajami. Zgodnie z

uchwałami sesji RWPG koor
dynacja planów prowadzona
bedzie na trzech szczeblach:
centralnych organów planowa
nia, ministerstw oraz przed
siębiorstw. które nawiazały
bezpośrednie kontakty produk
cyjne. Przyjęte ustalenia u-

wzgledniaja m. in. nowe mo
żliwości rozszerzania wzajem
nych obrotów towarowych,
zwłaszcza nrzez kooperacje
produkcyjna przedsiębiorstw
obu krajów.

Polsko-radziecka komisja
pozytywnie oceniła ■rozwói
bezpośrednie i wymiany towa

rowej miedzy przedsiębior
stwami i organizacjami han
dlu wewnętrznego obu krajów.
Współprace taka nawiazało
350 par przedsiębiorstw. Obro
ty towarowe w te i formie wy
miany osiągnęły w ub. r. war
tość 440 min rubli.

Wyrazem rosnącego znacze
nia jakości produkcji we

współpracy miedzy naszymi
krajami jest podpisane w cza
sie obecne i sesji przez prezesa
Polskiego Komitetu Normali
zacji. Miar i Jakości J. Macie-
jewicza i przewodniczącego
Państwowego Komitetu Nor
malizacji ZSRR G. Kołmogo-
rowa. porozumienie miedzy
rządem PRL a rządem ZSRR
w dziedzinie normalizacji, me
trologii i jakości produkcji.

Międzyrządowa, polsko-ra
dziecka komisja przyjęła wiec
istotne ustalenia ukierunkowu
jące współprace z najwięk
szym partnerem gospodarczym
Polski, tworzące korzystne wa
runki dalszego rozwoju dwu
stronnych stosuków ekonomi
cznych. 20 bm. współprzewod
niczący komisji, wicenremierzy
Ireneusz Sekuła i Nikole i Ta-
łyzin podpisali protokół XXXI

W godzinach wieczornych,
w ambasadzie PRL w Moskwie

odbyła sie konferencja praso
wa, na której wicepremier I-
reneusz Sekuła i inni członko
wie polskiej delegacji odpo
wiadali na pytania dziennika
rzy radzieckich 1 korespon
dentów polskich.

Wicepremier I. Sekuła
przedstawił program i główne
cele swojej wizyty w Moskwie
oraz omówił szeroko założenia
polskiej polityki gospodarczej.
Podkreślił on m. in. znaczenie
zmian zachodzących w gospo
darce ZSRR i Polski, które —

jak stwierdził — maia charak
ter fundamentalny. Cele na
szej współpracy — powiedział
— pozostają te same. Chodzi
o szybki rozwój naszych kra
jów. o szerokie i ścisłe wsnół-
działanie w noszczególnvch
dziedzinach gospodarki oraz

nauki i techniki.
Jednocześnie dążymy do

stworzenia jakościowo nowych
form tej współpracy, by mogła*
ona stać sie o wiele bardziej
efektywna. I tak na miejsce
bardzo sztywnych bilansów
wymiany towarowej, realizo
wanej na zasadzie towar za

towar i sterowane i przez rząd
— chcemy. aby wymiana ta

była realizowana przede wszy
stkim nrzez podstawowe pod
mioty gospodarcze.

iiiiiiiiiiiiiiianiiiiiiiHiniiiiiiin
B* M
“ SPÓŁDZIELNIA ~

SKODĘ 125 L, 1977, po remoncie
— sprzedam .Tel. 47 -02-97.

g-2313

zatrudni pilnie g

głównego ~

księgowego
1/2 lub pełny etat

Informacje: tel. 34-16-96. Z

K-322 s
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KUPIĘ bale dębowe suche 70. —

Kraków, tel. 48-39-12.

_____________________________ g-2414

WARSZAWA — karoseria po re
moncie, na kołach — sprzedam
Teł. grzecznościowy 44-82-25.

g-2285

Do ministerstwa wpłynęło
70 wniosków

M F. Rakowski

udał się do Bonn

(CIĄG DALSZA ZIi STR 1)
go socjaldemokracji za-

chodnioniemieckiej, o któ
rej M. F. Rakowski napi-
sal książkę, będącą nie
gdyś jego rozprawą dok
torską. Fakt, że w uroczy
stościach bierze również
udział wiele czołowych o-

sobistości, wśród nich pre
zydent Francji — Mitter-
rand oraz kanclerz Austrii
— Vranitzky wskazuje, iż
rozmowy polskiego premie
ra nie ograniczą się tylko
do wymiany poglądów z

politykami "Republiki Fe
deralnej

Kanclerz federalny Hel
mut Kohl spotkał sie w

piątek z polskim premie
rem Mieczysławem Rakow
skim. Dokonana wymiana
poglądów dotyczyła aktual
nego rozwoju stosunków
między Republika Federal
ną i Polska.

Kanclerz oraz polski pre
mier przeprowadzili już
pierwsza rozmowę podczas
uroczystego bankietu, wy
danego przez prezydenta
federalnego Richarda von

Weizsaeckera na cześć Wil-
ly Brandta. Mieczysław Ra
kowski był jeszcze w pią
tek gościem ministra spraw
zagranicznych Hansa-Die-
tricha Genschera w jego
willi, leżącej w pobliżu
Bonn.

©SPORT® SPORT®

G- Filipowski: nie wszedłem

do czołówki kuchennymi drzwiami
Jak już informowaliśmy,

Grzegorz Filipowski odniósł
duży sukces, zdobywając tytuł
wicemistrza Europy w łyżwiar
stwie figurowym wśród soli
stów. Był to pierwszy w tym
roku medal dla Polski.

Prasa angielska wiele miej
sca poświęca walce solistów.
Szczególnie chwali świetną
jazdę złotego medalisty Fa-
diejewa, ale także sporo słów
uznania kieruje pod adresem
naszego reprezentanta. I tak
na przykład „The Post” pisze:
„Program drugiego łyż ziarza
mistrzostw Grzegorza Filipow
skiego był najtrudniejszy pod
względem technicznym i Po
lak zasłużył na ogromne bra
wa”.

Nasz reprezentant był oczy
wiście bardzo szczęśliwy po
zakończeniu konkursu. „Ten
medal przyszedł po wielu la
tach ciężkiej pracy — powie
dział Grzegorz Filipowski. Nie
wszedłem do światowej czo
łówki kuchennymi drzwiami,
nie było w mojej
żadnych szczęśliwych przypad
ków oprócz jednego, gdy na

samym początku los zetknął
mnie z Barbarą Kossowską.
Wiem czego mi brakuje, by w

światowej czołówce czuć się
jak w domu. W tej chwili Fa-

diejew jest bezsprzecznie lep
szy ode mnie, ale ja dość wy
raźnie góruję nad pozostałymi
europejskimi łyżwiarzami,
przede wszystkim pod wzglę
dem technicznym. Tym razem

sędziowie ustalając taką właś
nie kolejność mieli rację. W
Birmingham pojechałem na
prawdę dobrze. Mam kłopoty
Drzede Wszystkim z koncen
tracją. przed startem potrze
buję zachęty, otuchy. W cza
sie mistrzostw Europy pod
czas rozgrzewki skakałem do
brze. koledzy z trybun krzy
czeli „brawo Grzesiek”, Po
czułem się pewniej Podczas
konkursu byłem rozluźniony i
swobodny.”

Za dwa miesiące czekają
Grzegorza Filipowskiego mi
strzostwa świata w Paryżu.
Czy tam również odniesie' su-

karierze kces i stanie na podium dla
zwycięzców?

(tg)

ZLECĘ wykonanie budowy —

wykopy — transport Kuplę ma
teriały. Poszukuję kierownika.
Łodzińskl, Pstrowskiego 36, sklep

g-1965

SPRZEDAM nadwozie Wartbui

ga 353, po wypadku. — Stanisław
Świątek, Rawałowice 62, poczta
Kocmyrzów. g-2314

KOŻUCH damski nowy, fotel
rozkładany, krzesła ciemne —

sprzedam. Teł. 37-81-03.

g-2296

DACHOWCZARKI, silos na ce

ment — kupię. Kraków, os. Sło
neczne 6/35. tel. 44-32-83, po po
łudniu. g-2250

OLYMPUS — fotograficzny su

peraparat, lampa — sprzedam. -

Tel. 33 -96-32.

g-1722

GARAŻ „blaszak" — Idealny
opony 175/14. nowe — sprzedam
Oferty 2113 ..Prasa" Kraków.
Wiślna 2.

SPRZEDAM połowę domu z ga
rażem. na Woli Justowsklej —

Oferty 2233 ..Prasa" Kraków.
Wiślna 2.

KUPIĘ rury czarne — od 1/2"
do 2”. Mostowa 2/19.

<-2240

SPRZEDAM działki budowlane
w Skomielnej — Białej, woj. no

wosądeckle — Tokarnia, tel 51
po 16. g-2103

KUPIĘ pilnie każdą Ilość drutu
zbrojeniowego śr. 10 mm lub śr
12 mm oraz 5 ton blachy ocynk
trapezowej. — Andrzej Duch, Ja
sień 10, koło Brzeska, tel. 320-60.
wewn. 516 po 17.

T-54359

PP-U „PLASTOP” Sp. z o.o. j.g.U.

oferuie
boazerii dla osób prywatnych i przedsię-! O układanie

biorstw
l* ~] nietypowe
(’ O naprawa drukarek komputerowych STAR geminl
[< SG 10. SG 15 wszystkie modele
< nSTARNX15

f< O regeneracja taśm w kasetach do drukarek kompu-
terowych i maszyn do pisania

(• Zgłoszenia: Kraków, ul Miodowa 9, tel. 22-67-73,
fi 22-68-99. K-12271

wykańczanie mieszkań w drewnie

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
poligraficznych. i księgarskich
z 65 dn 45 proc., co pozwo
liło na większy rozmach ich
działalności, nieznacznie za
hamowało wzrost cen ksią
żek niemniej w dalszym cią
gu i ceny i podatek są stano
wczo za wysokie w stosunku
do innych krajów (W ub. ro
ku cena książki wzrosła o

70 proc., cena papieru o 100
proc., usługi poligraficzne o

54 proc., a generalnie inflacja
wymosła aż 80 proc.!) Obec
ne rozmowy dotyczące usta^-
nia stopy podatkowei na 1989
rok nie rokują iej obmżenia
Może wiec resort kultury po
chwalić sie na przykł-H wy
walczeniem (do 4 latach za
biegów) zwolnienia nrowizji
kolpoTterskiei z oodatku od
ponadnormatywnych wyna
grodzeń. I to w sytuacii pdv
owa forma sprzedaży książek
praktycznie iuż zanikała.

W ub roku spadła liczba
wydrukowanych egzemplarzy
książek aż o 11 m’n i pocie
szenie orzedstaw:e-'ela repor
tu kultury, że nie bvło
spowodowane brakiem; oanie-
ru. lecz słabą chłonności
rynku niewiele wniosło Po
pierwsze dlatego że papieru
nadal brakuie (przydziały re
sortu na ten rok spadły o

15 5 tys ton w stosunku do
1988 roku i wvnosza obecni
89.5 tys. ton) Po drusie. w

dalszvm ciaau na rynku =a

książki i ich nie '

ma To
znaćzy że iednvch tvtułów
mamv'w nadmiarze, inne zni

kają natychmiast i można je
kupić jedynie na giełdach.
Zresztą, brakuje nie tylko
bestsellerowych pozycji, ale
i tych podstawowych z zakre
su literatury edukacyjnej. To
też resort kultury i Wydział
Kultury KC PZPR zainicjo
wały wiele przedsięwzięć.
Zwiększono emisje cenionej i
poszukiwanej ..Encyklopedii
popularnej” PWN. Pierwszy
milion tej książki drukowa
no aż 9 lat. drugi zostanie
zrealizowany w ciągu tego ro
ku. Interesująca jest też o-

twarta seria książek publiko
wanych przez rozmaite wy
dawnictwa wg planu koordy
nowanego przez Ministerstwo
Kultury a zatytułowana ..Bi
blioteka Domowa”. Do tej
pory ukazały sie — w wyso
kich nakładach m, in. .En
cyklopedia popularna” PWN,
..Historia Polski” J Buszki. J.

Gierowskiego i J Wyrozum-
skiego. dużv „Słownik orto
graficzny ięzvka polskiego”
pod red. M Szymczaka Koń
czy sie druk „Słownika orto-

to graficznego” i „Prawideł pi
sowni” Plan na rok 1689

przewiduje reedycje rniedzy-
wydawniczej serii „Biblioteka
Klasyki Polskiej i Obcej" Do
tychczas w ramach tęj serii
— przerwanej w 1980 r. —

ukazało sie ok 300 tytułów z

podstawowego kanonu litera
tury rodzimej i powszechnej,
Nastennie — „Najwybitniej
sze dzieła Polski "Ludowej” z

serii PIW. edycja kanonu
najważn:eiszvch utworów o-REMONTOWO-BUDOWLANA

SPÓŁDZIELNIA PRACY „PARKIET”
w Krakowie, ul. Straszewskiego 2

pilnie zatrudni
♦ kierownika magazynu

malarzy
$ dozorców

Szczegółowych informacji udziela Zarząd Spółdziel
ni Kraków, Straszewskiego 2, tel. 22-67-46, 22-62-56.

K-740

raz „Polska klasyka XIX i
XX wieku” w serii MAW.
(wysoki poziom edytorski),
przy współpracy innych wy
dawnictw, pod patronatem
resortu kultury.
■Na pewno wiele nowego
wniosą prywatne wydawni
ctwa. Profesjonalne. zacho
wują się nierzadko jak „leni
we karpie”. Wciąż nie umieją
odnaleźć się w nowej sytu

acji ekonomiczno-gospodarcze--
cechuje je słabe rozeznanie
rynku czytelniczego, nietra
fione nakłady oraz przerost
kadrowy

Do Ministerstwa Kultury i
Sztuki wpłynęło 70 wniosków
z propozycja uruchomienia
pozapaństwowego prywatne
go ruchu wydawniczego, głó
wnie na zasadzkę spółek z

ograniczoną odpowiedzialno
ścią. Zgodę otrzymało zale
dwie kilka, gdyż resort do
czasu wejścia ustawy a po-
de’mowaniu działalności go
spodarczej” nie ma podstawy
prawnej do wydawania kon
cesji Myślę, że nowe przepi
sy nie będą utrudniać i od
straszać notencja’nvch chęt
nych Wreszcie zaczęłaby sie
na rynku wydawn;czvm zdro
wa konkurencja Nie bądźmy
bowiem tak lękliwi, iż pow
stanie . Drvwatnvch wydaw
nictw srózi komercialUacia o-

raz zburzeniem polityki wy
dawniczej państwa Osobiście
np. nie zgadzam się z wice
ministrem Kazimierzem Mai
kiem. aby dofinansowywać
pierwsze -wydania polskich
pisarzy współczesnych O na
kładzie. honorarium- autora.'
winien decydować rynek:
bądźmy w działaniach prze
obrażających system wydaw
niczy, poligraficzny i księgar
ski konsekwentni!

Krótko .

(s) NA zaproszenie prze
wodniczącego Rady Pań
stwa Wojciecha Jaruzel
skiego, w kwietniu br. pre
zydent Republiki Finlandii,
Manno Koivisto złoży ofi
cjalną wizytę w Polsce.

20 BM. z okazji 75. rocz
nicy urodzin zasłużonego
działacza ruchu robotnicze
go Ignacego Logi Sowiń
skiego, członek Biura Poli-
tvC7"Aff,-. :e;r-etor" KC
PZPR Józef Czyrek wrę
czył Jubilatowi iist gra
tulacyjny od I sekretarza
KC PZPR Wojciecha Jaru
zelskiego.

CZŁONEK Biura Polity
cznego. sekretarz KC PZPR
Marian Orzechowski spot
kał sie z ambasadorami i
szefami przedstawicielstw
dyplomatycznych akredyto
wanymi w Polsce. Omówił
znaczenie Drzebiegu i decy
zji X Plenum KC PZPR dla
dalszego rozwoju procesów
społeczno-politycznych za
chodzących w kraju. Odpo
wiadał także na liczne py
tania.

Rażąco wysokie ceny

Interweniują
mister finansów

rr

02203610
"

w Singapurze
(Inf. wł.). Do tej oory w Wszystko wskazuje na to.

Singapurze mieliśmy jedyny że już niebawem będziemy
przyczółek w postaci polsko- mieli w Singapurze także i
- singapurskie! spółki .Polsin” krakowski przyczółek swoje
Uruchomienie przez „Lot” przedstawicielstwo zamierza
stałej bezpośredniej komuni- tam otworzyć krakowska
kaci-; lotniczej znacznie przy- .Chemobudowa” Negocjowa-
bliżyło ten egzotyczny i nie- nych jest też kilka kontrak-
zwykle dynamicznie rozwija- tów budowlanych w których
jacy sie rynek. uczestniczyliby nasi budowlani.

— Jest to niewątpliwie tru
dny rynek — mówi dyr JE
RZY KALISKI - ale uwa
żam, że możliwy do zdobycia.
Dlatego tam startujemy

..Chemobudowa” jako jedy
na polska firma budowlana
zabiega także o wejście na ry
nek amerykański. Wśród roz
ważanych projektów iest m.

in. budowa wiezienia stano
wego w Huston.

(Ib)

WARSZAWA (PAP). W
związku z wystawieniem do
sprzedaży przez ..Hale Bana
cha” garniturów męskich w

cenie detalicznej 125 tys. zło
tych i sygnale o ofercie Przed
siębiorstwa Handlu Opałem i
Materiałami Budowlanymi,
które zaproponowało klientom
bułgarską wykładzinę podło
gowa w cenie 16.5 tys. złotych
za metr bieżący, minister fi
nansów zlecił izbom skarbo
wym przeprowadzenie kontroli
i w wypadku stwierdzenia
nieuzasadnionej kalkulacji ob
niżenie rażąco wysokich cen.

Grypa szaleje w Nowym Targu

Hie Chcieli wygrać z Unią
Hokeiści ekstraklasy roze

grali wczoraj kolejne mecze.

W grupie silniejszych nie od
było się jednak jedno spotka
nie. Grypa złożyła do łóżek
aż 20 hokeistów nowotarskie^
go Podhala. W tej sytuacji,
drużyna Podhala nie mogła
wyjechać na piątkowy mecz

I ligi do Katowic z GKS.
Jak wynika z orzeczenia leka
rza, chorzy dziś zawodnicy z

Nowego Targu będą mogli
wyjść na lód najwcześniej 25
bm„ co sprawia, że najpraw
dopodobniej nie odbędzie się
w przewidzianym terminie
(24 bm.) kolejny ligowy męcz
Podhala — z bytomską Polo
nią.

Zaistniała sytuacja skompli
kowała układ gier w I lidze.
Ostatnia seria drugiej części
mistrzostw kończy się 2? bm„
rozgrywki play off rozpoczy
nała 4 lutego. O tym, kiedy
Podhale rozegra mecz z Kato
wicami I Polonią — zadecydu
je Wydział. Gier i Dyscypliny
PZHL

W grupie słabszej Cracovia
przegrała niespodziewanie z

Unią Oświęcim 2:4 (1:2, 0:2,
1:0). Krakowianie sprawiali
wrażenie, jakby im na wyni
ku zupełnie nie zależało. Grali
nonszalancko, bez zadziorno-
ści, popełniając jednocześnie
mnóstwo błędów. Wynik tego
spotkania nie miał dla Craco-
vii żadnego znaczenia, ale
przecież nie można zapominać
o sporej grupie kibiców, któ

rzy zapłacili za bilety, by o-

bejrzeć sportową walkę na lo
dowisku.

Zwycięstwo dawało Unii
szanse na opuszczenie ostat
niego miejsca w tabeli i stwo
rzenie sobie dogodniejszej po
zycji w walce o utrzymanie
się w ekstraklasie. Oświęci-
mianie cel swój osiągnęli przy
znacznej pomocy krakowian.
Wręcz fatalnie hokeiści Cra-
covii zagrali w drugiej tercji.
Obydwie bramki stracili gra
jąc w... przewadze, z tym że

przy czwartym golu goście
mieli aż dwóch zawodników na

ławce kar.
Bramki dla krakowian zdo

byli: Bodzioch w 5 min., Ste-
blecki w 54 min.; dla ośw!eci-
mian Kuberski w 2 min.. Prze
woźny w 18 i 25 min„ Urbań
czyk w 32 min.

Pozostałe wyniki — Grupa
I: Zagłębie Sosnowiec — Na
przód Janów 4:7 (1:2. 2:3. 1:2),
Polonia Bytom —• GKS Ty
chy 9:3 (5:0 3:2, 1:1). Grupa
II: Stoczniowiec Gdańsk —

Towimor Toruń 2:7 (0:2, 1:1,
1:4).

TG.

1. Polonia
2. Naprzód

40:12
38:14

122- 56
116— 65

3. Podhale 34:16 114— 62
4. Tychy 29:23 108—118
5. Katowice 23:27 98—102
6. Zagłębie 19:33 79— 94
7. Cracovla 29:27 98— 89
8. Stoczniow. 20:36 83—114
9. Towimor 18:38 113—175

10. Unia 16:40 75—131

Sklep firmowy Adidasa w Krakowie

Tuż przed drugą częścią X
Plenum KC PZPR, w Hucie
ini.. Lenina odbyło się spotka
nie członka Biura Polityczne
go KC, przewodniczącego
OPZZ Alfreda Miodowicza z

reprezentantami załogi kom
binatu. O czym mówiono?

O X PLENUM. Przeczyta
łem dwa razy tezy na X Ple
num — powiedział jeden z u-

czestników spotkania. Nie
bardzo rozumiem, o co w nich
chodzi. I to mnie bardzo mar
twi. Tezy są napisane języ
kiem nieczytelnym dla robot
nika. Jakie będą efekty X
Plenum? Nie wiem, ale na pe
wno wielu spraw forum to nie
załatwi. Z kolei inny mówca
zacytował treść 125 tezy: „E-
fektywna i wydajna praca
jest powinnością obywatelska
podstawową powinnością ze

społów ludzkich i każdego
człowieka z osobna”. I dodał
— obawiam sie że teza ta

mija sie ż rzeczywistością. Rów
nolegle wyszły przepisy o

działalności gospodarczej
gdzie czytamy m. in. „Spółka
może bez odrębnego zezwole
nia dewizowego wypłacać
zyąk w walutach obcych" Ja
kie wnioski może wyciągnąć z

tego świat pracy? Innego ty
pu pytanie ale również zwią
zane z plenum 1 przyszłością
partii zadał inny pracownik
kombinatu: czy partia, człon
kowie KC beda mieli odwagę
iść do przodu w demokracji
czy zośtana nonrhnleei orze?

opozycje’
O PLURALIZMIE ZWIĄZ

KOWYM Ja uważam - pod
kreślił zabierający głos — że
w zakładzie orąęy powinien
być jeden związek. W te i
chwili nikt przy wstępowa
niu w szeregi związkowców
nie stawia żadnych warun
ków. Nie wiem, co może sie
zdarzyć, gdy będzie inny
związek. Wydaje mi się, że
władza chce ciężar odpowie
dziąlności. zepchnąć w dół,
łciągnąć go z siebie.

galne strajki, funkcjonuje u

stawa i nic się nie dzieje
Prawo przestało działać. Ró
wnięż odpowiedzialność pra-

a■f RBRe ■ • 1 •* I I cownicza przestała działać.

Alfred Miodowicz: Ja me chcę zbić kapitału; gg®
zmienić. My także mamy do
niego uwagi, „Solidarność"
również.

Z opinią o karuzeli stano
wisk zgadzam się całkowicie.
Wypowiadał się w tej spra-

co oznacza wie prOf. Kubiak. W każdym
”

,'1 razie szykujcie dla Miodowi
cza miejsce na nagrzewni
cach. Chociaż myślę, że z tym

; nie będzie problemu, bo ludzi
brakuje.

' I jeszcze jedna sprawa —

mówiąc o niepowodzeniach
! dotyczących realizacji prog

ramowych założeń, mamy na

uwadze nie tylko nasze,
związkowe niepowodzenia, ale
również partii. Inaczej będzie
my to teraz robić. Przeszka
dzała nam instytucja — Ko
mitet Wykonawczy, rada —

zrezygnowaliśmy z niej. Do
każdego tematu wyznaczyliś
my trzech członków KW. Oni
będą rozmawiać z rządem, a-

by nie tracić czasu na zbiera
nie się komitetu. O ile tych
ważnych, nie ruszonych do tej
pory spraw nie załatwimy do
kwietnia, maja, to nie podpi-
szemy umowy społecznej. Jak
jef nie podpiszemy, to rząd
znajdzie się w bardzo trudnej
sytuacji. Czy w związku z

tym Miodowicz chce zbić ka
pitał? Ja go po prostu nie
chcę stracić.

Kończąc spotkanie gość po
wiedział: Musimy mieć świa
domość. że wchodzimy w rok
trudny. Będzie ten rok okre
sem trudnych decyzji i wza
jemnego szamotania.

Zapis nieautoryzowany

ja go po prostu nie chcę stracić•
r

KARUZELI STANOO
WISK. To podważa autory
tet wszystkich: i
tii, i związków
— powiedziała
spotkania. Taka
ciuciubabkę, jak
Messnera na inne stanowisko
niestety nie buduje w społe
czeństwie
zdumiona,
wybitni
wrócić do swojego
pracy. Przecież ten

był kimś na uczelni,
premier nie sprawdził
Trudno. Na śwlecie ludzie od
chodzą nie z takich stano
wisk. Tę wypowiedź poparli
również inni.

O SPOTKANIU MIODO
WICZ — WAŁĘSA. Myślę, że
Miodowicz przyjechał do hu
ty m. in. po to, by dowiedzieć
się, co ludzie, czyli partyjni i
bezpartyjni mówią o tym
spotkaniu — zauważył jeden
z dyskutantów. - I dlatego o

tym będę mówił. Otóż w o-

czach klasy robotniczej spot
kanie to wypadło słabo, ujem
nie na rzecz Miodowicza Wa
łęsa jasno przedstawił o co

mu chodzi Zarzucił władzy
stalinizm Czy niesłusznie? A
ja — włączył się inny mówca
— uważam, że Miodowicz wy
szedł z twarzą z tego spotka
nia, chociaż był w o wiele
trudniejszej sytuacji. Wyka
za) sie kultura 1 inteligencja

O OTWARTYCH DRZWIACH
W KC DLA MŁODZIEŻY.

rządu, ipar-
zawodowych
uczestniczka
zabawa w

z odejściem

zaufania,
dlaczego

nie mają

Jestem
ludzie

odwagi
miejsca

człowiek
Jako

się

Dlaczego ten biedny sekretarz,
wybrmy dopiero tydzień te
mu zdecydował się na takie
spotkanie? — zapytał repre
zentant załogi HiL. Przecież
on co chwilę musiał się ru
mienić. Dlaczego na to spot
kanie nie przyszli ci, którzy
są już od czterdziestu lat w

KC? To oni powinni odpo
wiadać na pytania młodzieży

O MODERNIZACJI HiL

Chciałabym zwrócić się do
Miodowicza, aby pomógł nam
— powiedziała uczestniczka
spotkania — by wreszcie
modernizacja kombinatu
przestała być zabawą w kot
ka i myszkę. Niby mówi się o

wielkiej modernizacji, jednak
posuwa się ona w żółwim
tempie. I to zaczyna wyglą
dać groźnie. Może jednas
trzeba przekonać rząd, że bez
hutnicta nie da się żyć. Czy
ktoś tego chce czy nie chce.
Trzeba to zrozumieć i zacząć
postępować właściwie.

O WARUNKACH PRACY
Krążą wśród nas informacje
— rozpoczął’ swoją wypo
wiedź hutnik z Zakładu Kok
sochemicznego — że różne
zanieczyszczenia środowiska
przekraczają normy nawet i
tysiąckrotnie. Na przykład o-

statnio w ZK wyszła sprawa
benzopirenu. Też są przekra
czane normy skażenia. Mój
wniosek jest taki, by wreszcie
uznano choroby zawodowe.

O CENACH. „Maluch” miał
kosztować 60 tys. zł — powie
dział uczestnik spotkania — i przodu jest rzeczą konieczną.

miał to być samochód
klasy robotniczej. Czy
robotnika, w państwie socjali
stycznym stać na kupno sa
mochodu? Natomiast inny re
prezentant załogi HiL zapytał
— co od 1 stycznia podrożało
mniej niż 20 proc.? Chyba
nie, a może tylko lokomoty
wy. Przy okazji chciałbym je
szcze powiedzieć o pewnej
sprawie z naszego krakow
skiego podwórka. Kto wymy
ślił przedpłaty? Kto jest od
powiedzialny za kolejne ko
lejkowe komitety? Czyja to

była inicjatywa? Zła. Prze
ciwko klasie robotniczej. Kto?

Mówiono również o wew
nętrznych problemach kombi
natu. O płacach, o tym, że
HiL do tej pory nie ma opcji
planu Pytano także, dlaczego
kodeks pracy został zawie
szony, dlaczego nikt nie prze
prowadza z pracownikami hu
ty ankiet, nie zasięga opinii
najliczniejszej załogi, dlaczego
przedstawiciele najwyższych
władz rzadko odwiedzają no

wohucki kolos?
Po zakończeniu dyskusji

przyszedł czas na wypowiedź
gościa. Co powiedział Alfred
Miodowicz?

Do niektórych kwestii spró
buję się ustosunkować, przed
stawię własne stanowisko. Nie
na wszystko znam odpowiedź

Padło tutaj ważne pytanie
— czy partia pójdzie doprzo
du własnym kursem, czy zo
stanie wypchnięta? Pójście do

dla
dziś

W Polsce przebywała dele
gacja firmy Adidas, z którą
Centralny Ośrodek Sportu
podpisał umowę na lata 1989—
92'. Na mocy tej umowy Adi
das zapewni zaopatrzenie w

najwyższej jakości ubiory spor
towe naszej kadrze w 16 dyscy
plinach a mianowicie: lekkiej
atletyce, piłce nożnej, piłce
ręcznej, siatkówce, koszyków
ce, narciarstwie, biathlonie,
gimnastyce, wioślarstwie, pię
cioboju nowoczesnym, boksie,
zapasach, podnoszeniu cięża
rów. szermierce, kolarstwie I
tenisie. W tych dyscyplinach
nasi reprezentanci zobowiąza
ni są występować na arenie
międzynarodowej w ubiorach
Adidasa.

Ponadto Adidas zobowiązał
się wyposażyć dodatkowo w

ubiory nasze reprezentacje w

piłce nożnej, piłce ręcznej,
siatkówce i koszykówce, o ile
zakwalifikują się one do fina

łów mistrzostw świata orax

wypłacić premie pieniężne
polskiemu związkowi piłki
nożnej w wysokości 100 tys.
marek zachodnioniemieckich
za zdobycie mistrzostwa. świa
ta, 70 tys. marek wicemistrzo
stwa, 50 tys. za brązowy me
dal oraz 20 tys za zajęcie 4

miejsca. W piłce ręcznej, ko
szykówce i siatkówce wyso
kość premii, pieniężnych za

pierwsze, drugie i trzecie
miejsce w mistrzostwach świa
ta ma wynieść 30. 20 i 10 tys.
marek zachodnioniemieckich.

Firma Adidas wyraziła też
zainteresowanie częściowym
sponsorowaniem organizowa
nych w Polsce międzynarodo
wych Imprez. Nosi się także «

zamiarem otworzenia w War
szawie, Gdańsku, Katowicach
i Krakowie swoich sklepów,
w których będzie można na
bywać wyróby tej firmy za

waluty wymienialne.
Druga sprawa — r* ---------

pluralizm polityczny? Związki’
zawodowe uznają, że mus;
być pluralizm polityczny, spo
łeczny i związkowy. Czy jest
to chowanie się za partię?
Nie Uważamy, że pluralizm
związkowy rna szansę istnieć
jeżeli, przynajmniej na razie
umówimy się, iż będzie jeden
związek w jednym zakładzie
pracy, przynajmniej jedna re
prezentacja w wybranych za
kładach. Inaczej można rozsa

dzić niektóre firmy. A jak
padnie firma, to i związki bę
dą niepotrzebne. Ruch „Soli
darności” jest ruchem polity
cznym. I niech wam się nie
zdaje, że wprowadzicie
związek zawodowy.

Co do modernizacji, to
1984 r. staraniem Federacji
Hutniczych Związków Zawo
dowych był tu w kombinacie
cały rząd z premierem gen
W. Jaruzelskim. Przyjęto
chwałę nr 71, czyli program
modernizacji hutnictwa,
tern okazało się, że nie
środków, że program

tu

w

u-

Po-
ma

jest
koncepcją programistyczną i
wymaga przemyślenia, prze
budowy. Straciliśmy tyle lat
’

jesteśmy w tym samym
miejscu, tylko w gorszej sy
tuacji. To jest właśnie ta po
zostałość po stalinizmie —

przeciąganie w nieskończo
ność. Drogramy bez środków.

Kodeks pracy — on nie zo
stał zawieszony. Zostało za
wieszone prawo i to jest gro
źniejsze. Odbywają sią niele-

Notowałą:

MAGDALENA
RUSEK-SAGANIAK

J. A. Samaranch
w Polsce

Do Polski w listopadzie nrzy-
będzie przewodniczący Mię
dzynarodowego Komitetu O-
limnijskiego. Juan Antonio Sa
maranch. Wizyta Drzewodni-
czącego MKO1. bedzie sie wia-
zała z obchodami 70-lecia Pol
skiego Komitetu Olimni iskie-
go i z narada ministrów snor-'
tu krajów socjalistycznych
(15—17 listopada w Warsza
wie).

Z boisk piłkarskich
► Piłkarze Ruchu Chorzów

zajęli trzecie miejsce w halo
wym turnieju w Lievin ustę
pując zespołom Banika Ostra
wa i FC Metz. W drugim dpiu
turnieju Ruch pokonał FC
Metz 5:3 I przegrał ze Starta
Rotterdam 0:2.

► W kolejnych meczach pił
karskich mistrzostw świata
weteranów Brazylia zremiso
wała z Włochami 1:1 (1:0), a

Urugwaj wygrał z RFN 1:0
(0:0).

Komunikat

Krakowski Okręgowy Zwią
zek Narciarski infornjuje. że
ze względu na brak śniegu
planowany na 22 stycznia
Bieg „Kraka i Wandy” zo
stał przeniesiony na 12 lute
go 89.

W kilku wierszach
► Lider pucharu świata

Marc Girardelli (Luksemburg)
Wygrał bieg zjazdowy w

Wengen Pokonał 4185 m

słynnej trasy - „Lauber hor”
w czasie 2.26,54 wyprze
dzając Markusa Wasmeiera
(RFN) i Daniela Mahrera
(Szwajcaria).► Francuzka Carole Merle

wygrała w Tignes w Alpach
francuskich slalom supergi
gant zaliczany do punktacji
Pucharu Świata. Umocniła sie

tym samym na 2 pozycji w

klasyfikacji generalne!. Pro
wadząca w pucharze Vreni
Schneider zajęła w Tignes 13
miejsce.► Rozegrane zostały dwa
mecze eliminacyjne piłkars
kich mistrzostw świata Italia
90 strefy zachodnioaziatyckiej
grupy I pierwszej rundy. W
Ammanie Jordania • wygrała
2:0 (2:0) z Omanem. W Doha
Katar pokonał Irak 1:0 (0:0).!

Zaproszenie
na ślizgawkę

OSiR „Krakowianka” zapra
sza na sztuczne lodowisko w

sobotę — mała tafla, godz. 10
—12 i od 14 do 16: duża tafla
10.30—12. Niedziela- mała ta
flaod10do1145iod14do
— 15.45 Duża tafla nieczynna
dla publiczności z uwagi na

mecze hokejowe i imprezę dl*
dziecL
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W DZIESIĘCIOLECIE ŚMIERCI WŁODZIMIERZA PUCHALSKIEGO

BEZKRWAWY ŁOWCA ZBIGNIEW

ŚWIĘCH

Włodzimierz Puchalski

T rudno było w to wręcz uwierzyć,
gdy niemal dokładnie przed dzie
sięcioma laty otrzymałem te wia

domość od Alany Puchalskiej. Pełen
smutku glos w słuchawce telefonu
oznajmiał:

— Wczoraj Włodek zmarł w An
tarktyce na zawał serca.

Niemal natychmiast zadzwoniłem
do Mieczysława Czumy, redaktora
naczelnego „Przekroju” przekazując
te zła wiadomość. Zaproponował,
abym do następnego dnia napisał
wspomnieniowy artykuł o Panu Wło
dzimierzu. Przesunął jakiś inny ma
teriał ze strony, którą poświęciliśmy
na sylwetkę pioniera fotografii i fil
mu przyrodniczego w Polsce.

Przyjaźniliśmy się wiele lat. Lu
biłem wstępować do gościnnego do
mu Puchalskich przy (nomen omen)
Sarnim Uroczysku na Woli Justow-
skiej. Zauroczony iego fascynacjami,
wielekroć pisywałem o wielkim przy-
rodniku-artyście artykuły i reporta
że; nie wiedząc, że to będzie ostat
ni rok jego życia, przez cały 1978
przygotowywaliśmy wspólnie telewi
zyjny „Kalendarz przyrodniczy Wło
dzimierza Puchalskiego”, prezentując
jego, najlepsze fotogramy i filmy z

danych miesięcy roku, a przede
wszystkim samego Mistrza, który z

charakterystycznym lwowskim a-

kcentem oraz ogniem w oczach opo
wiadał o bezkrwawych łowach z o-

biektywem w rekach. Programy te
aktorsko wspierała Ewa Ciepiela,
przybliżając jego własne teksty z li
cznych albumów oraz fragmenty
wielkiej poezji, natury dotyczącej.

Niezwykle cieszył sie i przeżywał
rychła możliwość uczestniczenia w

ekspedycji antarktycznei. Przez całe
życie marzył i śnił o fotografowaniu
najdzikszej przyrody wśród lodów i
wichrów Antarktyki, a już zwłaszcza
od czasu, gdy był w Arktyce z koń
cem lat pięćdziesiątych, na Spitsber
genie.

W owym roku 1978. późna wiosna,
namówiłem pana Włodzimierza na

wspólny wyjazd z ekipa filmowa do
jego umiłowanych mateczników; by-

SZTAMBUCH
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■AGITATORA
Wysoka i-Wielce Szanowna Rado Pracownicza

Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu.
W związku z ogłoszonym konkursem na stano
wisko dyrektora naczelnego Waszego Przedsię
biorstwa, uprzejmie donoszę, że jestem skłonny
Przyjąć' tę posadę. Bez fałszywej skromności
mogę ubiegać się o to stanowisko, gdyż jestem
autorem genialnego programu wyprowadzenia
polskiego przemysłu motoryzacyjnego z głębo
kiego kryzysu. W minionym roku Wasza Fabry
ką zdołała wyprodukować 45 tys. sierot po licen
cji na „fiata 125” i 53 tys. „polonezów”. Rozmiary
produkcji stawiają Was z góry na przegranej
pozycji i tylko niedouczonym dziennikarzom
zawdzięczacie pochlebne porównania do manu
faktury. W 1987 r. z powodu kiepskiej jakości
musieliście wymienić klientom na nowe 375
„polonezów”. W 1988 roku z tych samych po
wodów wymieniliście 875 „polonezów”. Tę klę
skę jako doświadczony agitator mogę przekuć
na. sukces, bez trudu dowodząc, że skarb pań
stwa znacznie zarobił sprzedając potem te bub
le na przetargu, ale tak między nami, gdyby ta
ka Jakość pracy była w manufakturze to do dziś
mielibyśmy gospodarkę drobnotowarową i Mie
czysław Wilczek nie musiałby zamieniać wyp
chanego portfela . na ministerialną tekę.

Skoro już padło nazwisko szefa resortu prze
mysłu, to wypada abym ustosunkował się do je
go tak zwanej nowej koncepcji motoryzacji. Po
mysł wycofania się z produkcji nowego, licen
cyjnego samochodu średniolitrażowego i ; skon
centrowania się na wytwarzaniu „malucha”, na

razie tajemniczego Xl/79 dowodzi, że można się
dobrze bawić bez alkoholu FSO wspólnie' z FSM
w Bielsku-Białej mają produkować 600 tys. po
jazdów rocznie, z czego 100 tys. przeznaczy się
Pa eksport. To jest bardzo atrakcyjna wizja,
zwłaszcza dla tych, którzy dali się nabrać na

Przedpłaty. Malkontenci będą pytać, czy te samo-

chody koniecznie muszą być napędzane benzyną,
bowiem nikt już się nie upiera, aby karoserie
robić z blachy. Jeśli jednak zwycięży stara kon
cepcja, to budując nową hutę lub modernizując
i rozbudowując którąś ze starych na przykład
Nową Hutę należy rozważyć, czy tego, Xl/7y
oie można produkować w wersji gąsienicowej,
gdyż więcej opon i dętek ze „Stomilu” nie da
się wycisnąć. Wtedy nie będziemy musieli rezy
gnować ż dotychczasowego kryptonimu pojazdu,
*aś tendencje rozbrojeniowa w Europie zapo-

Wyjechał, by nigdy już nie powró
cić. Zmarł 19 stycznia 1979 roku. W
marcu skończyłby 70 lat. Lekarze za
bronili mu jechać. Podpisał doku
ment. iż wyrusza na własne ryzyko.

W ponurym nastroju pisałem wte
dy wspomnienie o Puchalskim. W
oczach miałem nasze liczne nodróże
do Morus pod Tykocinem, gdzie w

1960 Puchalscy zakupili stara chatę
sprzed prawie 200 lat. Ta chałupa
nad Narwią, nad rozlewiskami tej
wspaniałej niegdyś, dzikiej rzeki —

była corocznie wiosna baza wypado
wą Mistrza Obiektywu do enklaw
zielonego świata. Przez cała reszte
roku o ten dom troszczyli sie przy
jaciele fotografika i filmowca, pań
stwo Alicja i Czesław Matusiewi
czowie z Tykocina. Ilekroć jeździ
liśmy w tamte okolice, tyle razy za
trzymywaliśmy sie przy ruinach ty-
kocińskiego zamku, między tym mia
steczkiem a Morusami położonym.
To tu, po śmierci w Knyszynie,
prawie rok spoczywały zwłoki króla
Zygmunta Augusta, zanim pochowa
no je w wawelskich kryptach. Spod
Tykocina ruszaliśmy na filmowe wy
prawy do przyjaciela Pana Włodzi
mierza, jego imiennika i kontynuato
ra wielkiej pasji fotografowania
przyrody, Włodzimierza Łapińskiego
do Maćkowej Rudy, to znów do Si-
mony Kossak i Lecha Wilczka, rów
nież zapalonego twórcy albumów
przyrodniczych. Wszystko to utrwa
lił ów film, dwukrotnie już pokazy
wany na ekranach I programu TVP.
Szczególnie jednak okolice Morus i
samą chatę, pełną dzieł Mistrza.

Włodzimierz Puchalski był jednym
z ojców-założycieli Wytwórni Fil
mów Oświatowych w Łodzi; tamże

przechowują jego liczne i wspaniałe
filmy, co raz przypominając je na

antenie TV. W Morusach zaś na pół
kach stoją rzędami albumy — jest
ich ponad 50. Prawie każdy album
miał swój odpowiednik filmowy. Oto
przypomnę niektóre tytuły dzieł, do
brze znane co najmniej dwóm pol
skim pokoleniom: „Bezkrwawe ło
wy”, „Wyspa kormoranów”. „W krai
nie łabędzi”, „W skrzydlatym świę
cie”, „Wśród trzcin i wód”. „Miesz
kańcy lasów”, „Skrzydlaci rycerze”.
„Ptasia wyspa”, „Bażanty”, „Ptaki
naszych wód”, „Ptasie rodziny” czy
„Ptaki dziwaki”. Puchalski zawsze

podkreślał — co i w tytułach jasno
jest widoczne — że największa mi
łością jego życia były ptaki. Ptaki
wiosna.

Przez wiele lat walczył o powsta
nie — bodaj jedynego w Europie —

rezerwatu dzikiego ptactwa wodnego
na rozlewiskach Narwi, tuż za płotem

liśmy tam wielokrotnie razem. Jakby
tknięty przeczuciami, realizowałem
dokrętki filmowe, uzupełniające na
sze comiesięczne spotkania w studiu
telewizyjnym w taki sposób, aby na
dawały się kiedyś do całościowego'
filmu. Nie mogłem wtedy wiedzieć,
że już rok później przyjdzie mi do
kleić plansze tytułową „Ostatnia
wiosna Bezkrwawego Łowcy”...

Pamiętam dobrze nastrój jakże
radosnej kolacji pożegnalnej w paź
dzierniku owego roku. Wróciłem w

umówionym terminie z podróży do
USA, aby nagrywać kolejne progra
my na rok następny, stworzyć „za
pas” na okres jego wyjazdu do An
tarktyki. W TV oznajmiono mi bru
talnie: „Na programy o Puchalskim
nie ma pieniędzy”. Kiedy przekaza
łem mu tę wiadomość uśmiechnął się
gorzko i powiedział zaciągając z

lwowska:
— Ta panie Zbyszku, nie umiera

my. Może i forsę na to znajda po
moim powrocie.

Rzeźba Bronisława Chromego (3 m wysokości, 750 kg — brąz) na , grobie
Włodzimierza Puchalskiego ponad stacją Henryka Arctowskiego King
George — na Antarktyce. Fot. Alana Puchalska

władają, źe wkrótce rynek zostanie zarzucony
gąsienicami.

Moja koncepcja sanacji motoryzacji pozwoli
pogodzić przynajmniej w części plany ministra
Wilczka i aspiracje rekinów naszej branży sa
mochodowej.. Wybierając mnie na stanowisko
naczelnego dyrektora FSO Wysoka i Wielce Sza
nowna Rada Pracownicza może być spokojna o

akceptację mojej osoby przez szefa resortu, do
którego w tej sprawie należy przecież ostatnie
słowo. Zdecydowanie jestem za rzuceniem na

wewnętrzny rynek 500 tys. samochodów osobo
wych rocznie, ale w postaci części zapasowych.
Tylko te 100 tys. wozów przeznaczonych na eks
port winno się montować w obu połączonych

OFERTA
fabrykach. Dopiero wtedy można będzie mówić
o manufakturze z prawdziwego zdarzenia. Każ
dy samochód eksportowy zostanie dopieszczony
i nikt nam nie wytknie złej jakości. Zalejemy
Europę małymi, rodzinnymi samochodami i jeśli
oni będą się upierać, to do krajów EWG wy
produkujemy auta z tradycyjnym ogumieniem i
karoserią.

Natomiast propozycja XI/79 na rynek wewnę
trzny ma rację bytu tylko w zestawach dla

majsterkowiczów. Właśnie teraz, gdy w dorosłe
życie wkroczyło pokolenie wychowanków tele
wizyjnych programów „Zrób to sam”, prowa
dzonych przez niezrównanego inżyniera Adama
Słodowego, jest najdogodniejszy moment do ma
sowej politechnizacji całego społeczeństwa. Nie
chwaląc się, ale jeszcze dziś z zamkniętymi o-

czami potrafię ze starej, niepotrzebnej szuflady
dziadkowych szelek, kółka od torby na zakupy
i byłej żony zmontować zgrabną taczkę. Dzięki
starej, dobrej szkole telewizyjnej już dwa lata
jeździłem rumuńskim,

'

terenowym „musęelem”.
napędzanym silnikiem „ursusa C-330”, gdy po
łączone siły ekspertów Fabryki Samochodów
Rolniczych i Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk
Samochodowych dopiero zaczynały eksperymen
tować z „tarpanem” wyposażonym w silnik
„fergussona”.

Przewaga mojej koncepcji nad każdą inną po
lega na tym, że ja nie namawiam do kosztow
nego i ryzykownego eksperymentowania, ale
proponuję wariant sprawdzony. Już teraz Wasza
FSO przyznaje, że wartość produkcji części, w

stosunku do wartości produkcji samochodów
wynosi 24 procent, eo jest rekordem W skali

na

dla
A-
że-

jego podtykocińskiej chałupy. W o-

kresie radosnej nieodpowiedzialności
Narew „uregulowano”, diabli wzięli
tę ostatnią szansę. Kończąc robotę
zdjęciową nad wspomnianym filmem
podeszliśmy pod płot., Nie było sły
chać śpiewu ptaków. Cisza. Leniwie
z dala płynęła uregulowana Narew,
a kiedyś jej wody o tej porze roku
podchodziły pod sam płot wśród
gwaru dzikiego ptactwa.

— Ta chałupa, jako stała baza
moich bezkrwawych łowów, straciła

■już dla mnie swój dawny sens. Nie
będę tu już więcej przyjeżdżał —

powiedział stanowczo Mistrz.
Weszliśmy do wnętrza chaty. Pu

chalski kończył przymiarki — ma
kietował kolejny album, tym razem

o przyrodzie dawnej, historycznej
ziemi krakowskiej. Wyjeżdając
Antarktykę, powiedział:

— Ten album przygotowuje
krakowskiego oddziału Krajowej
gencji Wydawniczej. Chciałbym,
by pan napisał wstęp i wymyślił ty
tuł.

Napisałem wstęp zatytułowany:
„Wielkie czaty”, który był sylwetką
tego wspaniałego człowieka. Albu
mowi dałem tytuł: „Trofea obiekty
wu”. Ukazał się oczywiście w długi
czas po śmierci Włodzimierza Puchal
skiego i — jak wszystkie inne prace
tego artysty — przeleciał jak meteor

przez księgarskie witryny.
W ciągu niespełna 8 tygodni poby

tu na Antarktyce, często wśród nie
sprzyjającej aury, Włodzimierz Pu
chalski ze swoim asystentem Ryszar
dem Wyrzykowskim zrealizowali
film, a pan Włodzimierz zdołał wy
konać setki diapozytywów. Zdecydo
waliśmy się w roku 1983 wydać ob
szerny album, złożony wyłącznie z

barwnych zdjęć. Zaproponowałem o-

czywisty tytuł: „Ostatnie bezkrwa
we łowy”; pośpieszano mnie z napi
saniem wstępu, który nosi tytuł:
„Spełniony sen o Antarktyce”. Pod
czas upalnego lata ’83 roku udało się
wywiązać z tych serdecznych długów
przyjaźni. Tekst ten prawie w cało
ści wydrukowano w sobotnim Ma
gazynie „GK”. Do dziś album ten nie
ukazał się, a były wszelkie szanse,
żeby zdążyć na 10-lecie śmierci —

wśród lodów i wichrów — autora

tych wspaniałych zdjęć, który spo
czął na zawsze w mroźnej ziemi.
Pomnik wykonał świetny krakowski
artysta Bronisław Chromy; zawiozła
go na Antarktykę sama małżonka pa
na Włodzimierza, Alana Puchalska.

Pozostało ogromne archiwum foto
graficzne. Znakomite Wydawnictwo
„Sport i Turystyka”, które w zakre
sie edycji albumów nie ma sobie ró
wnego w naszym kraju (a teraz ma

passę fantastyczna, sadzać choćby no

„Nekropoliach królów i książąt pol
skich” oraz „Kościele Mariackim w

Krakowie”, autorstwa spółki: Adama
Bujaka i Michała Rożka) wyraziło
zainteresowanie zbiorami- zdjęć Wiel
kiego Fotografika i prawie gotowa
makietą „Czterech pór roku” czyli
wyborem najlepszych dzieł życia
Mistrza Puchalskiego. Przy dobrze
układającej się współpracy Wydaw
nictwa SiT z zakładami poligraficz
nymi w Jugosławii, nie tylko udało
się pokonać wieloletnia niemoc na
szych wydawnictw, ale stworzyć
realne możliwości szybkiego i nad
zwyczaj wytwornego tworzenia tego
rodzaju dzieł edytorskich. Kiedy już
wreszcie skończy sie owo nad po
dziw nudne stękanie o „braku pa
pieru i mocy przerobowych” (zęby
bola od treści i samego sformułowa
nia) — może ktoś wpadnie na po
mysł. aby wznawiać klasyczne już
dzieła Włodzimierza Puchalskiego,
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światowej. Pozornie potwierdzają te dane infor
macje o fatalnej jakości wyrobów z Żerania, ale
przecież nawet dziecko wie, iż te części prze
ważnie służą do budowania nowych samocho
dów. Minister Wilczek ma rację stawiając na

małe samochody. Sadząc po ilości rocznie reje
strowanych „składaków” te pojazdy cieszą się
największą popularnością. Rocznie majsterkowi
cze montują samodzielnie około 35 tys. „fiatórą
126p”. Tę ilość z powodzeniem można podwoić,
ale na przeszkodzie stoi chroniczny niedostatek
blach karoseryjnych. Obecnie w samych ,',Pol-
mozbytach” zarejestrowanych jest 100 tys. osób
czekających na nowe karoserie.

W sytuacji, gdy park maszynowy w fabrykach
samochodów jest wyeksploatowany i każdy ele
ment, zwłaszcza nadwozia, wymaga ręcznego do
pasowywania, nie da się produkować wozów
przyzwoitej jakości. Dlatego kardynalnym błę
dem jest decyzja „Polmozbytu” o wstrzymaniu
zapisów na wymiany karoserii „fiatów 125” i „126”,
Klient budujący samodzielnie pojazd jest w sta
nie pokonać wszystkie trudności, gdyż nie ma

wyboru. Te same powody kierują rolnikami, wy
kupującymi wraki ciągników z PGR i SKR.
Przyzagrodowa produkcja traktorów na wsi

. nie jest niczym nowym. Chłopi w Wielkopolsce
specjalizują się na przykład w montowaniu, z

resztek motocykli, zgrabnych ciągników ogrod
niczych. Dyrektor do spraw produkcji FSM, Je
rzy Siemianowski, optując za zakazem rejestro
wania składaków podcina gałąź, na której sam

siedzi. Działacze Federacji Konsumentów spe
cjalizujący się w procesach z producentami bu
bli są coraz skuteczniejsi w działaniu. Wymo
gom jakościowym żadna fabryka samochodów
w naszym kraju nie jest w stanie sprostać.
Prawdziwych danych o jakości i tak nie znamy,
gdyż żaden rozsądny kierowca nie powierzy
swojego auta oprawcom z dużych stacji „Pol
mozbytu”, świadczących usługi gwarancyjne.

Produkcja zestawów dla majsterkowiczów jest
obecnie jedynym realnym rozwiązaniem, co

mam nadzieję Wysoka i Wielce Szanowna Rada
Pracownicza FSO zechce wziąć pod uwagę roz
ważając moją kandydaturę. Lee Icaccoca to, ja
może nie jestem, ale za to mogę obiecać, że ni
kogo z pracy nie wyrzucę, bo choć twardo stoję
na stanowisku proreformatorskim, słabości
ludzkie zrozumieć potrafię Ponegocjować do
Włoch sam chętriie pojadę, gdyż do „malucha”
muszę, gdzieś na złomowisku, wyfasować kom
plet opon, nadających się jeszcze do bieżniko
wania. Podupadające tygodniki też się przy mnie
wyżywią, gdy zamiast horoskopów i gołych pa
nienek zaczną drukować porady dla majsterko
wiczów. Proszę o wnikliwe rozważenie mojej
oferty lub przysłanie kilku prospektów oraz

części „zapasowych”, według załączonej listy.n , weatug załączonej iisiy.
RYSZARD GIEDROJC i

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

skich z macierzystymi przedsiębiorstwami. Inna
forma to pozostawienie 51 procent akcji jedno
stkom gospodarki uspołecznionej jako pakietów
kontrolnych państwa lub sprzedanie 29 procent
akcji do wykupienia przez członków spółek ro-

botniczo-inżynierskich.
Zadanie to jest realne, ale jednocześnie najtru

dniejsze w sferze organizacyjno-technicznej
przejścia w nową strukturę organizacyjną jedno
stek gospodarki uspołecznionej. Wymaga to,
zanim nastąpi grupowe uwłaszczenie, prawidło-
łego organizowania innowacyjnych grup par
tnerskich i przekształcania ich w związki gospo
darzy i spółki robotniczo-inżynierskie. Jest to

najszybsza droga do spełnienia prawa każdego
człowieka do działalności gospodarczej i powsta
nia wielomilionowej rzeszy gospodarzy w bez
pośredniej produkcji.

— Sądzi Plan, że taka forma uwłaszczenia zmie
ni stosunek ludzj do pracy i urządzeń? Przestaną
nagle uważać, że wspólne to niczyje?

— Zmieni, bo nawet tam, gdzie dziś jeszcze
nie uwłaszczono robotników stosownym doku
mentem,' członkowie grup partnerskich mówią,
że czują się gospodarzami. A wie pani dlaczego?
Dlatego, że oni zmienili system pracy, przestali
sprzedawać żywą pracę poprzez formę najmu
— dniówkę czy akord, zaczęli pracować jak na

swoim. To, co wyprodukują u siebie — sprze
dają przedsiębiorstwu. Czują się gospodarzami,
którzy sprzedają wyrób, a nie żywą pracę, jako
siła najemna. Na tym polega ta różnica: na o-

dejściu od systemu, gdzie płaci się za.czas pra
cy. Tutaj płaci się tylko za wyrób objęty umo
wą handlową.

— To i stosunek do strajku powinien się zmie
nić?

— I zmieni się! Inny stosunek do strajku ma
ją pracownicy najemni, a inaczej myślą ci, któ
rzy są uwłaszczeni, którym za postój nikt nie
płaci. Stracą czas — ich strata. Zacznie się zu
pełnie inny układ w przedsiębiorstwie. Gospo
darze będą przeciwni strajkowi, co nie znaczy,

że nie zastosują innych, doskonalszych i sku
teczniejszych form protestu.

— Sądzi Pan, że działania w sferze ekonomicz
nej mogą przekształcić psychikę?

— A czy Polak przekształca swoją psychikę
wyjeżdżając na Zachód? On się tylko odpowie
dnio ustawia: od jutra jestem inaczej motywo
wany j inaczej działam. Każdy człowiek jest do
tego przygotowany jeśli chce mieć efekt ekono
miczny swej działalności.

— Ale boję się, że demoralizacja zaszła daleko,
że wielu nawyków nie da się już zmienić.

— W niektórych przypadkaęh tak się stało:
jest wielu robotników, którzy nie będą chcieli
stać się gospodarzami. Są tacy, którzy wolą o

godz. 15.00 wyjść z zakładu, zapomnieć o robocie,
mieć spokój. A gospodarz, mimo że pójdzie do
domu, będzie się interesował co się dzieje w fa
bryce, tym, żeby ich gospodarstwo dobrze dzia
łało. Gospodarz zasypia z problemami gospodar
stwa i budzi się z nimi. Natomiast pracownik na
jemny chce mieć wolną głowę, on jest do dyspo
zycji na określony czas i za ten czas trzeba mu

zapłacić.
— To będzie ten nowy ład, kiedy proletariusze

staną się gospodarzami, nastąpi pełna samorzą
dność?

— Chcę pani przypomnieć, że klasycy mark
sizmu dostrzegli problem samolikwidacji klasy
robotniczej, proletariatu. Przypuszczam, że na
stąpi oh właśnie w procesie uwłaszczenia, gdy
robotnicy staną się gospodarzami. Wówczas też

będziemy mieli dó czynienia z prawdziwą samo
rządnością. Proszę pamiętać, że do tej pory bu
dowaliśmy samorządność w oparciu o pracowni
ków najemnych. Po uwłaszczeniu zbudujemy w

oparciu o gospodarzy, którzy myślą kategoriami
interesów przedsiębiorstwa. Samorządność na

swoim jest inna od samorządności na cudzym.
A my dotychczas chcieliśmy budować samorzą
dność poprzez ludzi, którzy wciąż powtarzała:
to nie moje. '. Chcą najwięcej wziąć i jak naj
mniej dać. System, o wprowadzanie którego wal
czę pogodzi dotychczas sprzeczne interesy; osób

I fizycznych, przedsiębiorstwa i państwa.
— Ale żeby to osiągnąć trzeba się zabrać —

| jak pozytywiści — do pracy organicznej, od pod
staw. Trzeba zburzyć te zmurszałe struktury,
które z takim mozołem wznosiliśmy.

— Tak, jest to — w sensie dosłownym — pra
ca pod podstaw. Nie zaczynamy od zmiany or
ganizacji w . zarządzie przedsiębiorstwa, ale od
dołu. Całą przebudowę rozpoczniemy od stano
wisk pracy i ludzi, którzy tam pracują. Wdra
żamy nowe stosunki produkcji, stosunki ekono
miczne i międzyludzkie. A dzięki temu — nowe

funkcjonowanie tych ludzi. Robotnicy są współ
twórcami tych porozumień; oni najlepiej wiedzą,
jak w szczegółach rozwiązać pewne zagadnienia,
co mogą wziąć na siebie dziś, a- co wezmą do
piero jutro. I to jest praca organiczna: poprzez
fakt,-że grupy uzyskują autonomię, samorządność
— zaczynają inaczej funkcjonować. A dopiero
później, jako konsekwencje wynikające ze zmian
organizacyjnych na samym dole, następuje reor
ganizacja w zarządzie, w administracji.

— Spodziewa się Pan, że jest to sposób na po
prawę gospodarki?

— Nie tylko na poprawę, także na coś inne
go: sposób na to, żeby jednostka rzeczywiście
poczuła się wolna. Przecież jedynie gospodarz
na swoim gospodarstwie może być maksymalnie
wolnym człowiekiem, mimo wielu obiektywnych
ograniczeń tej wolności. Przyniesie, to jednocze
śnie rozwiązanie problemu humanizacji pracy,
upodmiotowienia człowieka. A efekty gospodar
cze? Wzrost nastąpi skokowo: wzrost wydajno
ści, obniżka kosztów. Taki układ, którego pod
stawą są umowy zbiorowe między dwiema stro
nami; . grupą robotników z jednej a dyrektorem
z drugiej da gospodarce ogromne efekty ekono
miczne, odczuwalne natychmiast. Tam, gdzie

'

powstały grupy partnerskie już w' pierwszych
miesiącach nastąpił skok wydajności o 1QO czy
200 procent.

— Sądzi Pan, źe biurokracja pozwoli na pow
stanie Stowarzyszeń Gospodarzy?

— Biurokracja jest w opozycji, a nawet jest
zorganizowana w naszym kraju przeciwko tego
rodzaju inicjatywom. Torpeduje ich powstawa
nie.

— Jacyś konkretni ludzie tak Panu przeszka
dzają?

— Biurokracją nazywam ludzi zajmujących
stanowiska w administracji państwowej, którzy
powiedzieli sobie, że dopuszczają wyłącznie ta
kie rozwiązania, które im osobiście nie zagra
żają. A inne, powodujące zbędność stanowisk
administracyjnych — torpedują w rozmaity spo
sób. Administracja nie może ścierpieć, że naraz

robotnicy gospodarują sami, wypracowują do
chód, dzielą go, nikt im nie nalicza funduszu
płac, premii, nie stwarza przywilejów płacowych
— tego, na czym trzymała rękę administracja.
Przecież teraz władzy w przedsiębiorstwie wcale
nie dzierży dyrektor lecz kierownik działu płac:
oh decyduje, kto ile dostanie pieniędzy.

_— Czy dlatego Stowarzyszenie Gospodarzy o-

biecuje bronić przed administracyjnym wyzy
skiem i arogancją?

—_ Wyzysk robotnika przez administrację po
trafi być bardziej bezlitosny niż wyzysk prywa
tnego kapitalisty. Administratorzy mogą obdzie
rać ze skóry i robią to w imieniu państwa, czyli
ogólnospołecznego dobra. Tym bardziej, że oni
tych pieniędzy nie biorą do kieszeni. Doszło u

nai do bezlitosnego wyzysku przez adminlstra-

cję, zwłaszcza przez poborców podatkowych.
Zniszczono prywatną i wszelką inicjatywę. Gdy
tymczasem prywatny właściciel bardziej się
miarkuje, chce płacą zachęcić robotnika do wy
dajnej pracy.

— W jaki sposób Stowarzyszenie Gospodarzy
może z tym wyzyskiem walczyć?

— Dzisiejsze, zbójeckie podatki muszą być zlik
widowane. Walka z wyzyskiem to walka z takim
podatkiem, który zniechęca do wszelkiej dzia
łalności gospodarczej. Nikt się przecież nie chce
żyłować, żeby w dwunastej godzinie pracy 80
procent swego dochodu oddać państwu. Dlatego
prywatny przedsiębiorca wie, że jemu wolno
mieć dochód dotąd, o! I zamyka interes, np. z

powodu choroby. Dlatego ten grabieżczy, w imie
niu państwa uprawiany system podatkowy
trzeba zmienić. Walka z biurokratycznym wyzy
skiem to walka o zdrowy system podatkowy.
Stowarzyszenie zamierza walczyć, żeby gospoda
rze płacili uczciwie podatki, które dają satysfak
cję i pracującemu, j państwu. Jeślj gospodarze
bogacą się, to państwo powinno się cieszyć, bo
kwoty podatkowe — a nie procenty — są coraz

większe. W interesie państwa jest więc, żeby
ustawić zdrowo sprawę podatków.

— Zapowiada Pan, że Stowarzyszenia Gospoda
rzy będą nieatrakcyjne dla ludzi żądnych wła
dzy. Władzy tam nie będzie?

— Nie, władza jest jednoszczeblowa. Będzie
nią Zgromadzenie Ogólne Gospodarzy. Zgroma
dzenia nie hierarchizują się na szczeblach wła
dzy. To znaczy — nie wybiera się ani zarządu,
ani samorządu, ani prezesa czy lidera. Nie ma

hierarchii.
— Kto więc będzie miał korzyść z powstania

stowarzyszenia? ,

— Gospodarze będą mieli korzyść, zaczną się
szybciej bogacić i dorabiać będąc w stowarzysze
niu. Bo stowarzyszenie hierarchizuje się w dru
gim kierunku: powiernictwa i służebności. Po
wierza określone usługi, korzystne dla gospoda
rzy. Np. dogada się kilku gospodarzy i wystąpią
w stowarzyszeniu z propozycją, żeby stworzyć
powiernictwo usługowe odpłatne. Jest to zupeł

nie inna płaszczyzna hierarchizowania się struk
tury społecznej. Inna od tych, które mamy: w

kierunku władzy i podporządkowania.
— Wobec tego — jaka będzie korzyść z tego

stowarzyszania się?
— Gospodarze będą ustanawiać i powierzać

różne rodzaje usług względem siebie. Ta sfera
usług może być. służebna wobec wąskiego grona
gospodarzy albo wobec całego województwa, a

Rys. HENRYK SAWKA

może to być wreszcie szczebel ogólnokrajowy:
służebny wobec gospodarzy w całym kraju. Ta
kie powiernictwo jest płatne: powiernik prze
cież musi sobie zorganizować własny warsztat

pracy i świadczyć porządnie usługi, które mu

powierzono. Wszystko to funkcjonuje na zasadzie

porozumienia między powiernikiem a ogółem go
spodarzy, a cała struktura powiernictwa i słu
żebności opiera się na grze ekonomicznej. Poza
tym — cała struktura jest wolna, nie ma tam
ani jednego stanowiska administracyjnego, nie
ma sztabu, którym obrasta władza. A biurokra
cja rodzi się przecież w administracji. Poza tym
— celem stowarzyszenia jest ułatwianie podję
cia działalności gospodarczej ludziom, którzy nie
mają środków ani możliwości zorganizowania
sobie warsztatów pracy. Bo ustawa o działalno
ści gospodarczej dopiero otwiera możliwości, ale
niczego nie rozwiązuje: nie trzeba się tylko u-

biegać o zgodę na podjęcie działalności. A po
nadto — stowarzyszenie tworzy się po to, żeby
występować w obronie interesów gospodarzy,
których nie chroni żadna struktura. Robotnicy,
kiedy stają się gospodarzami, przestają być w

polu zainteresowania związków zawodowych zaj
mujących się ochroną i reprezentacją interesów
pracowników najemnych. Proces uwłaszczenia
będzie zawężał grono pracowników najemnych,
pracujących w systemie umowy o pracę. W tym
sensie będzie stowarzyszenie strukturą konku
rencyjną wobec związków zawodowych, zabie
rając im potencjalnych członków. Gospodarze
nie mają żadnego interesu w przynależności do
związków zawodowych,

— Sądzi Pan, że świadomość przeciętnego ro
botnika sięga do takich struktur jakie proponuje
Stowarzyszenie Gospodarzy?

— Robotnicy najlepiej rozumieją ten problem,
różnicę między gospodarzem i najemnikiem uza-'
leżnionym od administracji różnych szczebli. Oni
czują na własnej skórze rządy biurokracji.

— Na co w takim razie czekaliśmy tyle lat,
patrząc jak państwo nam biednieje zdzierając
drapieżne podatki, a ludzie nie pracują, bo się
im to nie opłaca?

— Projekt czekał na akceptację. A czy to jest
takie, niezrozumiałe: uczciwy podatek i system
gdzie każdy będzie żył z dochodów, wyzwala chęć
powiększania tych dochodów.

Stowarzyszenie Gospodarzy musi przełamywać
opory biurokracji wobec tego systemu, bo opo
zycja gnieździ się w biurokracji a biurokracja
— w administracji. Stowarzyszenie Gospodarzy
jest tylko kolejnym etapem do jakiego dojrzała
sytuacja: jednym z elementów zawierania umów
gospodarczych jest uwłaszczenie.

— Od czego więc zaczynamy?
— Od ukonstytuowania się komitetu założy

cielskiego, który musi znaleźć trzech podstawo
wych powierników: usług kancelaryjnych, usług
skarbowych i powiernika pieczęci.
Rozmawiała: JAGIENKA WILCZAK

W dniu 9 grudnia 1988 w Rzeszowie odbyło się ze
branie założycielskie: powstał Komitet Założyciel,
ski Stowarzyszenia Gospodarzy Ziemi Rzeszowskiej.
Komitet opracował Statut Stowarzyszenia. Przygo.
towuje się, by jeszcze w styczniu zgłosić Stowarzy.
sienie do zarejestrowania.
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Relacja z konferencji prasowej I sekretarza KC PZPR

Wojciecha Jaruzelskiego po X Plenum KC
(dokończenie ze str. n

ginesach, niedostrzegania głó
wnego nurtu.

Rozumiem, że dziennikar
skie zainteresowania skupiają
«i« dziś przede wszystkim
wokół problemów pluralizmu.
Wrócę do nich za chwilę.

Pragnę jednak powiedzieć
—- 1 prosić państwa o uwzglę
dnienie tego w waszych ko
respondencjach — że X Ple
num było przede wszystkim
poświęcone sprawom we
wnątrzpartyjnym — stylowi
pracy, reorganizacji struktur,
trafności prognozowania i sku
teczności działania.

Pionierskie poszukiwania, a

w szczególności szeroka demo
kratyzacja i zradykalizowana
reforma gospodarcza, stwarza
ją wiele nowych problemów,
z którymi nie stykaliśmy się
dotychczas.

Plenum poszukiwało odpo
wiedzi na wiele pytań, nurtu
jących dziś społeczeństwo,
zwłaszcza załogi pracownicze
Częstokroć są to pytania, któ
re jeszcze kilka lat temu ni
komu nie przyszłyby nawet na

myśl. Rad byłbym więc, gdy
by przedstawiane przez pań
stwa oceny X Plenum nie
sprowadzały się wyłącznie do
jednej tylko, choć przyznają,
bardzo ważnej kwestii.

Przełom lat 1988—89 będzie
Z pewnością odnotowany ja
ko niezwykle .ważny moment

naszej historii. Dlatego jest
istotne, aby uświadomić so
bie, jakie były jego źródła.
Wnikliwi i bezstronni znawcy
polskiej problematyki wiedzą,
że decyzje podjęte w ostat
nich miesiącach i tygodniach
wynikają z filozofii politycz
nej przyjętej przez PZPR na

IX Zjeździe w lipcu 1981 ro
ku oraz potwierdzonej i roz
winiętej przed dwoma z górą
laty, na X Zjeździe.

VI Plenum Komitetu Cen
tralnego w grudniu 1987 roku,
a więc Już ponad rok temu,
dało nowe impulsy do tych
przemian. W tym samym kie
runku zmierzały postanowie
nia kcłeinvch posiedzeń ple
narnych KC.

Istnieje więc ścisły, logicz
ny związek między decyzjami
X Plenum i realizowaną już
ponad 7 lat linią polityczna
partii.. Z drugiej strony rok
'. >88 dowiódł, że dotychczaso
we rozwiązania są niewystar
czające wobec społecznych o-

czekiwąń i społecznych po
trzeb związanych z dalszym
pogłębieniem socjalistycznej
demokracji.

Rozumiem, że taka inter
pretacja osłabta posmak sen-

sacyjności wokół obrad ple
num. 'Przykro mi. ponieważ
zdaje sobie sprawę, że odpo
wiednio atrakcyjny materiał
z Warszawy ma związek z

państwa interesami zawodo
wymi. Ale prawda jest zazwy
czaj bardziej skomplikowana,
niż wynikałoby to z niektó
rych komentarzy prasowych
czy te’ewizyjnych.

Cbcę powiedzieć wyraźnie:
tt!e dokonaliśmy wczoraj nad
ran»m żadnego karkołomnego
zwrotu Dokonaliśmy' na to-
m’ast swego rodzaju „prze
wrotu”. a śc’ślej, bardzo waż
nego. milowego kroku na tej
samej drodze, którą kroczymy
wytrwale od wielu już lat.

Otwarcie w dziedzinie ideo
logicznej i politycznej, doko
nane na X Plenum, pozwala
przypuszczać, że w ciągu naj
bliższych miesięcy w krajob
razie społeczno-politycznym
Polski zajdą dalsze poważne
zmiany Liczymy przede wszy
stkim na znaczący postęp w

procesie porozumienia naro
dowego.

Trudno byłoby mi już dziś
śc'ślę wyjaśnić wszystkie in
teresujące państwa szczegóły.
Każdy eksperyment czy to

naukowy, czy to społeczno-
-polityczny jest u swego po
czątku właśnie równaniem z

wieloma niewiadomymi. Dla
tego nie chciałbym zabawiać
się we wróżbitę. Poza tym
trudno mi mówić w imieniu
innych partnerów proponowa
nego porozumienia. Uczynią to

niewątpliwie sami i na wła
sny rachunek. Mogę jedynie
powiedzieć, iż nasza oferta
jest uczciwa i poważna. Liczę,
iż jej konstruktywne podjęcie
pozwoli dokonać historyczne
go kroku ku pomyślnemu roz
wojowi Polski.. Wszyscy tego
bardzo pragniemy.

Tyle wstępnych uwag. Oczy,
wiście, nie ograniczam tema
tyki pytań, które zechcą pań
stwo zadać. Chociaż czas ja
kim dysponuję — około go
dziny — może przyczynić się
do tego w sposób niejako na
turalny. Proszę o pytania.

Jan Ordyński (.Rzeczpospo
lita”): W niektórych wystąpie
niach uczestników dyskusji
plenarnej zwracano uwagę na

to, że nadszedł kres pewnej
fazy rozwoju socjalizmu,
a także pewnej koncep
cji tego socjalizmu, wy
obrażeń o nim oraz metod
sprawowania władzy. Jakie to
może mieć praktyczne kon
sekwencje dla stosunków mię
dzy władzą polityczną, a wła-

• dzą państwową?
W. Jaruzelski: Odpowiedź na

to pytanie daje w zasadzie u-

ehwała X Plenum. Ale nie
Jest, ona pierwszym krokiem
ną tej drodze. Proszę zwrócić
•wagę, że zwłaszcza w ostat

nich miesiącach, po uformo
waniu nowego rządu, dają się
zaznaczyć istotne zmiany. Je
stem przekonany, że w toku
dalszych poszukiwań będzie
my ulepszali metody, harmo
nizowali tryb współpracy,
współdziałania między czyn
nikami politycznymi, jak pan
to nazwał, a władzą państwo
wą. Oczywiście, przy zacho
waniu tych ustrojowych re
guł, które są dobrze znane.

Leonid Toporkow („Izwie-
tia”): W uchwale X Plenum
mówi się o koncepcji państwa
socjalistycznej demokracji par
lamentarnej. Interesują mnie
formy realizacji tej koncep
cji.

Czy mógłby towarzysz I
sekretarz powiedzieć coś wię
cej na ten temat?

W. Jaruzelski: Odpowiedź
na to pytanie jest w pewnym
sensie zbliżona do tej, której
udzieliłem na pytanie pierw
sze. Mianowicie — jesteśmy
w trakcie budowania takiego
systemu socjalistycznej de
mokracji parlamentarnej, któ
ry pozwala dostrzec jej dal
sze horyzonty. Nie ulega
przecież dla nikogo wątpli
wości, że polski system poli
tyczny jest dziś zupełnie in
ny niż był chociażby 10 czy
nawet 5 lat temu. Wzrosła
rola Sejmu. Wzmocniły się
pozycja, ranga, możliwości
innych ciał przedstawiciels
kich, Mam na myśli głównie
rady narodowe.

To jednak tylko etap pro
cesu historycznego. Wkra
czamy w taki okres, w któ
rym będzie możliwe przyspie
szenie tego procesu. Chodzi w

szczególności o to, aby róż
nego rodzaju nurty i tenden
cje, które respektują ład kon
stytucyjny Polski mogły zna
leźć swój wyraz, i organiza
cyjny i merytoryczny, dając
ujście dla ludzkich społeczno-
politycznych potrzeb i aspira
cji.

Uchwała X Plenum sta
nowi bardzo istotny postęp
na tej drodze. Jednocześnie
sądzę, że zbliżająca się Kra
jowa Konferencja Teorety-
czno-Ideologiczna PZPR przy
niesie bogaty plon, co pozwo
li szerzej, bardziej konkretnie
i precyzyjnie odpowiedzieć na

to pytanie.
Gemma Aizpitarte (EFE —

Hiszpania): Panie Generale,
jakie są zamiary wobec usta
wy z października 1982 r. czy
w kierunku jej anulowania,
czy też nowelizacji?

W. Jaruzelski: Ustawa o

związkach zawodowych rodzi
ła się w toku długich dysku
sji. Jej treść, jej podstawowe
elementy były szeroko apro
bowane i uznane. Oczywiście
nie ma takiej ustawy, która
rozwiązywałaby raz na zaw
sze wszystkie problemy.
Prawdopodobnie również i ta

dojrzeje do tego, że trzeba bę
dzie wprowadzić określone
modyfikacje. Ale dziś jest
zbyt wcześnie, ażeby w tej
sprawie się wypowiadać. Bę
dzie to m. in. zależało od tego,
co osiągniemy w rozmowach
przy „okrągłym stole” — je
śli do niego dojdzie, czego,
jak już powiedziałem, bardzo
pragniemy.

Natomiast — jak wiadomo
— jest w tej ustawie zapis
który pozostawia do decyzj’
Rady Państwa możliwość o-

twarcia pola dla szeroko ro
zumianego pluralizmu związ
kowego. I to właśnie będzie,
czy raczej powinno być, jed
nym z ważnych tematów ob
rad „okrągłego stołu”. Tam
właśnie określony zostanie e-

wentualny scenariusz dalsze
go postępowania. Stanowisko
X Plenum w tej sprawie pań
stwo otrzymali.

Wiesław Wesołowski („Try
buna Robotnicza"): Jakie są
oczekiwania Towarzysza Sek
retarza w związku ze spodzie
waną wizytą premiera Ra
kowskiego w RFN?

W. Jaruzelski: Traktujemy
ją jako ważne wydarzenie.

Wizyta ta, choć nieoficjalna,
ale przewidująca rozmowy
premiera z wybitnymi przed
stawicielami Republiki Fede
ralnej Niemiec i innych kra
jów, powinna przyczynić się
do lenszego wzajemnego zro
zumienia. A przede wszyst
kim do zasadniczego postępu
w stosunkach Polski z Repu
bliką Federalną Niemiec,
czym polskie kierownictwo
polityczne i państwowe jest
szczerze zainteresowane.

Premier Rakowski udaje się
do Bonn z szerokimi polity
cznymi pełnomocnictwami.
Mam nadzieję, że nasi part
nerzy potraktują to z pełnym
zrozumieniem, dostrzegą wiel
ką szansę i obopólny — chcę
podkreślić: obopólny —inte
res. aby dokonać w stosun
kach Polska — RFN zasadni
czego przełomu.

Byłoby to bardzo na Cze
sie, nie tylko dlatego, że czas

historyczny szybko płynie, ale
również dlatego, że byłaby w

tym pewna symbolika. W
bieżącym roku przypada ro
cznica 50-lecia wybuchu II

wojny światowej, a ściślej
mówiąc, napaści Niemiec hit
lerowskich na Polskę. Byłoby
bardzo dobrze, ażeby ten rok
uwieńczyło jakieś znacząc’
porozumienie Polski z Repu
blika Federalną Niemiec.

Kay Whithers (Baltimore
Sun): Panie Generale, mam

dwa pytania, choć rozumiem,
że w tej chwili są nieco
przedwczesne. Przywódcy
„Solidarności” nie otrzymali

Jeszcze kopii uchwały X Ple
num i w związku z tym nie
mogli zareagować na zawarte
w niej propozycje. Chcę więc
zapytać, kiedy dostaną te do
kumenty, żeby mogli się do
nich ustosunkować? I drugie
pytanie — czy wykluczyłby
Pan Generał możliwość spot
kania z Lechem Wałęsą?

W. Jaruzelski: Uważam, iż
na drugie Pani pytanie bar
dziej precyzyjnie niż ja mo
głaby odpowiedzieć Kancela
ria Sekretariatu Komitetu
Centralnego. Ale przypusz
czam, że egzemplarze stano
wiska dotarły już do wielu
miejsc, które przejawiają
zainteresowanie tą problema
tyką. Poza tym jutro wszyscy
będą mogli przeczytać to sta
nowisko w całej prasie.

No, a co do spotkań, to, po
pierwsze, „polityk nigdy nie
mówi nigdy”. Po drugie mam

osobiste doświadczenie z roz

mów z Lechem Wałęsą. Spo
tykaliśmy się kilkakrotnie w

roku 1981. Były to rozmowy
rzeczowe, a nawet — powie
działbym — sympatyczne.
Sprawy potoczyły się potem,
tak, jak się potoczyły. Nie
chciałbym tego dziś komento
wać. Sądzę, że teraz mogą po
toczyć się lepiej. Tym bar
dziej, że w pewnym sensie
wracamy do punktu wyjścia.
Mam tu na myśli propozycje
wysunięte przeze mnie pod
czas tzw. spotkania trzech w

listopadzie 1981 r. Wówczas
właśnie przedstawiłem wnio
sek o powołanie Rady Poro
zumienia Narodowego. Dalsze
losy tego wniosku były, deli
katnie mówiąc, nie najszczę
śliwsze. Ale historia podobro
me powtarza się. Daltego też

proponujemy, aby zacząć od
nowa. Ale już na innym grun
cie, w innych warunkach.

Tadeusz Zakrzewski (Dzien
nik TV): Panie Generale, z

dzisiejszej „Trybuny Ludu”
dowiedziałem się, że w pew
nym momencie trwania ple
num chciał Pan zrezygnować
z funkcji I sekretarza i prze
wodniczącego Rady Państwa
Z tejże „Trybuny” wyczyta
łem, że podobnie chcieli po
stąpić premier Rakowski, gen
Kiszczak i gen. Siwicki. Ale
napisano „między innymi”.
Czyli, że byli również inni
Czy może pan powiedzieć kto?

W. Jaruzelski: Ponieważ o-

bowiązuje nas jawność życia
politycznego, a na tej sali
macie tego chyba liczne do
wody, chcę poinformować —

ą mam nadzieję, że w niczym
me uchybię moim towarzy
szom z kierownictwa partii —

że ja w imieniu czwórki wy
mienionej w dzisiejszej infor
macji PAP przekazałem Biu
ru Politycznemu nasz zamiar
ustąpienia z pełnionych funk
cji. Mimo iż uznano to za

niekorzystne dla rozwoju sy
tuacji w kraju, to jednak
zrozumiano nasze intencje i w

ten sposób całe Biuro Polity
czne (w pierwszej kolejności
te osoby, które w jego skła
dzie pozostają najdłużej), od
dało się do dyspozycji Komi
tetu Centralnego.

Jednocześnie mogę poinfor
mować, że jeszcze wcześniej,
to jest w trakcie I części X
Plenum Kazimierz Barcikow-
ski i Józef Czyrek również ta
ką gotowość zgłosili.

T jeszcze jedna informacja.
Alfred Miodowicz także wy
raził gotowość ustąpienia z

Biura Politycznego, .alewe
wcześniejszej fazie dyskusji.

Bogusław Turek (TJPI): Pa
nie Generale, premier Rakow
ski w swoim wystąpieniu
wspomniał o potrzebie wpro
wadzenia okresu próbnego dla
„Solidarności”. Uchwała o

związkach takiego postulatu
nie zawiera. Czy oznacza to,
że partia zrezygnuje z wymo
gu, gdyby „Solidarność” była
zalegalizowana?

W. Jaruzelski: Wszystkie te

problemy powinny być roz
strzygnięte przy „okrągłym
stole” Stanowisko KC PZPR
w sprawie pluralizmu polity
cznego i pluralizmu związko
wego zawiera m. in. formułę,
że powinien być ustalony ka
lendarz postępowania.

Premier Rakowski wyraził
w pełni uzasadniony pogląd,
że dla reformowania gospo
darki, dla powodzenia rozpo
czętych już procesów, jest ce
lowe, aby w ciągu możliwie
długiego okresu nie powsta
wszy sytuacje konfliktowe
możliwe zwłaszcza w warun
kach „rozruchu” nowych form
pluralistycznego systemu związ
kowego.

Zresztą, chcę przypomnieć,
że premier Rakowski mówił
również o tym, stawiał pyta
nia, na ile „Solidarność” go
towa jest wpisać się w ustrój
socjalistyczny i na ile chce u-

znać się i być traktowana wy
łącznie jako związek zawodo
wy. Dlatego trzeba widzieć to

wszystko łącznie, integralnie.
Zygmunt Słomkowski („Try

buna Ludu”): W dyskusji na

plenum wiele uwagi poświę
cono stylowi pracy 1 zasadom
funkcjonowania partii, roli
organizacji podstawowych oraz

instancji. Uchwała również po
dejmuje te kwestie. Jak moż
na przełożyć te stwierdzenia
na Język praktyki, konkretnej
działalności? Chodzi mi np. o

miejsce I rolę organizacji pod
stawowych w zakładach pra
cy,. nowy sposób działania
członków nartii w ciałach
przedstew‘"!elskićh, funkcjo
nowanie dyrektora, członka

partii w samodzielnym przed
siębiorstwie. Albo też relacje
między komitetami partyjny
mi a dyrekcjami czy organa
mi władzy państwowej.

W. Jaruzelski: Jest to te
mat na wielki wykład. U-
chwała, a zwłaszcza tezy Biu
ra Politycznego, które ją po
przedziły, są bardzo szczegóło
we. Niektórzy twierdzą, te

zbyt szczegółowe i dlatego
wiele osób nie potrafiło przez
nie „przebrnąć”. Dyskusja,
która się wokół tez toczyła,
wiele praktycznych doświad
czeń, które już mamy na tym
polu, pozwoliły sformułować
te problemy w uchwale skró
towo, syntetycznie.

Jest to więc temat zbyt sze
roki i chyba zbyt specjalisty
czny w znaczeniu wewnątrz
partyjnym, abym mógł go
rozwijać w tym gronie i w

czasie, którym dysponujemy.
Ale samo pytanie jest nie

wątpliwie bardzo istotne, zwła
szcza w części dotyczącej i-
stoty działania partii, a więc
głównie jej podstawowych o-

gniw. To jest ta „pierwsza li
nia”, którą nazywam czasami
— profesjonalny nawyk —na
szą „partyjną piechotą”. Chce
my, ażeby te właśnie podsta
wowe ogniwa miały pełne po
czucie podmiotowości, samo
dzielności, najwięcej inicjaty
wy w realizacji wspólnie wy
tyczonych celów - programo
wych partii.

Kosta Stefanów (RTiV Buł
garia): Towarzyszu Generale,
czy nie istnieje obawa, że w

jakimś stopniu, choć na 10
procent, rok 1981 może się po
wtórzyć?

W. Jaruzelski: Obawy istnie
ją zawsze. Ale jest takie po
wiedzenie: „Boisz się wilków,
nie chodź do lasu”. Pamiętamy
o przeszłości, wyciągamy z

niej wnioski. Nie można jed
nak iść naprzód mając głowę
odwróconą do tyłu.

Wspomniałem na wstępie, że

wszystko się zmienia. Sytua
cja jest dziś zupełnie inna, i
w wymiarze międzynarodo
wym, globalnym, i w wymia
rze naszego systemu, naszej
socjalistycznej wspólnoty. Na
sze kraje poszukują rozwią
zań, które przyspieszyłyby
budownictwo socjalizmu ta
kiego, jakim chcemy go wi
dzieć, Takie poszukiwania są
w Polsce daleko zaawansowa
ne.

Również partia zmieniła
się bardzo poważnie. Porów
najmy obecne uchwały, nasz

sposób myślenia, widzenia,
porównajmy naszą sytuację
sprzed kilku lat z dzisiejszą.
To samo dotyczy również
wielu naszych potencjalnych
partnerów.

Czy to znaczy, że wszyscy
zmieniają się na korzyść?
Nie. W życiu tak już jest, że

jedni zmieniają się na ko
rzyść, inni — wręcz przeci
wnie. A jeszcze inni tkwią
w tym samym punkcie. Ale
prawidłowość na ogół jest ta
ka, że ludzie zmieniają się w

zależności od istnieiacych re
aliów. A one właśnie sprzy
jają dziś poszukiwaniu poro
zumienia. poszukiwaniu kon
struktywnych rozwiązań.

Na korzyść tego rozumowa
nia przemawiają konkretne
fakty, w tym różnego rodzaju
oświadczenia składane przez
przedstawicieli tej części opo
zycji, którą nazywamy kon
struktywną. Przerąawią rów
nież za tym korzystny roz
wój stosunków państwo —

Kościół.
Ale czy jakiś procent po

tencjalnego zagrożenia można

założyć? Tak. Każdy śmiały
ruch, każda zmiana — zwią
zane są z pewnym ryzykiem.
Ale miara odpowiedzialności
wszystkich sił. które chciały-
by w tych przemianach ucze
stniczyć. jest jedna: w jakim
stopniu potrafią temu his,to-
rycznemu wyzwaniu spro
stać.

A cóż poza tym? Państwo
dysponuje określoną struktu
rą, organami, siłami 1 środ
kami, które powinny gwaran
tować jego stabilność, co, jak
wiadomo, zostało potwierdzo
ne również w praktyce. Nie
chcę wiec powiedzieć, że nie
ma żadnych obaw. Ujawniły
się one również podczas X
Plenum. Ja jednak chce być
optymistą.

Aleksandra Jakubowska
(Dziennik TV): Uchwała X
Plenum określa miejsce i spo
sób, w jaki opozycja ma u-

czestniczyć w sprawowaniu
władzy. Oczywiście, Jest mo
wa o jej przedstawicielstwie
w Sejmie, w radach narodo
wych, w rządzie, ale czy to

opozycji wystarczy? Czy przy
kład ostatnich węgierskich
rozwiązań nie jest dowodem
na to, iż w najbliższym cza
sie w Polsce należy stworzyć
możliwość działania partiom
opozycyjnym? I drugie pyta
nie — jakie siły, już dziś real
nie działające w Polsce, mo
gą pańskim zdaniem, stano
wić trzon takiej opozycji, o

jakiej mówi się w uc> vale?
W. Jaruzelski: Przede

wszystkim ja chciałbym się
dowiedzieć, o jakie rozwiąza
nia węgierskie chodzi. Znam

różnego rodzaju poszukiwa
nia, rozmyślania, dyskusje
węgierskie. Natomiast rziem,
że na Węgrzech istnieje, Jak
dotąd, jedna partia, a u nas

istnieją trzy partie. Nie mó
wię o wielu Innych poważ
nych organizacjach, które co

prawda nie mają charakteru
partii, ale wywierają istotny
wpływ na życie polityczne i
społeczne.

Jeśli chodzi o siły, czynni
ki, które mogłyby potencjal
nie w Polsce być nazywane
„konstruktywną opozycją” i
działać w sposób zorganizo
wany, to w tej kwestii wypo
wiedziało się X Plenum. Ist
nieją więc i powstawać będą
coraz liczniej różnego rodza
ju stowarzyszenia, kluby itp..
które mają swoją wyraźnie
zarysowaną osobowość społe
czno-polityczną.

Funkcjonują Kluby Inteli
gencji Katolickiej z'całym ich
zapleczem. Działają takie in
stytucje, jak Rada Konsulta
cyjna przy przewodniczącym
Rady Państwa, której dzia
łalność — jeśli Państwo czy
tają stenogramy z jej obrad
— jest nacechowana autenty
cznym krytycyzmem. Uwa
żam, że stanowi ona jeden z

zalążków, jedno z potencjal
nych ogniw, z którego, czy
przy pomocy którego, mogą
wykształcać się potem wyższe
struktury polityczne.

Pole poszukiwań jest więc
bardzo duże. Koresponduje to

zresztą z pytaniem postawio
nym przez red. Toporkowa na

temat perspektyw rozwoju
parlamentaryzmu w socjali
stycznym państwie. Otóż na

tym etapie pojmujemy ten

rozwój przede wszystkim jako
umocnienie partnerskiej oso
bowości wszystkich podmio
tów funkcjonujących obecnie
w naszym parlamencie i jed
nocześnie wejście do niego w

znacznie szerszym niż dotych
czas zakiesie przedstawicieli
innych sil. innych orientacji.

Dimitrios Konstantopoulos
(„Risospastis” — Grecja). Wie
lokrotnie mówił Pan Generał
o polskiej drodze do socjallz
mu, o polskim modelu socja
listycznym. To jest także pod
kreślone w dokumentach
PZPR. Pierwszą próbę podję
to w okresie, gdy I sekreta
rzem KC był Władysław Go
mułka. Została ona zahamo
wana. Czy drugą próbę uwa
ża Pan za realną i możliwą,
jedynie słuszną dla rozwiąza
nia problemów Polski? Ćzy
istnieją obawy o zahamowa
nie tego procesu.

W. Jaruzelski: Odpowiadam
krótko. Nie. Takich obaw o

sobiście nie mam. Historia się
nie cofa. A jeśli Pan wsp
niał o Władysławie Gomułce,
którego zresztą i ja sam, i ca
ła nasza partia bardzo szanu
ją, to chciałbym stwierdzić 4-
oczywiście w dużym uprosz
czeniu — że przeszedł on dro
gę od odnowy do swego ro
dzaju „stanu wojennego”
(grudzień 1970 r. miał taki
właśnie charakter). My nato
miast idziemy od stanu wo
jennego do coraz głębiej po
stępującej odnowy.

Jest w tym logiką procesu
dziejowego wiążąca się ściśle
z tymi zjawiskami, które wy
stępują w całej socjalistycz
nej wspólnocie.

Dla nas szczególnie ważne i
interesujące są doświadczenia
realizowane w Związku Ra
dzickim — słynna pierie-
strojka, osobista rola Michai
ła Gorbaczowa. Doceniamy
również poszukiwania prowa
dzone we wszystkich prakty
cznie krajach socjalistycz
nych, choćłkażdy z nich roz
wiązuje swe problemy stoso
wnie do własnych historycz
nych tradycji oraz współcze
snych uwarunkowań i po
trzeb.

Jest moim zdaniem, wielką
współczesną zdobyczą naszej
wspólnoty, to że nikt nikomu
nie narzuca gotowych rozwią
zań. Przeciwnie — wszyscy
wzbogacamy się wzajemnie
swymi doświadczeniami. Je
stem przekonany, że irfh wy
padkową będzie nowa, wyższa
faza rozwoju socjalizmu.

Jerzy Gonezarskl („Express
Wieczorny”): Biorąc za pod
stawę kontekst X Plenum
chciałbym zapytać, na ile w

partii wykrystalizowane są w

tej chwili poglądy na temat

samoograniczenia jej roli w

polskim systemie politycznym?
W. Jaruzelski: Tego nie moż

na wykreślić przy pomocy li
nijki. Wola dokonania zmian
w funkcjonowaniu partii nie
wynika tylko i wyłącznie z

subiektywnych zapatrywań ta
kiej czy innej osoby, takiej
czy innej grupy, a nawet par
tii jako całości. Jest wyrazem
obiektywnych potrzeb obecne
go okresu historycznego. Wy
maga on zwiększonej decen
tralizacji, samodzielności wszy
stkich podmiotów życia gospo
darczego i politycznego, do
stosowania do wymogów . re
wolucji naukowo-technicznej i
międzynarodowego podziału
pracy — a więc tego wszys
tkiego, co „rozwiązuje ręce” i
daje maksimum efektywności
w działaniu.

Proszę jednocześnie pamię
tać, zwiększona samodzielność
to Jednocześnie zwiększona od
powiedzialność. Należy więc
zapewnić maksimum samo
dzielności przy jednoczesnym
maksimum odpowiedzialności.

Michał Broniatowski (Reu
ter): Panie Generale. T lat
temu wprowadził Pan stan

wojenny pe to, żeby zlikwi
dować „Solidarność", a dzi
siaj postawił Pan na szalę ca-

łv swój autorytet żeby tę
„Solidarność" z powrotem za
legalizować. Czy nie czuje się
Pan rozczarowany takim roz
wojem wypadków!

W. Jaruzelski: Nie. Przede
wszystkim proszę przypom
nieć sobie, że wprowadzenie
stanu wojennego oznaczało za
wieszenie działalności wszys
tkich związków zawodowych,
a także wielu innych organi
zacji. Było związane z podję
ciem wielu różnych działań,
włącznie z internowaniem czę
ści poprzedniego kierownictwa
politycznego i państwowego.

A więc była to decyzja o

szerokim zasięgu i zakresie,
która miała na celu zahamo
wanie niszczącego pędu w

przepaść. Oczywiście były si
ły sprawcze tego pędu: stano
wiła je przede wszystkim eks
tremalna część „Solidarności”,
która pociągnęła za sobą lu
dzi często zdezorientowanych,
choć częstokroć mających naj
lepszą wolę i uczciwe inten
cje.

Stan wojenny był więc zam
knięciem pewnego etapu, ale
jednocześnie otwarciem nowe
go. Niejednokrotnie podkreśla
łem, że nie ma powrotu do
czasów i sprzed sierpnia 1980
roku, i do czasów sprzed 13
grudnia 1981 roku.

Oznaczało to — mówiąc naj
krócej, że musimy w spoko
ju, wytrwale kontynuować i
pogłębiać reformy, rozwijać
demokrację.

Sądzę, że słowa dotrzyma
liśmy. Nawet w trudnych, eks
tremalnych warunkach .stanu

wojennego podjęliśmy wiele
reformatorskich działań. Kon
tynuujemy je krok po kroku.
Różne jest ich tempo, różny
rytm, który zależy przecież od
wielu czynników i wewnętrz
nych i zewnętrznych.

Uważam jednak, że właśnie
bez stanu wojennego — mó
wiłem n tym niedawno w Sej
mie — nie byłoby szansy na

„okrągły stół”. Nie chcę snuć
tutaj przypuszczeń, co Polskę
czekało, gdyby stan wojenny
nie został wprowadzony. Co
więcej, powstrzymanie tych
negatywnych zjawisk — choć
może to zabrzmi dość dziwnie
— uratowało również „Soli
darność”, Podczas obrad X
Plenum — o ile sobie przypo
minam — profesor Cackowski
właśnie tak to określił.

Gdyby bowiem doszło do sy
tuacji skrajnej, owa straszli
wa odpowiedzialność politycz
na i moralna spadłaby przede
wszystkim właśnie • na ten
ruch. Do tego nie doszło. Prze
szliśmy przez ten etap wszys
cy — choć był on trudny, bo
lesny, dramatyczny — bez ta
kich obciążeń zarówno z jed
nej jak i z drugiej strony,
których nie można byłoby za
pomnieć. Chodzi więc o to,
aby zamknąć tę kartę. Tylko
trzeba chcieć. My chcemy.

Luigi Geninazzi („Awenire”
— Włochy): W zaprezentowa
nym stanowisku czytamy na
stępujące słowa: „Chodzi o

otwarcie drogi do tworzenia
nowych związków zawodo
wych, w tym «Solidarności»,
które w imię Jedności intere
sów świata pracy tworzyłyby
wspólną reprezentację wobec

administracji gospodarczej za
kładów pracy". Czy użycie
sformułowania „wspólną” o-

znaczałóby, iż w jednym za
kładzie pracy może być tyl
ko jeden związek zawodowy?

W. Jaruzelski: Wkraczamy
w bardzo szczegółowe rozwa
żania. Doprawdy nie chce wy
przedzać obrad ..okrągłego sto
łu” ani wyręczać przedstawi
cieli klasowego ruchu związ
kowego. których prawem jest
prowadzenie rozmów w celu
dojścia do form związkowych,
odpowiadających najbardziej
przeważającej większości lu
dzi pracy.

Jeśli zaś chodzi o konkretną
propozycje, to wydaje mi sie
ona racjonalna. Pozwala bo
wiem zachować tożsamość róż
nym formacjom związkowym,
a jednocześnie przez porozu
mienie miedzy nimi zapewnić
wspólną reprezentacje intere
sów pracowniczych wobec ad
ministracji gospodarczej. To
bardzo ważne, zwłaszcza obec
nie. w warunkach realizacji
reformy, która wymaga pozy
tywnej mobilizacji wszystkich
sił społecznych. Ale. podkre
ślam, jest to problem szczegó
łowy, wymagający dalszych
dyskusji.

Parol Minarik („Rude Pra-
vo”): Towarzyszu Generale,
stanowisko Komitetu Central
nego w sprawie pluralizmu
politycznego 1 związkowego
jest dokumentem pełnym tre
ści 1 krótkim, porusza proble
my niezwykle ważne, chociaż
może nie dla każdego zrozu
miałe. Nawet dyskusja na X
Plenum pokazała, że rysują
się jeszcze różne stanowiska.
Jak kierownictwo partii chce
zapewnić dla swojego stanowi
ska poparcie w szeregach par
tii i całego społeczeństwa?

W. Jaruzelski: Nie tylko o-

statnie lata, ale całe dziesię
ciolecia nauczyły nas, że można

oczywiście przyjmować tak
zwane pobożne życzenia za

rzeczywistość. Szczególnie cha
rakterystycznym wyrazem ta
kiego myślenia było głoszone
w swoim czasie hasło „jedno
ści moralno-politycznej naro
du”. Takiej jedności nie ma i

być nie może. Nie znam kraju
na świecie. w którym wszyscy
ze wszystkimi zgadzaliby sie
we wszystkim.

Dzisiaj uświadamiamy sobie
to lepiej, może dlatego, że Pol
ska jest krajem, w którym
sprzeczności wystąpiły w spo

sób szczególnie ostry. One
właśnie skłoniły nasza partie
i powinny chyba skłaniać
wszystkich potencjalnych par
tnerów dialogu — do rzetelne
go poszukiwania płaszczyzny
porozumienia dla realizacji
nadrzędnych celów.

Jest cenne, że dyskusja na
X Plenum odzwierciedliła wie
lość poglądów, w tym również
obaw, trosk i niepokojów. Ale
jak przekonaliście sie. w osta
tecznym wyniku uchwała była
przyjęta jednomyślnie. A wo
bec stanowiska w sprawach
pluralizmu politycznego i
związkowego stosunkowo nie
wielu członków KC wyraziło
swói sprzeciw.

Dlatego też wierze, iż wy
jaśniając nasza politykę, pozy
skamy dla niej cała partie.
Poza tym w naszej partii obo
wiązuje zasada: można, i trze
ba prowadzić dyskusje, spie
rać sie. nawet kłócić, ale kie
dy uchwała zostaje demokra
tycznie przyjęta — powinna
być konsekwentnie realizowa
na. Na to liczymy. Tego bę
dziemy wymagali.

Wreszcie taka uwaga. Czło
wieka słabego, małodusznego,
obawy, zagrożenia paraliżują.
Natomiast człowieka odważne
go, silnego, odwrotnie — mo
bilizują, Do tych ostatnich —

jestem przekonany — należą
członkowie partii.

Jeżeli zaś chodzi o społe
czeństwo to wszystkie badania
m. in. prowadzone przez cen
trum płk Kwiatkowskiego,
wykazują. że zdecydowana
większość obywateli opowiada
sie za porozumieniem, za zna
lezieniem formuł, które to po
rozumienie ułatwia.

Problemem najbardziej zło
żonym jest samopoczucie
związków zawodowych zrze
szonych w OPZZ. Mają one

poważny dorobek, ich pozycja
jest mocna. Przecież nie są to

związki „reżimowe”, jak je
częstokroć w prasie, między
innymi i tu reprezentowanej,
nazywano. Ciekawe to związ
ki „reżimowe”, które prakty
cznie obalają rząd i podejmu
ją działania — no, dość dale
kie od tych, które wynikałyby
z decyzji rządowych.

Bert O.uint (CBS News):
Panie Generale, w wypowie

dzi premiera słyszeliśmy sło
wa, które wskazywały, że po
wtórna legalizacja „Solidarno
ści” jest uzależniona od sze
regu warunków. Natomiast z

Pana dzisiejszych komentarzy
wynika, że wszystkie kwestie
są w zasadzie otwarte do ne
gocjacji. O co więc chodzi?
Czy jest tak, że istnieją waf
ruriki wstępne niezbędne do
spełnienia, czy też wszelkie
sprawy, wszelkie kwestie mo
gą być przedmiotem negocja
cji’

W. Jaruzelski: „Okrągły
stół” został pomyślany po to,
żeby negocjować. Zawsze mó
wiliśmy i mówimy, iż chcemy
przystąpić do obrad bez tema
tów zakazanych, bez warun
ków wstępnych. Premier sfor
mułował tylko takie normy e-

lementarne, które powinny
zagwarantować, że pluralizm
związkowy nie wyrodzi się
w zjawisko zagrażające spo
kojowi społeczeństwa, stabil
ności państwa, procesom re
formowania gospodarki. W
tym rozumieniu są to warun
ki i oczekiwania — ale to

chyba oczywiste. Dyskusja o

„Polsce księżycowej” mija się
z celem. Nie ma takiego pań
stwa, które dobrowolnie o-

twierałoby drogę siłom mo
gącym zagrozić jego podsta
wowym interesom.

Natomiast wspólne uzgod
nienie zasad, wymogów i try
bu wprowadzania w życie
pluralizmu politycznego i

związkowego może te warun
ki oprowadzić do prawd oczy
wistych dla każdego.

Jacek Wędrowski (Inter
press): Towarzyszu I Sekreta
rzu, ważne jest — co wielo
krotnie było podkreślane w

Pańskich wystąpieniach — od
powiedzialne myślenie o przy
szłości kraju. Mam zatem py
tanie, Jakie są najważniejsze
polityczne zadania dla partii
wynikające ze stanowiska,
zwłaszcza w sferze praktycz
nego przekuwania ich treści
w praktykę życia codzienne
go?

W. Jaruzelski: Pierwsze —

to przekonanie ludzi. Drugie
— to konsekwentna i upor
czywa realizacja. Nic więcej
na ten temat nie mogę powie
dzieć.

Deborah Seward (Associa
ted Press): Chciałabym w pe
wnym sensie kontynuować py
tanie zadane przez pana Quin-
ta. Chodzi mi o to, czy te nor
my, o których Pan mówił, są
to sprawy do negocjacji pod
czas rozmów „okrągłego sto
łu"? A po drugie chciałabym
zapytać, czy może Pan podać
nam jakiś przewidywany ter
min rozpoczęcia .obrad „okrą
głego stołu"?

W. Jaruzelski: Zacznę od
drugiego pytania. Jest takie
żartobliwe powiedzenie Boya-
Żeleńskiego — „W tym naj
większy jest ambaras, żeby
dwoje chciało naraz”. My
chcemy, nie mogę odpowia
dać, czy i kiedy inni partne
rzy gotowi są do tego stołu
zasiąść. Nas reprezentować
będzie, jak dotąd, generał
Czesław Kiszczak oraz Stani
sław Ciosek. Uczestniczyć o-

ezywiście będą i inni przed
stawiciele koaiicji.

Odpowiadając zaś na

pierwsze pytanie, pragnę
•twierdzić, że dla mnie wa

runkiem oczywistym i niepod
ważalnym — jest to, czy „So
lidarność” uzna i będzie res
pektować prawny, konstytu
cyjny ład socjalistycznego
państwa .To jest sprawa fun
damentalna. Bez jej uznania
„okrągły stół” straciłby sens.

Grzegorz Woźniak (Dzien
nik TV): Zagranic* obser
wuje nasze rozwiązania cza
sem z życzliwością, lecz często
z dużą ostrożnością. Chciał
bym poprosić o Pańską opinię
na temat sprzężenia jakie za
chodzi między zewnętrznymi
uwarunkowaniami polskićh
reform a wpływem naszych
polskich przemian na stosun
ki z zagranicą.

W. Jaruzelski: Znów „słoń
a sprawa polska”? Żartuję,
oczywiście. Bez megalomanii
można powiedzieć, że zmiany,
dokonujące się w Polsce, w

kraju liczącym prawie 40 min
mieszkańców, znajdującym się
w sercu Europy, leżącym w

pobliżu granicy dwóch świa
tów, mogą mieć wpływ w

szerszej znacznie skali. Szcze
gólnie ostrą tego świadomość
mieliśmy w 1981 roku.

A co do wpływu tego, co

dzieje się w świecie, na rozwój
wydarzeń Av Polsce... Nie ule
ga najmniejszej wątpliwości,
że kluczowe znaczenie mają
wielkie procesy, związane z

Gorbaczowowskim „nowym
myśleniem”. Przynoszą one

wielowarstwowy przełom nie
tylko w stosunkach między
dwoma mocarstwami, lecz w

całej filozofii stosunków mię
dzynarodowych. A tym samym,
pośrednio, również między
ludźmi.

Filozofia wrogości, która
przez tyle dziesięcioleci domi
nowała w stosunkach między
państwowych, międzysystemo-
wych zastępowana jest filo
zofią współzależności. Prag
niemy. żeby była zastępowana
coraz bardziej filozofią współ
pracy, a nawet przyjaźni.

Uważam, że atmosfera, któ
ra w wyniku tych przemian
powstaje zarówno w wymia
rze militarnym, polityczńytn,
jak i społecznym, sprzyja i na*
,szym wewnętrznym przeobra
żeniom. Po prostu ich logika
jest zbieżna.

Posłużę się w tym kontek
ście może nieco swobodnym
przykładem. Jak wiadomo, by
wały koalicje, które powsta
wały często między dotąd
wrogimi sobie, antagonistycz-
nymi państwami, siłami, kon
stelacjami, dla rozwiązania ja
kiegoś wielkiego wspólnego
problemu. Przede wszystkim
przeciwstawienia się wspólne
mu zagrożeniu. Takich koalicji
historia znała wiele. Zarówno
w wymiarze międzynarodo
wym, jak i wewnętrznym, w

łonie poszczególnych państw.
Niektóre z nich się rozpada

ją po spełnieniu swego histo
rycznego zadania, dla które
go zostały stworzone.. Przy-
pomnijmy sobie chociażby lo
sy koalicji antyhitlerowskiej.
Niektóre zaś prowadzą do dłu
gofalowej współpracy, a nawet

przyjaźni. Chodzi o to, żeby
taki właśnie pomyślny był los
tej koalicji, którą pragniemy
tworzyć w Polsce.

Jeśli dyskutujemy o wpro
wadzeniu do naszego systemu
politycznego sił, które są
wobec nas opozycyjne, to
właśnie zakładamy zawarcie
porozumienia dla zrealizowa
nia wielkiego narodowego ce
lu. Jest to sprostanie wyzwa
niom jakie stoją przed Polską,
przezwyciężenia do końca kry
zysu, przyspieszenie rozwoju
kraju.

To wielka narodowa potrze
ba. I oby ta koalicja prze
kształciła się potem w sojusz,
współpracę. Byłoby to nie
zwykle cenne. Wierzę, iż zbli
żają nas przecież patriotyczne
intencje.

Anna Orlicka („Życie
Warszawy”): Chciałam zapy
tać o politykę wobec młodzie
ży, o ten fragment w uchwale,
który mówi o przestrzeganiu
porozumienia w procesie wy
chowania młodzieży zarówno
ze szkołą, rodzicami, organi
zacjami młodzieżowymi, Jak 1
z Kościołem. Czy rysują się
Jakieś bliższe'koncepcje na ten
temat, czy coś bliższego moż
na Już powiedzieć?

W. Jaruzelski: To temat
— ocean. Trudno przecenić
ważność, doniosłość tej spra
wy. Powinniśmy rzeczywiście
podjąć wielki wysiłek, żeby
wychowanie młodzieży dobrze
służyło Polsce, odpowiadało
duchowi czasu, duchowi tole
rancji i. porozumienia. To, Jak
wiadomo, nie zawsze jest ła
twe.

Przyniosłem ze sobą kilka
listów, a także rozrzucanych
ostatnio między innymi koło
Komitetu Centralnego ulotek.
Nie chcę ich już pokazywać
— szkoda zresztą czasu. Ude
rza w nich słownictwo, epite
ty, które — już nie mówiąc
o czasach goebbelsowskieh
— przypominam sobie z lat 50.:
fanatyczne, agresywne. Wręcz
— jak to się dzisiaj mówi —

w stalinowskim stylu.
Myślę z pewną ulgą, choć to

jest dosyć ponury żart histo
rii, że stalinizm wrócił zupeł
nie innymi drzwiami. W par
tii takiego słownictwa dawno
już nie używa się. Nawet za
twardziali „fundamentaliści”
nie posługują się takim słow
nictwem. Warto się nad tym
zastanowić.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 9
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Spotkanie krakowskich związkowców

Konkurencyjność jest potrzebno
(Inf. wł.) Wczoraj I sekre

tarz krakowskiej organizacji
partyjnej Józef Gajewicz spo
tkał się w siedzibie WPZZ z

członkami związków zawo
dowych. Uważamy — powie
dział Józef Gajewicz — że
stanowisko KC PZPR, mówią
ce o otwartości natury polity
cznej, społecznej nie może być
przemilczane. Trzeba zastano
wić się, jak w świetle tej de
cyzji będzie kształtować się
nasza przyszłość. A wszystko
to, co przed nami, rozegra się
w zakładach pracy. Jak sta
nowisko zostało odebrane
przez społeczeństwo? Mogę
podzielić się pierwszymi refle
ksjami, bo mam za sobą spot
kania z członkami niektórych
organizacji partyjnych. Reak
cje są różne Jedni mówią —

to dobrze, a inni są zawie
dzeni. Niektórzy argumen
tują — tak miało być My
śmy — cytuję wypowiedź jed
nego z mówców na X Plenum

■■doszli do muru i stanęliśmy
pod nim. Stąd takie stanowi
sko KC. Jest więc duża na
dzieja, duże oczekiwanie spo
łeczne. Zdecydowanie rośnie
liczba zwolenników takiego
rozwiązania Ale są też oba
wy. Czy strona przeciwna
przyjmie warunki? Jak potra
ktuje wyciągniętą rękę? Mogę
jeszcze powiedzieć, że w Kra
kowie procent zwolenników
takiego rozwiązania jest prze
ważający. Ale muszę jeszcze
dodać, że większość zdaje so
bie sprawę, że istnieje potrze
ba i to pilna, abyjak najszyb
ciej doszło do rozmów przy o-

kroglym stole.
Jakie zadano pytania Józe

fowi Gajewlczowi? Pytano
m. in. o to. czy Komitet Cen-
**ałny zastanawiał się nad
dalszą działalnością istnieją
cego związku w przypadku
rejestracji „Solidarności”?
Mówiono jednak głównie o

obawach. Jeśli powstaną w za
kładzie dwa związki — po
wiedział jeden t uczestników

spotkania — to będziemy pa
trzeć sobie na ręce. Zagubimy
w tym sprawy robotnika. Ko
mu będzie to na rękę? Admi
nistracji. Rywalizacja nie jest
nam potrzebna.

Inny z kolei dodał: gorzko
dziś zabrzmią moje słowa.
Związki zawodowe zrodziły
się w potrzebie, w sytuacji
trudnej, Parasolem była ,dla
nas partia Teraz ta Polska
Zjednoczona Partia Robotnicza
debatuje w zakładach pracy,
jak stworzyć dobre warunki
do tworzenia nowych związ
ków. Zastanawiamy się więc
czy jesteśmy potrzebni? Wła
dza administracyjna, politycz
na lubi, gdy ma nóż na gardle
i dlatego władza zgadza się na

ten nowy związek. Czy ozna
cza to, że wrócimy do stru
ktur}’ lat osiemdziesiątych?

W tezach na X Plenum —

zauważył kolejny mówca —

była mowa o partnerstwie
PZPR i związków zawodo
wych, Wydaje mi się, że nie
bardzo nam się to partnerst
wo udawało.

Natomiast mnie — włączył
się inny mówca — niepokoi in
na sprawa. Na początku lat
osiemdziesiątych „Solidarność”
mianowała się związkiem za
wodowym, a właściwie była or
ganizacją polityczną. Nie zaj
mowała się sprawami ludzi
tylko polityka. Czy rejestracja
„Solidarności” jako związku,

nie jest wyłącznie furtką do
prowadzenia działalności po
litycznej?

Obawy, lęk — wyraźnie do
minowały w wypowiedziach
związkowców. Ale były i ta
kie głosy, jak przedstawiciela
krakowskich kolejarzy, który
powiedział: my współpracuje
my z drugą stroną od maja.
Przyszli do nas bez kamieni,
więc mogliśmy rozmawiać.
Zbudowaliśmy program i
wsnólnie go realizujemy. Za
cięć żadnych nie ma. Uważam
więc, że dopóki nie mówią
językiem politycznym, istnieje

możliwość rozmowy. Jeśli oni
chcą walczyć o sprawy załogi,
to przecież są to tematy, któ
rymi i my się znajmujemy.
Nie bójmy się więc.

Uważam — powiedział Jó
zef Gajewicz — że trzeba nau
czyć się walki politycznej.
Konkurencyjność jest potrzeb
na. Sprawdzicie się w działa
niu. Jest wiele możliwości w

gospodarce państwa, ale my
jesteśmy nieruchawi. Najbliż
szy czas musicie dobrze wyko
rzystać. Nie wolno czekać.
Wszyscy musimy zrozumieć,
że to, co do tej pory się działo,
to było stanie w miejscu, cze
kanie na śmierć. Ja nie mam

monopolu na wiedzę, a tym
bardziej na mądrość. Ale jeśli
pytacie mnie o radę, to po
wiem — trzeba wygrać. Jeśli
nie widzicie potrzeby drugie
go związku, to nie dopuśćcie
do tego. Zapiszcie całą załogę
do waszego związku, albo na-

piszcie hasło — Solidarność to

my. A co do partnerstwa, to

mogę powiedzieć, że tak się
jakoś utarło, że to. co dobre,
to o tym mówi się partnerst
wo. A to, co złe to brak par
tnerstwa. Nie szukajcie w par
tii partnerstwa. Partia nie
może bawić się w dyrygowa
nie. My mamy tworzyć kon
cepcję. Czas już najwyższy,
abyśmy wszyscy zrozumieli, ze

dziecko, które się kiedyś uro
dziło pod nazwą związki za
wodowe, w pewnym momen
cie staje się dorosłe. 1 nie moż
na go wciąż prowadzić za rę
kę. Dlatego tak stało się w

środowisku krakowskim. Prze
staliśmy to dziecko prowa
dzić, bo uznaliśmy, że w ten

sposób nauczymy je samo
dzielności.

W spotkaniu uczestniczył
również sekretarz KK PZPR
Józef Szczurowski, a orowa-

dził je przewodniczący WPZZ
Zbigniew Mułka.

fmr)

SD konsekwentnie opowiada się
za pluralizmem i demokracją

we wszystkich obszarach życia
Wypowiedź rzecznika CK SD

Adama W. Wysockiego

Relacją z konferencji prasowej
Wojciecha Jaruzelskiego

Rządowe wskaźniki wzrostu

cen są niewiarygodne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

parcie protestu budowlanych
„W obronie praw związko
wych i samodzielności przed
siębiorstw”. *

W uchwale dotyczącej plu
ralizmu Komitet Wykonawczy
zwrócił się do zakładowych i

ogólnokrajowych organizacji
związkowych oraz WPZZ o

zebranie w trybie pilnym o-

pinii członków związków za
wodowych dotyczących treści
zawartych w stanowisku KC
PZPR oraz prognoz rozwoju
wydarzeń. Będą one stanowić
podstawę obrad Rady OPZZ
26 bm. W związku z sygnała
mi o nieprzestrzeganiu ustawy
o związkach zawodowych
przez administrację różnych
szczebli, komitet zobowiązał
Sekretariat KW OPZŻ do po
wołania do 1 lutego grup in
terwencyjnych przy OPZZ i
WPZZ, których zadaniem bę
dzie wszechstronną pomoc za
kładowym organizacjom związ
kowym w ich konfliktach r

administracją.

Komitet zwrócił się do rządu
o niezwłoczne rozpoczęcie ro
kowań we wszystkich spra
wach zawartych w jego u-

chwale oraz w załączonych do
niej stanowiskach zawierają
cych uwagi szczegółowe do
projektów dokumentów plani
stycznych.

Na zakończenie dyskusji w

WARSZAWA (PAP.) Pol
ski model pluralizmu politycz
nego i związkowego staje się
faktem coraz bardziej real
nym i wymiernym, również w

oficjalnej doktrynie Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni
czej. Apel Komitetu Central
nego PZPR o poparcie stano
wiska w tej sprawie, przyję
tego na X Plenum spotkał się
z szerokim, pozytywnym od
zewem również wśsód ucze
stników trójpartyjnej koalicji
— stwierdził rzecznik CK SD
Adam W. Wysocki w wypo
wiedzi dla Polskiej Agencji
Prasowej.

SD, zgodnie ze swym libe
ralno-demokratycznym rodo
wodem ideowym opowiedziało
się i opowiada konsekwentnie
za pluralizmem i demokracją
we wszystkich obszarach ży
cia politycznego, gospodarcze
go i społecznego — stwierdza
m. in. rzecznik CK SD — na
szym dążeniem docelowym
jest demokracja parlamentar
na Uważamy, że ten kieru
nek daleko idących przemian
oraz nowa sytuacja polityczna,
którą stwarzają dokumenty i
wyniki X Plenum są ogrom
nym krokiem naprzód na ewo
lucyjnej drodze, ku lepszemu,
którą mamy przed sobą Dla
tego SD wita decyzje ze zro
zumiałym zadowoleniem i sa
tysfakcją decyzje podjęte
przez kierownicze organy na
szego sojusznika i polityczne
go partnera. Zdajemy sobie
przy tym sprawę jak bardzo
rośnie obecnie rola i odpowie
dzialność nie tylko jednej par
tii. ale całej koalicji PZPR,
ZSL i SD za losy Polski i
kształt ustrojowy naszego pań
stwa. Tylko pełna podmioto
wość i suwerenność wszystkich
uczestników trójnartyjnego
sojuszu ma przyszłość i stwa
rza niezbędne ku temu gwa
rancie.

W nowej sytuacji politycz
nej. w której się obecnie znaj
dujemy szansa dla demokracji
rzeczywistej i nowocześnie

pojmowanej staje się większa
niż kiedykolwiek.

Dzisiaj potrzeba nam wszy
stkim obywatelskiej współod
powiedzialności, Nam wszyst

kim, to jest zarówno trójpar
tyjnej koalicji, PZPR, ZSL i
SD, jak i tym starym i nowym
siłom politycznym, które akty
wizują się w różnych formach
m. in. poprzez istniejące już

i now,e stowarzyszenia, kluby
czy ruchy społeczne, tak zwią
zane z „Solidarnością” czy
Kościołem, jak deklarujące
swoją niezależność! odrębność.
Tylko głębokie poczucie
współodpowiedzialności za ta
kie wartości nadrzędne, jak
dobro nie tylko poszczegól
nych grup, warstw czy środo
wisk. lecz całego narodu, tyl
ko nieustanna wspólna troska
o suwerenne interesy polskie
go: państwa, mogą zapewnić
pokojową przyszłość Polski i
jej stabilną pozycję między
narodową. Dlatego też w swych
dążeniach programowych do
pełnej demokratyzacji metod
rządzenia. SD postuluje:

® Zlikwidowanie wszei
kich ograniczeń udziału jed
nostki i grup społecznych w

życiu publicznym i społeczno
-gospodarczym kraju.

Odzyskanie pełnej sta
bilizacji politycznej, niezbęd
nej do harmonijnego rozwoju
wszystkich dziedzin życia

0 Uzyskanie przez SD ta
kich możliwości działania peł
noprawnej partii politycznej,
które skuteczniej pozwolą słu
żyć i państwu, i społeczeństwu

Bez przestrzegania prawdzi
wie demokratycznych reguł
gry i bez niezbędnej w związ
ku z tym kultury politycznej
przez wszystkich, potencjal
nych uczestników „okrągłego
stołu”, który — jak to wielo
krotnie podkreślaliśmy —oby
zebrał się teraz jak najszyb
ciej — trudno będzie mówić o

wykorzystaniu tej historycznej
szansy, jaką stwarza otwarcie
na pluralizm polityczny i

związkowy. Niechaj będzie to

pluralizm mądry i racjonalny
Odrzucający niebezpieczno
skrajności z prawa, i z lewa.
Umożliwiający prezentację po
glądów i racji wszystkim si
łom politycznym, zaintereso
wanym szybką i skuteczną po
prawą życia w Polsce, a nie
jego pogorszeniem — powie
dział rzecznik CK SD.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)
Jest to poważny problem ze

sfery kultury politycznej. Po
winno się ją zaszczepić mło
demu pokoleniu, wspaniałe
mu młodemu pokoleniu, które
jest naszą nadzieją. Wielokro
tnie podkreślam — wówczas
kiedy niektórzy młodsi ode
mnie koledzy, towarzysze O-
burzają się, że jak to może
my tolerować, że jakiś młody
człowiek takie głupstwa wy
gaduje. a tam gdzieś rzuca ka
mieniem. Mnie to oczywiście
bardzo martwi i boli. Uważam
jednak, że musimy zachować

maksimum cierpliwości, wyro
zumiałości nawet. Pamiętam
bowiem dobrze te dramatycz
ne lata, tę naszą polską „dro
gę przez mękę”, ten nasz „pol
ski cichy Don”, a raczej nasz

bardzo nie cichy wówczas Bug
i Wisłę, kiedy właśnie jako
młodzi ludzie walczyliśmy ze

sobą, strzelaliśmy do siebie A

dzisiaj — dzisiaj w większości
jesteśmy razem. I taka jest
nasza filozofia.

Próby podjudzania młodzie
ży do czynów sprzecznych z

perspektywą rozwoju Polski
są groźne. Przecież ci młodzi

ludzie będą żyli w konkret
nej, właśnie socjalistycznej
Polsce. Bo wszyscy nie wy
emigrują. Na pewno nie. Pol
ska będzie socjalistyczna, czy
to się komuś podoba, czy
mniej podoba. Tylko socjalizm
będzie inny. Lepszy, bardziej
nowoczesny. Bliższy ludziom.
Chodzi więc o to, żeby, ich
wejście w życie nie było wiel
kim rozczarowaniem, a wła
śnie wiązało się z wolą ulep
szania tego systemu, a nie
desperacji, która niczego do
brego nie wróży i n;ć

'

"zy-
nosi. (PAP)

Jakie będę zwięzki
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

my mieli do Czynienia z oewna nerwowością.
Potem, może nastąpić nawet radykalizacja
działań naszych związków.

— Jakie będą związki — zadecydują załogi.
Będą one takie, jakich chca załogi poszcze
gólnych przedsiębiorstw. My. jako OPZZ. ma
jąc formułę konferencji, nie mamy żadnych
możliwości nakazywania że ma bvć t.ak. a nie
inaczej.

— Głosowałem oczywiście przeciwko ..Sta
nowisku” i miałem ku temu uzasadnienia. Po
Pierwsze to był nasz związkowy nomyśł. by
Wyjść naprzeciw kolegom z tamtej. strony; po
drugie uważałem, że decyzja zawarta w „Sta
nowisku” jest słuszna, ale trzeba przygotować
do niej bazę. Przecież przed pięciu tygodnia
mi w czasie III Zgromadzenia OPZZ w Łodzi
mówiliśmy jeszcze o jednym związku w jed-
'\vrn zakładzie. Po trzecie byłoby niezwykl°
dobrze, aby działacze związkowi, a za takich
uważam Lecha Wałęsę i grupę wokół niego
skupiona, mogli się dogadać bez pośredników.

— Może zmniejszyć sie liczba związkowców
skupionych wokół OPZZ, gdy rusza inne
związki. Trudno sobie wyobrazić, że jeśli po
wstanie szansa przejścia do innych związków,
wszyscy wybiora OPZZ. Nie wiem czy ludzie,
którzy byli już w związkach branżowych, po
tem w „Solidarności”, a następnie w klaso
wych zdecydują sie ponownie wstąpić do no
wych organizacji.

— Partnerstwo w naszym wydaniu nie o-

znacza, że jeden podporządkowuje sie drugie
mu. Partnerstwo oznacza, że każdy ma swoje
racje i staramy sie zbliżyć swoje stanowisko.

—- Do obrad „okrągłego stołu” powinno
dojść. My jesteśmy do nich gotowi. Jesteśmy
też przygotowani do debaty telewizyjnej, w

której spotka się trzech naszych, trzech od

- zadecydują załogi- ■
Lecha i podobno rząd chce przysłać swoich
trzech przedstawicieli na swa obronę i dla
wsparcia. Tematem takiej debaty byłyby
sórawy gospodarcze i kwestie pluralizmu. Do
■'-^"tkania, powinno dojść jeszcze w tym mie
siącu. Wszystko zależy od naszej telewizji.

— W rozmowach z przedstawicielami Le
cha Wałęsy mówiłem, że powinniśmy się szyb-

o dogadywać bez względu, na termin „okra-
stołu”. Jest obecnie szansa, która , mo

żemy zgubić. Boję się, że przy „okrągłym sto
le” może dojść do przetargów „coś za coś”.
My uważamy realnie, że możemy zyskać je
dna rzecz — rzeczywisty pluralizm związko
wy. Ale pytam — gdzie jest pluralizm poli
tyczny? Pluralizm polityczny został zawężony
do klubów dyskusyjnych. To W ogóle nie sa
tysfakcjonuje naszego społeczeństwa.

— W OPZZ już w czerwcu ub. r. powołaliś
my komisje*ds. modelu ruchu związkowego.
Mieliśmy plan konsultowany trochę również
z kolegami Lecha Wałęsy. Proponowaliśmy,
że odbędziemy III Zgromadzenie OPZZ. przyj-
miemy otwarty program, a potem będziemy
rozglądać sie jakie rozwiązania stosuje sie w

świecie. Eksperymentujmy. A za rok zapyta
my społeczeństwo jakie chce mieć rozwiąza
nie. Pod koniec roku uruchomimy masżyne,
na cały gwizdek i niech bedzie tak. jak chca
ludzie — to był racjonalny plan.

— Pomysł o zaciskaniu pasa spotkał sie w

społeczeństwie z negatywna reakcja. Mówię o

tym z wielkim strachem i obawą. Gdy bo
wiem dojdzie do pluralizmu, przepychanki i
walki o członków — to sytuacja w zakładach
nracy może stać sie bardzo trudna. Niektóre
firmy mogą znaleźć sie w sytuacji katastro
falnej. A gdy padnie firma — to każdy nieza
leżny związek, jakiej by nie miał etykietki,
padnie również, ponieważ" ludzie stracą pra
cę.

dniowej dyskusji z udziałem
przedstawicieli rządu komitet
podjął uchwałę, w której do- “cz^‘o^racT Alfred‘Mió'-

maga^się, aby akty prawne, i (jowicz przypomniał, że już w
"

-

„.. .. Oce-

bez-
spo-

łecznie Teraz to się potwier
dziło. Trzeba jednak również
zrozumieć nowy rząd, który
miał za mało czasu, by zro
bić z tym planem coś sensow
nego. Obecnie sprawa rozgry
wa się w Sejmie, a dyskusja
w komisjach sejmowych wska
zuje, że parlament, w znacz
nym stopniu podziela opinie
ruchu zawodowego.

Ruch zawodowy musi obec
nie wyciągnąć wnioski z no
wej sytuacji społeczno-polity
cznej, w jakiej będzie działał
— podkreślił przewodniczący
OPZZ. Możliwość pojawienia
się innych związków zawodo
wych i dogadania się z innym
partnerem ułatwi życie admi
nistracji. Dlatego związki sku
pione w OPZZ muszą nieco
zmienić taktykę działania: na
stawić się nie tyle
spektakularną krytykę wła
dzy wykonawczej, ile na sku
teczność w rozwiązywaniu wy
branych spraw najważniej
szych dla ludzi pracy.

Komitet postanowił powołać
grupy robocze do negocjacji
z rządem poprzedzających za
warcie umowy społecznej. Zaj
mą się one sprawami noweli
zacji ustawy o związkach za
wodowych, kodeksu pracy, u-

sjaw dotyczących układów

zbiorowych pracy oraz zakła
dowych systemów wynagra
dzania, a także czasu pracy
oraz nakładów na sferą bu
dżetową.

decyzje kształtujące dochódy czerwcu 1985 r. związki
z pracy i świadczenia społe- nl}y NPSG jako plan
czne w br. gwarantowały: 'w barwny i nieatrakcyjny
produkcji materialnej— wzrost

wynagrodzeń odpowiedni do
wzrostu efektów w zakładach
pracy, nie niższy od rzeczy
wistego wzrostu kosztów
utrzymania; w sferze

budżetowej — wzrost wy
nagrodzeń niwelujących roz
piętość między średnią pła
cą w tych działach a średnią
płaca w produkcji material
nej; urealnienie świadczeń
społecznych stosownie do
wzrostu kosztów utrzymania.

Komitet jest przeciwny o-

dejściu od reglamentacji mię
sa i jego przetworów do cza
su wzrostu podaży tych
kułów gwarantującego
łość sprzedaży.

Przedstawione przez
wskaźniki wzrostu cen

no za niewiarygodne. Zdaniem
Zatwierdzono terminarz naj- komitetu, istnieje realne za-

bliższych przedsięwzięć OPZZ
W tych dniach przewiduje
się m. in. spotkania członków
kierownictwa OPZZ w macie
rzystych zakładach pracy a

także narady przewodniczą
cych WPZZ i ogólnokrajowych
organizacji związkowych. Na

przełomie stycznia i lutego
odbędą się regionalne spotka
nia z przewodniczącymi za
kładowych organizacji związ
kowych, obejmujące w sumie
związkowców z 1600 zakła
dów, a 3 lutego — narada
przewodniczących związków ?
210 największych zakładów

pracy.
Po zapoznaniu się z projek

tem planu konsolidacji gospo
darki, z projektem zmian w

NPSG na lata 1989—90.. z CPR
na 1989 r. i projektem bu
dżetu państwa oraz po dwu-

arty-
ciąg-

rząd
uzna-

inflacji
od prze-

grożenie wystąpienia
w skali dużo wyższej
widywanej w planie.

Stwierdzono, że
przez rząd priorytety rozwo
ju kraju nie znajdują po
twierdzenia w proponowanych
zmianach NPSG. Dotyczy to
budownictwa mieszkaniowego,
produkcji rolnictwa i prze
mysłu spożywczego a także
spożycia zbiorowego.

W tej sytuacji Komitet Wy
konawczy postanowił zwrócić
się do posłów, a w szczegól
ności do grupy posłów-związ-
kowców, o odrzucenie zapisu
ustawy budżetowej w części
dotyczącej polityki społecznej,
iak i tych zapisów w projek
cie korekt z NPSG, które są
sprzeczne z deklaracjami rzą
du 1 Interesem społecznym.

przyjęte

/redaktor dyżurny _

/
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Dziś, w sobotę, oczekuję na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Halina KLAJA
s Działu Łączności z Czytelnikami i Informacji.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red. Le
sław PETERS z Działu Społeczno-Kulturalnego.
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Konferencja sprawozdawczo-programowa

PZPR w NZPS „Podhale”

Wiarygodność' zyskuje się
nie tylko

(Inf. wł.) Wiele emocji, tych
ogólnospołecznych i tych in
dywidualnych, wypaliło się
ale nieufność do władzy oraz

do współrodaków jest jeszcze
duża. Ludzie chcą uwierzyć,
pragną potwierdzenia tego w

realiach dnia codziennego, że
następuje powrót do normal
ności życia i że jest to powrot
na stałe — mówi Ka.ihnierz
Opoka. Mało inteligentna pro
paganda państwowa działa je
dnak tak, jakby za cel miała
niweczenie a przynajmniej
pomniejszanie dorobku 40-le-
cia. Często wręcz sugeruje o-

sobistą odpowiedzialność każ
dego członka partii za zło.
Przemiany w polityce i go
spodarce dokonują się szyb
ciej niż zmiany w mentalno
ści i świadomości. Musi więc
nastać czas nowej metodyki
propagandy i pracy partyjnej.
Ludzie na równi oczekują dziś
„stołu okrągłego” jak i stołu
pełnego. Zmienia się praca
przedsiębiorstw, przeprofilo-
wywana jest gospodarka na
rodowa, dobrze więc, że no
we w swe programy i działa
nie ■wpisuje PZPR. Ludzie
partyjni i bezpartyjni oczeku
ją jednak radykalizmu tych
przemian. Uważają, że polity 
ka małych kroczków nie Wy
starcza. Uważają, że kilka mi
nionych lat mogło lepiej przy
służyć się Polsce niż to się w

rzeczywistości stało. Oczeku
ją imiennego wskazania ko
mu zawdzięcza się taką a nie
inną drogę polskich przemian
> liczą, że odpowiedź udzięlo-
na zostanie przez krajową
konferencję delegatów zapo
wiedzianą na połowę kadencji
w PZPR. Coraz liczniejsze są
głosy by w oficjalnych do
kumentach zapisać obligato-
ryjność wieku emerytalnego
osób sprawujących czołowe
funkcje w partii i rządzie.
Trzeba też oficjalnie uznać,
że kierowaniem partią, jej
organizacjami nie mogą zaj
mować się działacze — entu
zjaści lecz profesjonaliści i to

uchwałami
najwyższej klasy. Przyjęliśmy
w Polsce legalność opozycj'
więc musimy przygotować się
także kadrowo do ciągłej
konfrontacji bądź współpracy.
Towarzysze Leśny i Nieć do
strzegli problem starzenia się
partii Pod rozwagę stawiał’
swe przemyślenia o potrzebie
uczynienia programu PZPR

atrakcyjnym dla młodych i
przypominali, że pokolenie
wchodzące w dorosłość mniej
kieruje się sentymentami a

bardziej przygląda się kon
kretnym efektom działań. Je
śli te efekty będą dostrzegal
ne i dobre, satysfakcjonujące
młodych, dostrzegą nni swą
szansę przyspieszenia popra
wy bytu właśnie poprzez
współudział w przemianach
inspirowanych przez partię
Przyjdą sami w jej szeregi.
Towarzysz Czernik apelował
że wiarygodność partii zysku
je się nie tylko uchwałami, ale
nade wszystko codzienną po
stawą każdego członka. Czło
wiek szanujący się musi wy
stępować zawsze tylko z jed
ną twarzą. Kameleonizm dy
skredytuje nie tylko daną o-

sobę, ale także osłabia autory
tet partii.

Długo i z nieukrywanymi e-

mocjami dyskutowano pod
czas wczorajszej zakładowej
konferencji sprawozdawczo-
programowej PZPR w Nowo
tarskich Zakładach Przemysłu
Skórzanego „Podhale”. W tę
żarliwą wymianę myśli włą
czyli się także: sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Lud
wik Kamiński oraz Aleksan
der Frydrychowie^ z Wydzia
łu Ideologicznego KC PZPR.
Ponieważ Kazimierz Opoka,
w związku z planami zawodo
wymi, złożył rezygnację z

funkcji I sekretarza, w przer
wie konferencji odbyło się
plenarne posiedzenie Komite
tu Zakładowego PaTtii. Pierw
szym sekretarzem wybrano
Jana Gabora.

STANISŁAW SMIERCIAK

Kraków: Partia winna wykazywać swoją
wyższość prezentowanym programem,

decyzjami zjednującymi naród
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

KC 1 ogłoszeniu dwóch waż
kich dokumentów ideowych i
programowych w partii roz
poczęła się dyskusja nad wy
pracowaniem nowego modelu
działania Dziś już niczego w

społeczeństwie nie można za
dekretować — powiedział je
den z mówców, partia powin
na rozpocząć normalną walkę
polityczną i wykazywać swo
ją wyższość prezentowanym
programem. atrakcyjnością
stawianych celóyz, nieszablo
nowymi decyzjami zjednują
cymi naród.

Jaka była atmosfera obrad
plenarnych — to kolejne py
tanie padające z sali. Sekre
tarz J. Gajewicz niczego nie
koloryzuje. Tak towarzysze
musimy się nauczyć, że w

PZPR ścierają się i będą ście
rać różne poglądy Skoro łą
czy nas jedna platforma dzia
łania nie dziwmy się, że lu
dzie różnie myślą. To chyba
jedna z ważniejszych zdoby
czy współczesności. 'Wotum
zaufania zadeklarowane wo
bec grupy członków najwyż
szych władz partyjnych jest
impulsem do wspólnego dzia

łania i mierzenia się z rze
czywistością.

„Okrągły stół” nigdy ze

strony partii nie był elemen
tem przetargowym czy też
propagandowym. My chcemy
rozmawiać, ale stawiamy wa
runki i temu nikt nie powi
nien się dziwić. Analizując
dokumenty partyjne powin
niśmy spojrzeć nieco szerzej.
Pluralizm to nie tylko i nie
wyłącznie problem „Solidar
ności". Nie wszyscy utożsa
miają się z jej programem,
stylem pracy, Wiele stowa
rzyszeń. grup samorządo
wych, wolnomyślicieli itd.
chce mieć własne struktury
organizacyjne i włączyć się
do politycznego i gospodar
czego rytmu przemian zacho
dzących w kraju Czy opo
zycja okaże się naprawdę
konstruktywna, na ile przy
spieszone wybory do Sejmu
pozwolą wyłonić pełną re
prezentację społeczeństwa?
1’ytań jest wiele, a odpowie
dzi wcale niełatwe.

Partia otwiera się na prze
miany ekonomiczne, bowiem
wiadomo przecież, że tylko
powodzenie reformy da man
dat popularności i zaufania.

Komitet Centralny opowie
dział się za zmianami i dziś
musimy się zastanowić na

naszym lokalnym podwórku
co z tego wynika dla prak
tyki działania podstawowych
ogniw partyjnych. Przecież
inaczej kwestie te należy ro
zumieć w dużym zakładzie
pracy, w spółdzielczości t na

wyższych uczelniach. To róż
nicowanie może stać się siłą
napędową. Nie zapomnijmy o

tym.
Spotkanie * aktywem kro

woderskim członka KC Jó
zefa Gajewicza było nietypo
we także z racji i tempa. Kon
kretne pytanie i konkretna
odpowiedź. Nie ma dziś cza
su na dyskutowanie, partia
powinna zrezygnować ze sty
lu zebraniowego. Reformy za
początkowane w partii są
pierwszym sygnałem, że po
szukiwanie polskiej drogi so
cjalistycznego rozwoju będzie
kontynuowane.

Podobne spotkanie odbyło
się wczoraj w Podgórzu. Z

aktywem tej robotniczej
dzielnicy spotkał się członek
KC PZPR Stanisław Knap.

(żur)

Nowy Sącz: Powinniśmy być pierwsi
dzięki aktywności, a nie z zasady

BEZKRWAWY ŁOWCA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

funkcjonowania państwa. Wła
ściwiej wiec X Plenum byłoby
nazwać ważnym niż historycz
nym. Czy wypracowane doku
menty spełniają oczekiwania
wszystkich? Nikt realnie my
ślący nie spodziewał sie pa
naceum. Ono jest niemożliwe
w sytuacji zaakceptowania
wielości, różnorodności. Pol
ską Zjednoczona Partia Robot
nicza przestała istnieć jako
partia dyktatu Skończył sie
czas jednostronnego decydo
wania o wszystkim. Teraz par
tia bedzie musiała działać w

myśl zasady: od nas zależy
czy sie przebijemy my czy in
ni. Nikt nie dał nam monopo
lu na to. ie musimy być pier
wsi — powinniśmy być pier
wsi dzięki aktywności, realiz-
mówi programu i konsekwen
cji działania. Pluralizm wyma
gał bedzie zmian w stylu pra
cy partii. To rozczaruje wielu
oczekujących jawności partyj
nych działań, stałej pracy lej
wszystkich ogniw „przy otwar
tej kurtynie”. Jaki bowiem
byłby sens i cel ujawniania
przez partię strategii i takty
ki przeciwnikom. rywalom,
konkurentom, jut w fazie

przygotowań walki na argu
menty, koncepcje, propozycje
długofalowych i doraźnych
rozwiązań.

To tylko niektóre oceny,
przemyślenia i propozycje for
mułowane w czasie spotkania
aktywu partyjnego, pierw
szych sekretarzy podstawo
wych organizacji partyjnych z

Nowego Sacza. W spotkaniu
tym uczestniczył, dzieląc sie
swymi wiadomościami i od
czuciami z X Plenum, członek
KC PZPR. I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Józef
Brożek.

(s«

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «)
który jest idolem trzeciego polskiego
pokolenia. Najlepszymi dowodami
fakty, iż wiele szkół i drużyn har
cerskich wybrało Go sobie jako pa
trona; Alana Puchalska nie nadąża
jeździć po kraju, aby uczestniczyć w

Uroczystościach
' nadania imienia tej

męża placówkom szkolnym i hufcom.
Ten, za życia niezwykle skromny
twórca nawet’ nie przypuszczał, że

Pełny triumf odniesie do śmierci.
Pół pracowitego życia spędził we

Lwowie i na kresach wschodnich
Rzeczypospolitej — drugie pół w

Krakowie i na terenach nółnoenp-
-wschodnich województw. Więlb-
krotnie wyrażał życzenie, by móc
fotografować przyrodę jezior i puszcz
litewskich, ale wtedy gdy żył. było
to niemożliwe... Marzył, żeby nad
szedł czas, aby tacy jak on mogli bez
przeszkód paszportowych — jak pta
ki— przelatywać granice... Mówił o

tym bezpośrednio po otrzymaniu Na
grody Miasta Krakowa.

Pamiętam swoje pierwsze spotka
nie z albumem Puchalskiego. Było to
w 1951 roku — rozdział „W ukryciu”
z jego „Bezkrwawych łowów” roz
palał moja dziecięca wyobraźnie. Nie
przypuszczałem, że w życiu dorosłym
los zetknie mnie z tym wybitnym
człowiekiem, który najchętniej żył
wśród przyrody i dla niej.

Jak najdroższy talizman przecho
wuje za szyba domowej

' biblioteki
wykonane przezeń piękne zd.iecie
dwóch sikorek z równolegle otwar

tymi dzióbkami. Na odwrocie ser
deczna dedykacja, napisana w osta
tnim roku Jego życia: „Drogiemu p.
Zbyszkowi Swiechowi z podziękowa
niem za wyciągniecie z dna maraz
mu mojej twórczości filmowej. Za

piękne popularyzowanie tego, co ro-

. bie obiektywem — Włodzimierz Pu
chalski”.

Artysta żyje długością życia jego
dzieł.

ZBIGNIEW SWIĘCH

Tarnów: Dokumenty plenum—platformą
do porozumienia i współdziałania

(DOK<: M ZEME ZE STR I) — Jest to okres szczególnej wspólnego wypracowania dal-
mentów przyjętych przez Ple- próby dla obywateli PRL w szych zasad postępowania, nie-
num KC przedstawiając je dokonywaniu przemian wstru- zbędnego do budowy polskie-
X°iPwsfpórłdriatoU0rpo’l^ke] kturach Państwowych i przed- go socjalistycznego parlamen-
Polaków; wszystkich postępo- stawicielskich — stwierdził taryzmu.

wycn sil. W. Plewniak. Zaprosił do (Jm)
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W ilości gazet i czasopism przypadających

na I mieszkańca znajdujemy się

na 50.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

daktor naczelny — prezes
PAP.

Stan bazy materialno-tech
nicznej prasy, radia i telewi
zji — jak wynika z tego ra
portu — jest zły; Na tle
światowych tendencji szybkie
go rozwoju i unowocześniania
środków masowego przekazu
w Polsce można mówić o ich
zastoju, a niekiedy nawet re
gresie. W niektórych wskaź
nikach plasujemy się na osta
tnich miejscach w Europie.
Najbardziej nabrzmiałym pro
blemem jest pogłębiający się
niedobór papieru. Wskaźnik
jego zużycia wynosi w Polsce
35 kg na 1 mieszkańca, pod
czas gdy w NRD sięga 81 kg
a w Czechosłowacji 75 kg
Pod względem liczby gazet i

czasopism przypadających ną.
1 mieszkańca plasujemy się
na 50. miejscu w świecie.
Traktowanie środków '

maso

wego przekazu jako towaru

rynkowego sprawia, że spo
łeczny dostęp do informacji
jest coraz trudniejszy.

W szybkim tempie rozszerza

się luka technologiczna
" mię

dzy Polską a światem w dzie
dzinie telewizji. Na tle świa
towych trendów rozwoju prze
kazu telewizyjnego, takich jak
telewizja cyfrowa, telewizja
wysokiej rozdzielczości, wspo
maganie komputerowe, trans

misjie z wykorzystaniem tech
niki satelitarnej, telewizja ka
blowa — zacofanie techniczne
TVP jest jaskrawo widoczne
Znacznie wyeksploatowany jest
sprzęt, a centralna baza emi
sji programów ogólnopolskich,
wybudowana przed 20 laty
jest tak zużyta, że stwarza za
grożenie dla ciągłości emisji
programów TV. W Radioko
mitecie powstał „Program roz
woju radiofonii i telewizji do
2000 roku”, zakładający w naj ■

miejscu w

(bliższych 6 latach umiarko
wany przyrost czasu emi
sji w radiu 1 telewizji, zwła
szcza programów lokalnych
ich modyfikację jakościową,
.wymianę, zużytego sprzętu.
Szybszy rozwój RTV planuje
się w latach 1995—2000. Przy
wyraźnym unowocześnieniu
bazy technicznej zakłada się
emitowanie 5 programów ra
diowych na kraj i jednego
-za granicę oraz 3 programów,
telewizyjnych, w tym progra
mu satelitarnego.

Polskiej Agencji Prasowej,
która jeszcze w połowie lat
70. pod względem wyposaże
nia technicznego była w czo
łówce krajów socjalistycznych,
degradacja techniczna grozi
wypadnięciem z międzynaro
dowego obiegu informacyjne
go. W sieciach łączących a-

gencje, PAP może obecnie na
dawać informacje z szybko
ścią 3-krotnie mniejszą niż

agencje o światowej renomie,
a zgodnie z międzynarodowy
mi umowami, musi w br. do
tej szybkości się dostosować
Krajowa . sieć łączności, funk
cjonująca bez modernizacji od
30 lat. jest drastycznie prze
starzała. Powoduje to często
opóźnienia, w dostarczaniu od
biorcom serwisu krajowego i

zagranicznego. Pilną potrzebą
jest komputeryzacja PAP, co

przyspieszy obieg informacji.
W planach agencji na najbliż
sze lata jest uruchomienie
komputerowego banku infor
macji prasowych, który u-

możliwi błyskawiczny dostęp
do wszelkiego rodzaju archi
walnych i bieżących tekstów
i dokumentów. Powstanie ró
wnież szybki serwis ekonomi
czny PAP niezbędny w dobie
reformy wszystkim uczestni
kom życia gospodarczego.

Członkowie Komitetu Spo
łeczno-Politycznego w dysku
sji podkreślali konieczność

świecie
przełamania regresu w roz
woju bazy materialno-techni-.
cznej środków masowego prze
kazu. Zastanawiali się przy
tym nad finansowymi uwa
runkowaniami realizacji pro
gramów rozwoju prasy, radia
i telewizji, zwłaszcza możli
wościami szukania nowych
źródeł.ich finansowania oraz

oszczędności. Przy ograniczo
nych środkach budżetowych
opowiadano się za ustaleniem
priorytetów rozwojowych na

najbliższe lata. Dla telewizji
byłoby to np. dotarcie z II

programem do wszystkich za
kątków kraju, poprawienie
jakości emisji oraz wyposa
żenie ekip sprawozdawczych
w wysokiej klasy sprzęt reje
stracyjny umożliwiający szyb
ką reakcję na ważne wyda
rzenia w kraju. Zdaniem
członków komitetu niezbędne
jest też uporządkowanie kwe
stii prawnych związanych z

rozwojem nowych technik au
diowizualnych, jak telewizja
satelitarna czy video.

Uznając potrzebę podjęcia
konkretnych działań dla zaha
mowania degradacji roli i.
funkcji środków masowego
przekazu, postanowiono opra
cować i przedłożyć Radzie
Ministrów wnioski do realiza
cji ; w najbliższych latach;

Komitet Społeczno-Politycz
ny omówił ponadto kwestię
perspektywicznego zintegro
wania Europy Zachodniej i
jej skutków dla stosunków
Wschód—Zachód oraz dla Pol
ski. Zwrócono uwagę na zna
czenie wewnętrznej stabiliza
cji w Polsce, kontynuacji po
lityki reform, dla kształtowa
nia pozycji Polski w Europie
i. rozszerzania współpracy, z

zagranicą. W tym z jednoli
tym rynkiem zachodnioeuro
pejskim.

Obrady prowadził min. A-
leksander Kwaśniewski.

Posiedzenie

Sejmu PRL
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

— sprawozdania Komisji
Planu Gospodarczego, Bu
dżetu 1 Finansów oraz Ko
misji Prac Ustawodaw
czych:

1. o rządowym projekcie
ustawy o gospodarce fi
nansowej przedsiębiorstw
państwowych;

2. o poselskim projekcie
ustawy o zmianie ustawy
kodeks cywilny;

3. o rządowym projekcie
ustawy o podatku docho
dowym od osób prawnych;

4. o rządowym projekcie
ustawy o zmianie ustawy
o podatku dochodowym;

— sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Bu
dżetu i Finansów oraz Ko
misji Prac Ustawodaw
czych o rządowych pro
jektach ustaw:

1. prawo bankowe;
2. o Narodowym Banku

Polskim:
— sprawozdanie Komisji

Nadzwyczajnej do Kontroli
Wdrażania Reformy Gospo
darczej o rządowej infor
macji o realizacji nadzwy
czajnych uprawnień i u-

poważnień dla Rady Mini
strów;

— sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Bu
dżetu i Finansów oraz Ko
misji Prac Ustawodaw
czych o rządowym projek
cie ustawy o opłacie skar
bowej;

•— sprawozdanie Komisji
Polityki Społecznej, Zdro
wia i Kultury Fizycznej
oraz Komisji Prac Usta
wodawczych o poselskim
projekcie ustawy o nada
niu Akademii Medycznej w

Bydgoszczy imienia Lud
wika Rydygiera;

— sprawozdanie rzeczni
ka praw obywatelskich z

działalności wraz z uwa
gami o stanie przestrzega
nia prawa i wolności oby
wateli;

— interpelacje i zapyta
nia poselskie;

— zmiany w składzie o-

sebowym komisji sejmo
wych.

Zaprzysiężenie
W ASZYNGTON (PAP). Ge-

orge Bush i Dan Quayle przy
byli przed budynek Kapitolu
w. czarnej opancerzonej - limu
zynie z numerem rejestracyj
nym „USA I”. Bush, który
sam przez osiem lat pełnił o-

bowiązki wiceprezydenta u

boku Ronalda Reagana, naj
bardziej konserwatywnego a-

merykańskiego prezydenta w

ostatnim półwieczu, ale zara
zem najbardziej popularnego
w historii kraju, złożył ostat
nią protokolarną wizytę Rea
ganowi w Białym Domu, skąd
w kawalkadzie samochodów,
przybył przed siedzibę kon-
gresu. Wzdłuż trasy przejazdu
nowego prezydenta i jego świ
ty aleją Pennsvlvania Auenue
zgromadziły .się wiwatujące
tłumy.

George Bush złożył przysię
gę na tę samą Biblię, na któ
rą przed dwustu laty został

George'a Busha
zaprzysiężony pierwszy ame
rykański prezydent, Jerzy Wa
szyngton. Przysięgę od Busha
odebrał przewodniczący Sądu
Najwyższego USA, William
Rehnęuist. Tekst prezydenc
kiej przysięgi liczy zaledwie
35 słów. Wypowiadając tę for
mułę, Bush zobowiązał się lo
jalnie wypełniać obowiązki
prezydenta kraju oraz prze
strzegać i bronić konstytucji
w czasie swych 4-letnich rzą
dów.

Następnie w inauguracyj
nym przemówieniu Bush
stwierdził, że należy „przeła
mać nowe bariery. Żyjemy w

pokojowych, pomyślnych cza
sach, ale możemy uczynić je
lepszymi” Bush rozpoczął
przemówienie od ciepłych słów
pod adresem Ronalda Reaga
na. wyrażając przekonanie, że

„zasłużył on sobie na trwałe
miejsce w naszych sercach i
w naszej historii”.

Oświadczenie Prezydium ZG

SD PRL w sprawie cen prasy
WARSZAWA (PAP). Prezy

dium Zarządu Głównego Sto
warzyszenia Dziennikarzy I?RL
zapoznało się z propozycjami
wysokich podwyżek cen pra
sy, które są przygotowywane
przez wiele wydawnictw w

Polsce. Prezydium uważa, że
nie do przyjęcia są propono
wane podwyżki. Już dziś bo
wiem mamy w Polsce prasę
jedną z najdroższych w świe
cie w stosunku do średniej
płacy. W ostatnich. miesiącach
następuje ograniczenie dostę
pu społeczeństwa do informa
cji, czytelnictwo prasy maleje
ze względu na niekorzystną
relację cen.

Rozumiejąc konieczność
zmiany cen prasy, wynikają

cych z niekontrolowanych pod-
wyżek cen papieru i usług po
ligraficznych oraz wysokich
marż za kolportaż. Prezydium

ZG SD PRL zwraca uwagę
wydawcom na potrzebę stwo
rzenia wspólnego frontu obro
ny rynku czytelniczego w Pol
sce. Nie wolno dopuścić do re
glamentowania informacji po
przez ograniczenie wysokimi
cenami dostępu do prasy.

W warunkach dokonujących
się" przemian w życiu społecz
no-politycznym j gospodar
czym kraju istnieje potrzeba
szybkiej i szerokiej wymiany
informacji oraz rozbudowywa
nia form dialogu społecznego.
Jedynie szeroko dostępna pra
sa może spełnić taką rolę.

Jesteśmy przekonani, że

wyrażamy opinię całego śro
dowiska dziennikarskiego, dla

którego gazeta, czasopismo i
stała wymiana informacji sta
nowi podstawę zawodowej e-

gzystencji.

WBTM „JI VENTUR”

zaprasza na Rejs Śródziemnomorski
Termin: 27.03.—14.04.1989 r.

Trasa: Odessa — Pireus — Dubrownik — Wenecja
— Malta — Istambuł — Odessa.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela: „Juven-
tur” Kraków Sławkowska 1, tel. 22-24-37.

...... .

ra

= „SPOŁEM” PSS
Z w Rabce

S , informuje członków Spółdzielni, że zgodnie z Uchwałą
” Nr 8/87 Zgromadzenia Przedstawicieli Spółdzielni „Spo-
~ łem” PSS wysokość udziału członkowskiego dla osób
Z (fizycznych i Spółdzielni Uczniowskich wynosi 1000 zł.
Z K-606

w
5

Sw•»
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kopii bizantyńskich ikon na

drewnie, aby spróbowała swo
ich sił, wodząc pędzlem po
szkle.

Potem była niezliczona ilość
wygranych konkursów oraz

błyskotliwa kariera w Polsce
i w szerokim świecie. Pęcz
niały stosy znakomitych re
cenzji; niezwykłą atrakcją stał
śię dom Eweliny i Władysła
wa Pęksów — stylowa chata
z roku 1820 — wewnątrz któ
rej na ścianach, sufitach, sie
wem — wszędzie, jest na

szkle malowany jej kolorowy
świat. To głównie
czyniła się
dziedziny
czasach.

Renesans
malarstwa
tej dziedziny, Aleksander Jac
kowski — zwłaszcza na Pod
halu, jest zjawiskiem zupełnie
innym niż dawne obraźnic-
two, rozjarzające mrok góral
skiej izby intensywnym blas-
skiem błękitu, żółci i czer
wieni. Nie „lud” jest dziś od
biorcą i miłośnikiem obrazów
na szkle, a. odbiorca miejski.

. świadomy, dostrzegający w

kolorowych szkiełkach wartoś
ci nieobce współczesnej sztu
ce. Znakomitym przykładem
jest tu sztuka Eweliny Pękso
wej. Nawet
lańskiej
związek
dycyjną
— przy
— podobnego
stycznego. W odróżnieniu
wielu prób nawiązywania w

okresie międzywojennym do
tradycji góralskich obrazków,
polegających na

Peksowa po prostu
tak. jakby
naprawdę
którą się
wiia.

Nie milczącym obserwatorem
narodzin
dziś już
nazwiemy
wa”. był
przedmiotu, autor monografii
..Malarstwo na szkle”
Józef Grabowski, mądry do
radca u początków jej twór
czej drogi. Ten nieżyjący od
dawna badacz tak pisał o

pracach pani Eweliny z jej

ona przy-
do renesansu tej
sztuki w naszych

współczesny tego
— pisał znawca

znawców podha-
sztuki zaskakuje

jej malarstwa z tra-.

stylistyką, utrzymanie
wszystkich różnicach

klimatu arty-
od

stylizacil.
tworzy

dawna sztuka była
jej własna sztuką,
kontynuuje i roz-

nowego zjawiska,
klasycznego, które
najkrócej „Pękso-
wybitny znawca

20 lat malowania na szkle

Eweliny Pęksowej
duje obrazów muzealnych, ale
też nie odrywa się od trady
cji. Dzięki swemu wspaniałe
mu talentowi potrafiła znaleźć
drogę własną, rozwinąć i wzbo
gacić zarówno tematycznie jak

- i lriąlarsko spuściznę przekaza-

okresu heroicznego, a więc z

lat 1968—1972;
„O palmach mówi się, że

korzeniami tkwiąc w wodzie
— koroną sięgają słońca. Coś

podobnego jest znamienne dla
malarstwa na szkle góralki''-i-
Eweliny PęksoWej. ż Wywodzi-. ną nam przez pokolenia daw
się ono z dawnej sztuki ludo
wej (bez której trudno sobie
wyobrazić mroczną. izbę pod
halańską sprzed stu lat), by w

ostatniej fazie rozwojowej stać
się czymś zupełnie nowym. W
tym mieści się jego wyraz i na, dzierżąca w jednej
znaczenie: na podłożu »wczo-

raj« buduje się »dziś« i zapo
wiada »jutro«. Zachowaniem

pełnego związku z dawnymi ob
razami przy wychodzeniu ku
malarstwu z gruntu" nowemu

wyróżnia się Pęksowa z ca
łej plejady malujących, na

szkle mieszkańców Podhala.
Wynikło to zapewne z tego,
że do swego malarstwa
chodziła samodzielnie, po
przedzających je etapach
prawiania sztuki innego
dzaju...”

Owo zapowiadane „Jutro”,
przez pr.of. J. Grabowskiego,
spełniło się niezwykle szybko.
Baczny obserwator oglądając
tę wystawę, pełną motywów
ludowych, zbójnickich, kwia
towych. a przede wszystkim
zachwycających „świątków” —

łatwo prześledzić może całą
twórcza drogę artystyki.

Wybitny etnograf, prof. Ro
man Reinfuss tak ocenia jej
warsztat:

„Ewelina Pęksowa
bitnie utalentowana
ludową. Doskonała
ka, umie połączyć
dawnego malarstwa
z nową, współczesną tematy
ką. W 'krótkim czasie wysu
nęła się na czoło twórców
ludowych, uprawiających tę
trudna dyscyplinę artystycz-

nyęh malarzy na szkle. Idąc
daleko naprzód nie przekro
czyła jednak bariery, poza
którą jej malarstwo stałoby
się obce kulturze plastycznej
Podhala. To przecież gaździ-

ręce
pędzel, a w drugiej resztki
»gazdówki«, które ostały się
jej po dziadkach i ojcach na

stokach Gubałówki...”
• Historyk sztuki, wybitny

znawca zwłaszcza ikonografii
świętych, ks Tadeusz Piętnie-
wicz, zanotował taką oto opi
nię po obejrzeniu prac malar
ki:

„Obrazy na szkle pani Pęk
sowej wprowadzają nas w

atmosferę religijności i kul
tury Podhala. Wzruszająco, aż
do naiwności
świat
który
żywa
życia
zusa Chrystusa. Stąd często te

sceny z Ewangelii umieszczo
ne są pośród znajomych kraj
obrazów i znajomych postaci.
Dziecię Jezus rodzi się w zi
mie. wśród gór w stajni, gdzie
południowe palmy są zastąpio
ne przez ośnieżone górskie
smreki, a pasterze adorujący
ubrani są w ludowe stroje
Podhala. Może kolorowe kwia
ty, które często ozdabiają o-

powieść ewangeliczną, choć
trochę chcą ulżyć św. Rodzi
nie w trudach ucieczki dó
Egiptu. Chcą osłodzić trudy
tułactwa i emigracji, które to

trudy tak dobrze są znane w

__ , __ „___ każdej niemal góralskiej ro-

ną’" W czym "leży tajemnica, dżinie (...) Uderza^ widzaJakże

prof. malarstwa Pęksowej? Co no
że jej obrazy z rów-
urzekają obcych i
Chyba to. że nie jest
»stare«, ani »nowe«.

Pęksowa nie naśla-

woduje,
ną siła
swoich?
ono ani
Ew.elina

do-
po-

u-

ro-

jest wy-
malarka

koloryst-
tradycje

na szkle

Rzecznik MSZ o incydencie w Zgorzelcu

Opisy zdarzenia

są ze sod;
WARSZAWA (PAP). W

związku z incydentem na dro
gowym przejściu granicznym
w Zgorzelcu dziennikarz PAP
zwrócił się do rzecznika Mi
nisterstwa Spraw Zagranicz
nych Stefana Staniszewskiego
z prośbą o ustosunkowanie się
do różnych informacji na ten
temat, przytaczanych przez
środki masowego przekazu. W
odpowiedzi rzecznik stwier
dził: Ministerstwo Spraw Za
granicznych nawiązało w tej
sprawie kontakt z polską słu
żbą celną oraz odpowiednimi
władzami NRD w celu dokła
dnego ustalenia okoliczności i
faktycznego przebiegu incy
dentu. Opisy zajścia podane
przez agencje t prasę obu kra
jów są rozbieżne, a nawet
sprzeczne, W tej sytuacji za-

cbodzj r>ntr7eba. by odpowie
dnie służby obu stron, ople-

I sprzeczne
rając się na sprawdzonych
faktach, ustaliły prawdziwą
Wersję zdarzenia. Pozwoli to
na jego obiektywną ocenę i
wyciągnięcie odpowiednich
wniosków. Zanim to jednak
nastąpię należy wystrzegać się
dramatyzowania sprawy i ro
zniecania wokół niej zbędnych
•mocji. Niestety nie ustrzeżo
na się tego w niektórych re
lacjach prasowych. Biorąc pod
uwagę wielką i stale wzrasta
jącą liczbę osób podróżują
cych w obu kierunkach nie
można wykluczyć pojedyn
czych przypadków nieporozu
mień. Wyolbrzymianie ich
znaczenia i wzbudzanie emocji
z pewnością nie jest pomocne
w usprawnianiu obsługi na

przejściach granicznych, a

także nie służy kształtowaniu
właściwych postaw podróż
nych.

przedstawiają
trudu, pracy człowieka,

szuka, ogląda i prze
łajemnicę z własnego

na tle życia Boga Ję-

wśród tych malowideł cały
zestaw polskich Madonn, wzo
rowany na łaskami słynących
obrazach czczonych w Polsce.
Teń zestaw tak pełen krasy
przedstawiający Bogurodzicę,

do której sanktuariów piel
grzymuje lud z Podhala, jest
najbardziej związany z kultu
rą i historią Polski (...)”.

Ks. Tadeusz Piętniewicz,
bardzo wysoko ocenił cykl
świętych, którzy patronują
zawodom lub są wzywani
przeciw nieszczęściom.

Piękne jest wyznanie wy
bitnego filozofa-etyka, ks,-
prof. Józefa Tischnera, który
szczyci się swym góralskim
pochodzeniem. „Nie , jestem.■znawcą

'

w sprawach
’ " sztuki.

Nie potrzebuję sztuki, aby ją
oceniać, lecz aby nią żyć. Ży-
ję sztuką i kulturą ludową
dlatego, ponieważ to ona wła
śnie wtajemnicza mnie w ży
cie — takie życie, iakie bez
pośrednictwa betonowych ab
strakcji płynie przez żyły
człowieka. Sztuka pani Ewe
liny ma udział w tym wta
jemniczeniu”.

Ewelina Pęksowa obdziela
chętnie swą sztuką ludzi wra
żliwych. Brała udział w po
nad trzystu (!) wystawach
zbiorowych w kraju i kilku
dziesięciu za granicą. Wysta
wiała indywidualnie wielekroć
w Polsce, a także m. in. w

Anglii, Szwecji, Francji RFN
a nawet w Australii — w su
mie ponad 40 razy.

W roku bieżącym ma się
ukazać nakładem Wydawnic
twa Calvarianum album za
tytułowany „Kolorowy świat
Eweliny Pęksowej” z wiersza
mi wybitnej poetki Podhala
Hanki Nowobielskiej (każdy
wiersz zainspirowany jest ob
razem Pęksowej). ze zdjęciami
barwnymi Konrada Karola

Pollesciia. Drukarnia Narodowa
w Krakowie dba, aby ten al
bum był szczególnie piękny.
Miałem zaszczyt napisać
wstęp.

Ktokolwiek będziesz w za
kopiańskiej stronie, odstaw na

chwilę narty i biegnij do sa
lonu BWA. aby zobaczyć bo
gactwo wyobraźni wielkiej
malarki. Ewelina Pęksowa
wkracza w 21 rok swej twór
czości na szkle — a „oczko”
zawsze szczęście oznacza.

ZBIGNIEW SWIĘCH

Zmarł

Józef Cyrankiewicz
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
są Rady Ministrów, a od 1951
r. do. 1970 r. ponownie pełnił
funkcje premiera. Przewodni
czący Rady Państwa w latach
1970—1972. Poseł na Sejm kil
ku kadencji. Przewodniczący

Rady Naczelnej ZBoWiD w la
tach 1949—1972. Wiceprzewo
dniczący Światowej Rady Po
koju od 1983 r.s wieloletni
przewodniczący Ogólnopols
kiego Komitetu Pokoju. Budo
wniczy Polski Ludowej.

Dodatkowe połączenia Krakowa

z Londynem i Wiedniem
(Inf. wł.) Od nowego rozkła

du lotów Kraków uzyska do
datkowe połączenia ze świa
tem. O.kazuje się bowiem, że

gdyby lotnisko w Balicach
miało lepsze zaplecze recep
cyjne, można byłoby codzien
nie przyjmować kilka samo
lotów. 28 marca wchodzi w

życie nowy rozkład połączeń
i od tego momentu Kraków
będzie utrzymywał bezpośred
nio dwa połączenia z Wied
niem — dotychczas raz w ty
godniu. odloty i przyloty w

czwartki i niedziele. Do Rzy
mu samoloty będą latać we

wtorki i soboty, do Kolonii w

poniedziałki i piątki. Raz w

tygodniu będzie samolot do
Londynu, a od lipca do koń
ca października dwa razy w

tygodniu Na okres Świąt
Wielkanocnych, 17 i 24 mar
ca przewidziano specjalne rej
sy do i z Kolonii.

W minionym roku w Bali
cach odprawiono ok. 61,5 tys.
pasażerów w ruchu między
narodowym, tj. o 3,5 tys. wię
cej niż rok temu. Po wybudo
waniu Dworca Lotniczego z

prawdziwego zdarzenia prze
widuje się obsługę 400 tys. pa
sażerów.

(żur)

Clnkciarze ofiarami „przewalanki“
OPOLE (PAP). Tym razem ich „przewalił”. Wtargnęli do

ofiarami popularnej wśród jego mieszkania i zdemolo-
cinkciarzy „przewalanki” zo- wali je. Lokatora zaś wy
stali . oni sami. Opolskim wieźli do pobliskiego lasu,
cinkciarzom zamiast dziesię- przywiązali do drzewa i tor-
ciu milionów pewien spryt- turowali, chcąc wymusić przy-
ny jegomość wręczył torbę rzeczenie zwrotu pieniędzy,
z paczkami banknotów dwu- W tym.czasie nadjechała mi-
dziestozłotowych. Tylko pie»- licja, ponieważ sąsiedzi —

wsze banknoty w paczkach widząc, że w budynku dzieją
miały dziesięciotysięczne no- się niesamowite wręcz sceny
minały. Cinkciarze zoriento- — powiadomili MO. Trzech
wali się dopiero za dwa dni. cinkciarzy zatrzymano, resz-.

bowiem „balowali” na całego, ta uciekła.
Doprowadzeni niemal do sza- \
łu, rozpoczęli natychmiast in- Zatrzymani będą odpowia-
tensywne śledztwo. Kawał- bać za włamanie i pobicie,
kada samochodów z oszuka- Pobity osobnik przedstawił
nymi i wściekłymi „koniami” zaświadczenie lekarskie i
wjechała do Olesna, tam bo- wniósł , do prokuratora wnio-
wiem mieszka osobnik, który seb P ściganie napastników.

„Boeing"
zgubił silnik!
NOWY JORK (PAP). Rze

cznik Federalnego Zarządu
Lotnictwa Cywilnego USA za
komunikował, że należący do
towarzystwa lotniczego „Pied-
mont „boeing-737”. na które
go pokładzie znajdowało się
27 pasażerów i członków za
łogi, w piątek tuż po starcie
z lotniska O’Hare w Chicago
„zgubił” jeden z silników.

Pilot natychmiast zawrócił
maszynę na lotnisko w Chi
cago, gdzie wylądował szczę
śliwie. Nikt nie odniósł obra
żeń.

W czwartek .,boeing-757”,
należący do linii lotniczych
Ęastern Airlines, ze 105 oso
bami na pokładzie, musiał
również zawrócić awaryjnie
na lotnisko w Atlancie tuż

po starcie. Powodem decyzji
pilota było oderwanie się
fragmentu pokrywy skrzydła,
o powierzchni przekraczającej
metr kwadratowy.

zobaczyć
21I—28I1989r.

TEATR

W poniedziałek

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
Oddział Wojewódzki w Krakowie, ul. 1 Maja 3

ogłasza nabór kandydatów
na sezonowych likwidatorów szkód

w uprawach rolnych
O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, nauczyciele

i emeryci oraz renciści, posiadający wiadomości z za
kresu rolnictwa.

Dokładnych informacji udziela Oddział Wojewódzki
PZU w Krakowie, ul. 1 Maja 3, I p., pokój 14.

K-331

ZARZĄD „SPOŁEM” PSS
w Rabce, ul. 1 Maja 28

uprzejmie Informuje członków Spółdzielni, że w okre
sie od 15.12.1988 do 15.02.1989 r./przeprowadzana jest
aktualizacja rejestru członków Spółdzielni, a zwła
szcza uaktualnienie adresów, uzupełnienie udziałów

itp.
W związku z powyższym prosimy wszystkich człon

ków lub osoby upoważnione-o zgłoszenie się z legity
macją członkowską w pow. terminie w Biurze „Spo
łem” PSS Rabka, ul. 1 Maja 26.

Nie zgłoszenie się w oznaczonym terminie może być.
uznane za brak zainteresowania dalszą przynależno
ścią do Spółdzielni.

K-605

KPKS ODDZIAŁ W ELBLĄGU

wymieni obiekt kolonijny
na 120 miejsc + 25 miejsc dla personelu

z pełnym wyposażeniem, który mieści się w interna
cie szkolnym na terenie Elbląga

na podobny obiekt w miejscowościach południowej
Polski.

(Bliższych informacji udzieli Dział Spraw Pracowni
czych i Socjalnych, telefon centr. 260-76 do 9 wewn.

221. K-H1065

K

1

ki. a wodzowie toczą ze sobą nek po coca-coli. Nic też dźi-
spory ambicjonalne ^(TV po- wnego. że Indianin większą

część spędza w domach pub-niedziałek. godz. 20.05). część spędza w domach pub-♦ W Studiu Teatralnym licznych, brudnych knajpach.
„OSTATNIA TAŚMA" Samue-' Znakomita kreację w filmie
la Becketta, ze znakomitą krea- - - - -

cją Tadeusza Łomnickiego.
Sztuka została napisana z my
ślą o Patricku Magee, aktorze,
którego' głos fascynował
rza (TV 2, czwartek,
21.50).

URZĄD GMINY
w Gdowie

zatrudni pilnie
■ głównego księgowego
H radcę prawnego (referenta prawnego)

Możliwość uzyskania mieszkania zakładowego.
Warunki pracy i wynagrodzenia do uzgodnienia w

Urzędzie Gminy w Gdowie osobiście lub telefonicznie,
Gdów tel. 115 lub 8. K-181

Osuszanie

oraz wykonanie izolacji poziomej licencyjną metodą (j
„SILI-BLOCK” skutecznie zabezpieczy budynek przed ;

przenikaniem wilgoci. £

Preparat stosowany do wykonania Izolacji jest nie- '

■toksyczny, posiada atest Państwowego Zakładu Higie- i
ny i może być stosowany w budynkach mieszkalnych (
magazynach żywności, szkołach itp. "!j

Zgłoszenia przyjmuje: zakład rzemieślniczy, Kraków i
ul. Bandtkiego 16, tel. 37-07-08 i Spółdzielnia Rzemic 1
ślnicza „Elektrotechnika”, Kraków, ul. Kremerowska )
10, teł. 33-65-00. 1

g-53590

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
ARTYKUŁÓW GOSPODARSTWA DOMOWEGO

„DOMGOS"
w Krakowie, ul. Lwowska 2, tel. 66-80-88

zatrudnią
na dobrych warunkach płacowych

♦ księgową
♦ referenta ds. płac
♦ technika mechanika
♦ elektromonterów

oraz pracowników bez kwalifikacji zawodowej w peł-
'

nym i niepełnym wymiarze czasu pracy.
K-261

DOKUMENTY

♦ Na weekend Dwójka pro
ponuje trzy niezwykle intere
sujące dokumenty. Pierwszy,
seryjny, zrealizowany przez
telewizję brytyjską — „PRA-
POCZĄTKI” — odpowiada na

trzy pytania, które bardzo czę
sto sobie zadajemy. Po pier
wsze „skąd przychodzimy?”,
po drugie „Kim jesteśmy?” 1
wreszcie po trzecie „dokąd dą
żymy?”. Ten film konsultowa
ło blisko dwustu uczonych z

całego świata, a do twórców
należało usystematyzowanie
tych wypowiedzi w fascynu
jąca opowieść o pochodzeniu
człowieka, o powstawaniu ży
cia na Ziemi. ewolucji
wszechświata. Przewodnikiem
jest Jonathan Miller, znany
choćby z filmu „Ciało bez ta
jemnic”. Wraz z nim odwie
dzimy m. in. laboratoria Sta
nów Zjednoczonych. Japonii.
Wielkiej Brytanii, weżmiemy
udział w polowaniu na me
teoryty. przyjrzymy się bada
niom ciężarnych kobiet w je
dnym z kalifornijskich szpi
tali (TV 2, sobota, godz. 15.45).

♦ W cyklu „Podróże w cza

sie i przestrzeni” — „PIER
WSZY RAJ” — czteroodcin-
kowa opowieść o przeszłości,
ale te.i sprzed kilku tysięcy
lat. Powędrujemy więc po
rajskim ogrodzie, „spotkamy”
się z pierwszym człowiekiem,
który pojawił się u brzegów
Morza Śródziemnego z Afry
ki, dowiemy, jak ów człowiek
przystosowywał się do nowe
go życia w zupełnie innych
warunkach. Pod koniec *»j
wędrówki już sami musimy
odpowiedzieć sobie na pyta
nie przewhajace się w filmie
Davida Altenborougha: Czy
jesteśmy w stanie ocalić ten

rajski ogród, który od milio
nów lat jest naszym domem?
(TV 2, niedziela, godz. 14.40).

♦ I wreszcie coś lżejszego.
W cyklu „W kręgu kina” —

„BOHATEROWIE I ICH
PARTNERZY” razem z narra
torem prześledzimy w jaki
sposób Indiana Jones j Short
Tound (bohaterowie filmów

Spielberga i Lucasa) kontynu»
uja tradycje partnerskich du»
etów ekranowych. (TV 2. so

bota. godz. 17.10).

Carola Reeda stworzył nieza
pomniany Zorba, Anthony
Quinn. (TV 1, sobota,. godz.
20.05).

W kinie nocnym spaghetti-
-western „POWROT SABA
TY” z Lee van Cleefem. Ty
tułowy bohater, nieustępliwy,
brutalny ale sprawiedliwy po
wraca dó domu, by wywrzeć
zemstę na bandytach, z powo
du których stracił sporo pie
niędzy. (TV T, sobota, godz.
23.15).

W tygodniu warto zwrócić
uwagę na „PLUMBUM” Wa
dima Abdraszytowa, film o mo
ralnej bierności, odpowiedzial
ności. marzeniach, które nie
zawsze są zgodne z normami
etycznymi. (TV 1, środa 20.05).

Ponadto proponuję ponie
działkowy film biograficzny
poświęcony Fiodorowi Dosto
jewskiemu (TV 2. godz. 21.50)

tylko nazwisko. Dziś ten .wiel- oraz wtorkowy „Sting” o pie-
ki wódz żyje w skromnym śnihrzu, który od wielu lat
rezerwacie, którego walące się podbija świat (TY 2, godz.
domki są sklecone u skrzy- 20.00).

pisa-
godz.

FILM

Trzy sobotnie filmy z

nością zainteresują wielu te
lewidzów. Po południu w cy
klu „Komedie, komedie...” ko
lejny obraz Stanisława Barei
„MIS”, jak i wiele utworów

tego reżysera ukazuje w krzy
wym zwierciadle absurdy na
szej codzienności. Wśród wy„
konawców: Stanisław Tym,
Bronisław Pawlik. Wojciech

godz.

pew-

„Teatr
propo-

____ ...____ ____ grany
dramat Szekspira „TROILUS ___

I KRESSYDA”. rzecz o Troi, Pokora (TV 1 sobota,
pałacach i ulicach króla Pria-
ma. obozie Greków, namio
tach wodzów, polu do słynnej
wojny. Bohaterami nie są je
dnak tytułowe postacie, ale
ojczyzna i polityka. Akcja
rozpoczyna się w ósmym ro
ku oblężenia, gdy wśród Gre
ków dawno osłabła wola wal-

♦ W poniedziałek
Telewizji na Świecie’
nu.ie niezbyt często

15.10).
Po dzienniku „OSTATNI

WOJOWNIK”. opowieść o

Trzepoczącym Orle, któremu
z minionej epoki pozostało
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Kurs dla amatorów, cena dla...

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1);
p. Chesnot: Czarujący łajdak —

19. MINIATURA (pl Ducha 2); 1.

crupi: Maski - 19.30. STA
RY (Jagiellońska 1): A Czechow;
Platonów — 19.15 (dla dorosłych)
SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
E Redllńskl: Dolorado — 19.30
BAGATELA (Karmelicka 6): B
Shaw. Uczeń diabła - 18; SCE
NA MAŁA: S. Nosowlcz: Wyso
cki — ze śmiercią na ty —

15 LUDOWY (os. Teatralne 34):
R Brandstaetter: Dzień

OPERETKA
Lehar: Wesoła
MASZKARON

Rynek Gł 1):

10.30
10.40

wiadomości
Stare, nowe, najnow-

(9 - 15).
Wystawa ,

(9—16).
„Militaria

STARA

24):

FRANCISZ

„Sozpi kra-
JANA 12:

i i zega-
. SYNAGO-

Wystawa

gniewu
(Lu-

wdów-

(Wleża
Płaszcz

Podwyżki cen samochodów spowodowały
sporo emocji. Najbardziej rozżaleni sa ci.
którzy zaufali systemowi przedpłat. Cóż. sko
ro perspektywa zdobycia samochodu staje sie
coraz mniej wyraźna, to jego przyszli nabywcy
beda mieli wiecej czasu, by przed zajęciem
miejsca za kierownica własnego „malucha”
uzyskać prawo jazdy.

Największe zainteresowanie budzą oczywi
ście kursy upoważniające do ubiegania sie o

prawo jazdy kategorii B — właśnie o nich ze
braliśmy najświeższe informacje.

Okazuje sie, że bez posiadania co naimniei
siedemdziesięciu tysięcy złotych nie ma co

marzyć o uzyskaniu dokumentu uprawniają
cego do prowadzenia samochodu.

Organizatorzy kursów — Liga Obrony Kra
ju. Zakład Doskonalenia Zawodowego i Polski
Związek Motorowy na mocy wspólnego poro
zumienia centralnie ustalaja jednakowa wy
sokość opłat za kursy.

Jak nas poinformowano w Ośrodku Szkole
nia Motorowego LOK. od stycznia tego roku
koszt kursu wzrósł do 69 tys. zł. Jeszcze wyż
sza jest opłata za kurs organizowany poza
siedziba ośrodka — wynosi ona aż 80 750 zł.
Dla porównania — w styczniu 1988 r. koszt
szkolenia wynosił 25 tys. zł. w lutym —

32 500, a w grudniu — 40 600 zł. Jak będzie
wyglądało podobne zestawienie za rok — mo
żemy sie tylko domyślać.

W zimie jest zawsze największy ruch. No.
w LOK sa już zajete wszystkie, terminy do
końca marca. Z pewnością luźniej będzie w

okresie od maja do sierpnia. Ale czy w tym
czasie znowu nie podskoczą ceny?... Krakow
ski LOK prowadzi ośrodki szkolenia motoro
wego przy ul. Zwierzynieckiej, ul. Pomorskiej
i na osiedlu Szkolnym oraz w Proszowicach.
W Myślenicach i Wieliczce działają filie Ligi.

Wolnymi terminami na marzec (godziny
przedpołudniowe) dysponuje jeszcze ośrodek
ZDZ mieszczący sie przy ul. Jakuba 19. Za
kład organizuje też szkolenie w Niepołomi
cach, Złotnikach, Skale i Woli Filipowskiej.

Natomiast PZMot. prowadzi w Krakowie
cztery ośrodki szkoleniowe (ul. Poselska 20,
Krupnicza 14, Sobieskiego 7 i os. Sportowe 24)
cieszące sie spora popularnością.

Warto też wiedzieć, że czwarty z organiza
torów szkolenia — Uniwersytet Robotniczy
ZSMP jako jedyny w naszym mieście prowa
dzi kursy nauki jazdy dla inwalidów (ul. Dłu
ga 65).

Opłata za sam kurs nie zamyka wszystkich
wydatków. Jeżeli ktoś nie zgłębi wystarcza
jąco wszystkich tajników prowadzenia samo
chodu, musi być przygotowany na to, że każ
da dodatkowa godzina jazdy kosztuje ...3500
zł! A gdy kursant zostanie już dopuszczony
do egzaminu, to jeszcze tylko uiści 1 600 zł
(tzw. opłata egzaminacyjna) i iuż może pró
bować szczęścia. Jeżeli komuś nie powiedzie
sie za pierwszym razem, to przy następnych
próbach pozytywnego zaliczenia kursu płaci
tylko 1120 zł. Ilość prób jest nieograniczona...
A potem już ze spokojnym sumieniem można

sprawdzać swoje miejsce w kolejce po kra
jowe samochody. .(san)

— 19.15.
bicz 48): F

ka - 19.15
Ratuszowa
- 19: SCENA STUDIO (Boh. Sta
lingradu 21, H p.): Jak w bajce —

10: Masz ochotę na miłość? — 16, 19.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Koncert symfoniczny
ork. PFK. pd, Colina

(Anglia).
Ivan Monighetti (ZSRR),
gramie: Brahms, Sibellus

wyk..
Mettersa

Tatiana Grlndienko '

W pro-
— 18.30

Pozostale aleczynne

NIEDZIELA

Teatrze
Ducha 1):

Niny An-
GROTESKA (Skar-

Jasełka

(Wieża
SCENA

SCENA OPEROWA w

lm. Słowackiego (pl.
Wieczór hiszpański
drycz - 12
bowa . 2): Jasełka — 17 . MA
SZKARON (Wieża Ratuszowa):
(niecz.); SCENA STUDIO: Masz

ochotę na miłość? - 15.45 (spektakl
zam). STU (al. Krasińskiego 16):
Spot, ze Zbigniewem Zapasiewi-
czem — 18
PEEETKA.
mecz

I 20. MINIATURA,
FILHARMONIA:

o-

Pozostałe Jak w sobotę

SOBOTA

Aukcja „Armenia64

Wczoraj w Galerii „Pry- Związek Polskich Artystów
zmat” odbyła się aukcja dzieł Malarzy i Grafików oraz

sztuki, zorganizowana przez Związek Artystów Rzeźbiarzy

w Krakowie na rzecz ofiar
trzęsienia ziemi w Armenii.
Spośród wystawionych do
aukcji 58 dzieł sztuki z zakre
su grafiki, rzeźby i malarstwa
35 zostało sprzedanych za

ogólną kwotę 2.850 tys zło
tych. Te, które nie znalazły
nabywców, zostaną przekaza
ne do Armenii i będą ucze
stniczyć w ponownej licytacji
Najwyższą cenę 225 tysięcy
złotych osiągnął obraz „Babia
Góra” emerytowanego profe
sora Akademii Sztuk Pięk
nych, Jana Swiderskiego. Za
170 tysięcy złotych został
sprzedany rysunek tuszem, z

serii „Pocałunki”, wybitnego
surrealisty Kazimierza Mikul
skiego. Aukcję pomysłowo, ze

znawstwem, prowadzili Jerzy
Fedorowicz i Andrzej Polio.

(zb)

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): 101 Dalma-

tyńczyków (USA b.o.) — 14,
Dzień, w którym wypłynęła ryba
(USA 15 lat) - 16, 18. 20. KI
JÓW (Krasińskiego 34): Cobra

(USA 15 lat) — 16; Śmiercionoś
na ślicznotka (USA 18 lat) — 18
20 (przedpremiera) KULTURA

(Rynek Gl. 27): Kogel mogel (poi
12 lat) — 14, 16; W klatce (poi.
18 lat) — 18: Cotton Club (USA
18 lat) - 20.15 MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Zezowate

(poi. 15 lat) - 15;
(USA 15 lat) - 17.15:

gniew boży (RFN 18 lat) — 12, 19.30;
Video: Nie oglądaj się teraz,
(ang. 18 lat) - 21 .15 PASAŻ BIE

LAKA: Bajki - 12; Critters (USA
12 lat) - 10;
(kanad .18 lat) — 13; Pluton (USA
18 lat) - 15,

Krakowa”
KAŃSKA:
kowskle”

Wystawa:
ry” (9—15).
GA: (Szeroka
„Z dziejów i kultury Żydów"
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi
cyna introligatorska R. Jahody"
(10—14 po zgłoszeniu pod tel. nr

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): „Współcz fauna

polska” (10—13, wst. wol.).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy. „Starożyt
ność i średniowiecze Małopol
ski", „Pradzieje Nowej Huty”,
„Mumie egipskie w świetle pro
mieni X” (niecz.), niedz. (11—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO
WEJ — APTEKA „POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta 18):
(10—14), niedz. (niecz.) KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11—
17) . BWA (pl. Szczepański 3a):
Wyst. „Sztuka Frankonli” (11—18)
GALERIA ARKADY (pl Szcze
pański

'

3a): Wyst. malarstwa An
drzeja Chwastowskiego (11—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukienni
ce): Galeria polskiej sztuk! XIX
w. (01—15.30) MUZ WYSPIAŃ
SKIEGO (Kanonicza 9): (10—15.30)
kamienica szołayskich (pi
Szczepański 9):
sztuki
RY

18) :

(al. 3

sztuk)
(olać
SALON WYSTAWOWY (al. Róż 3)-
(10—17), KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: (10 - 18)
niedz. (10—14) GALERIA: (11—
13). niedz. (niecz.). KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA: (10
18). niedz. (11—15).

' GALERIA:

(10—18), niedz (11—15) GALERIA
„POD BARANAMI” (Rynek Gł

27): (14—13) WIELICZKA - ZA
MEK ZUPNY: (9—14.30) MUZ

zup KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.)

Galeria polskiej
do 1764 r. (10—15.30). ZBIO-
CZARTORYSKICH

(10—15.30). NOWY

Maja 3): Golerla
XIX w. (niecz.)
Szczenański 4):

(Jana
GMACH

polskiej
TPSP

(10—17)

Regio
'

Wy-
MYŚLENICE - Muzeum

nalne (Sobieskiego 3):
. stawa — „Sztuka tybetańska’

(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): Wyst. szopek krakowskich

myślenickich (14—21)

SOBOTA

PROGRAM 1

Wędrówki dalekie i
„Tajemnica jeziora

l” — film dokum.

szczęście
Zaginiony

Aquirre

Kamienny wyrok

DZIENNIKI. 5.00, 5.30, 6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00
22.00

16.00, 18.00. 19.00 20.00.
23.00

9.00 — 11.00 Cztery Pory
11.00 Konc przed hejna-

12.45 Roln kwadr
13.05 Radio

13.00
Kierowców
14.05 Radio-

Mój pr. w

i aktualn
J Webera
18.00 Maty-

wizytówki
19.30 Radio

20.15 Konc
20.45 „Listy do Jerzego”
21.00 Komun 21.05 Przy

Roku,
tem

Komun
13.30 Koncert reklam
wa pios. tyg. 15.00

„Rytmie” 16.05 Muz
17.00 Przeboje z Listy
17.30 Siady pamięci,
siakowle 13.30 Muz
PrI—Koncdnia
Dzieciom: „Supełek”
życzeń
— ode
muz o sporcie 22.00 Inf dla kie
rowców 22.05 Zaprósz do tańca
22.45 Radiowy Odeon. 23.00 Inf.

sport. 23.30 Zaproszenie do tańca.

PROGRAM III

6.00—9 .05 Zaprasz do Trójki: 6.00
24 godziny w 10 minut, 7.00. 8, 9.

15, 16. 17, 18 Serwis Trójki.
Polit dla wszystkich. 8.10

czytaliście to posłuchajcie
przegląd tyg.. 8 .30 „Partyzanci’
- ode 18 (powt.) 9 05 J Braine
- „Wielka kariera” - ode 1

(powt.) 9.35—14.00 RadloMann.
11.20 „Laterna magica” — ode. 22

(powt.) 13.00 „Partyzanci" - ode

14.00, Nad pięknym modrym
15.05 Wszystkie drogi

15.40 Wielcy
wielcy pokonani 16.00

18.05
19.00 Pomyślmy raz

7.30
Nie

19

Dunajem
prow do Nashville

wygrani
— 19.00 Zaprasz do Trójki:
Inf sport
jeszcze 19.30 Dziś w Liście Prze
bojów. 19.50 „Laterna magica” —

ode 23 20.00 Lista Przebojów Pr
III 22.00 24 godziny w 10 minut
i inf. sDort. 22 .10 „Zgryz” — mag.
23.00 Zapraszamy do Trójki.

11.25
bliskie:
Neuchatel
prod. szwajc.

13.05 Telewizyjny Teatr Pro
zy: K. Makuszyński „Duet”,
reż. Jerzy Antczak. Wyk.: T-

Fijewski, A. Zarnecki, Z Sa-
retok, I. Gogolewski, J. En
glert, J. Drwęski

14.40 -

’

ka” -

torów,
karzy

15.10
medie...;
prod. poi., reż. S. Bareja.

17.05 "
- - •

ka
17.15
17.30 Studio sport: Mistrzo

stwa Europy w jeżdzie figu
rowej na lodzie — progr. do
wolny kobiet

18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc: „Wielka po

dróż Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt: Poczta zoo

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Sobotnj seans filmo

wy: „Ostatni wojownik" —

film fab prod USA. reż. Ca-
rol . Reed Wyk.: Anthony
Quinn, Claude Akins, Tony
Bill, Shelley Winters

21.50 Telewizyjny przegląd
sportowy

22.10 Julio Iglesias: „Wszys
tkim, które
łem”, cz. 2

23.00 DT -

23.15 Kino
wrót
prod.

0.55

„Do trzech razy sztu-

progr. rozr. z udz. ak-
piosenkarzy i dzienni-

Komedie, komedie, ko-
; „Miś” — film fab.

Losowanie Dużego Lot-

Teleexpress

„Tylko Manhattan”, ode. 3 —

serial prod USA
10.50 „Tobruk — żołnierski

obowiązek” — wojsk film do
kumentalny

11.30
czeń

11.55
12.15
12.20

strada do nieba", ode. 7 — se
rial prod USA

13.10 100 pytań do: Janusza
Kamińskiego — min. transpor
tu, żeglugi j łączności

13.50 „Polacy”: Struna —

Tadeusz Sieiak. pisarz — film
dok. M Nowakowskiego

14.40 Podróże w czasie i
przestrzeni: „Pierwszy raj”,
ode 1 pt „Powstanie ogrodu”
— film dokum prod ang.

15.35 Tournee WOSPRiTV
16.05 „Być tutaj” - gawęda

prof Wiktora Zina
16.20 „Kino-Oko” - kalej

doskop filmowy: „Chorym daj
całą swoją duszę” — film TP;
„Leczenie siłami natury” —

film prod ang
17.15 Aktualności kult.: Do-

nizetti „Napój miłosny” —

premiera Wrocław 1988
17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitar
nych

19.00 Wywiady Ireny Dzie
dzic: prof dr Urszula Płowieć
z Instyt Koniunktur i Cen
Handlu Zagrań.

19.30 Galeria „Dwójki”: Zbi
gniew

20.00
grze

21.00
rep.

21.30
21.45

dzic: Paweł Kozłowski
21.50 „Dyrektorzy”. ode. 3

— serial TP
23.15 Komentarz dnia

Lokalny koncert ży-

Jutro poniedziałek
Powitanie
Kino familijne: „Auto-

Szczepanek
Studio Sport: Piłka w

„Polskie skrzydła”

Panorama dnia
Ankieta Ireny Dzie-

i PROGRAM IV

6.00. 7.00

niegdyś kocha-.

Sabaty”
hiszn.
Zakończenie

wiadomości
sensacji: „Pó-

— film fab.

PROGRAM

TY BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

programu

II

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: teł. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

DZIENNIKI- 5.05.
11.09. 19.30. 23 30

11.00 Z mtkrof
12.05 Święto

12.30 Między

po kraju:
góralskiej

fantazją a

Kolędnicy na start

Tradycji stanie się zadość.
Jak co roku Krakowski Dom
Kultury „Pałac pod Barana
mi” i Miejski Dom Kultury
w Myślenicach organizują
przegląd grup kolędniczych
województwa krakowskiego.
Impreza ta ma charakter kon
kursowy. W trakcie dwóch

dni, dzisiaj i w niedzielę, o

godzinie 10 i 15, w myśle
nickim MDK wystąpi 30 dzie
cięcych i dorosłych grup ko
lędniczych, m. in. z Dobczyc,
ze Stojowic, Modlnicy. Zala-
su, Iwanowic i wielu innych
miejscowości. Bilety wstępu
można kupić w kasie MDK

(koź)

MAŁA KROMKA

► NCK (pl. Centralny):
Koncert jubileuszowy zespołu
góralskiego „Hamernik” — 17;
Klub miłośników fantastyki:
proj. filmu „2001 — Odyseja
kosmiczna” — 15,30. 17.45.

... 17, 19 PODWA
WELSKIE (Komandosów 21): Pro-
tector (USA 18 lat) - 15; Ka
mienny wyrok (kanad 18 lat) —

17. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea
tralńe 10): Duch (USA 15 lat) -

15.45 (pożegnanie z filmem); Kró
tkie spięcie (USA 12 lat) - 18;
Zyj i pozwól umrzeć • — James
Bond (USA 15 lat) - 20.15,
SFINKS (Majakowskiego 2)■
Klngśajz (poi 12 lat) — 16, 18.
20. TĘCZA (Praska 52)- Niesamo
wity jeździec (USA 15 lat) — 16,
18. UCIECHA: (Boh Stalingradu
16): Kosmiczne jaja (USA 12 lat)
— 16. ta. 20 (przedpremiera)
WANDA (Waryńskiego 5): Pan
Kleks w kosmosie, cz JJ 11.(001. .

b.o.) — 9.30, 12.30: Szczęśliwa
trzynastka (chiń. 12 lat) — 15.45,
Samotny wilk McQuade (USA 15

lat) - 18, 20.15. WARSZAWA
(Stradom 15): Mściciel znad Żół
tej Rzek! (Hongkong 15 lat) -

15.45; Nocne gry (USA 18 lat) —

18, 20 (przedpremiera). WOLNOŚĆ
(18 Stycznia
dzik i

b.o.) -

lat) -

— 1.545

CHIRURGII OGÓLNEJ: Na

Skarpie 65, niedz. — Kopernika 40.
CHIRURGII URAZOWEJ: Na

Skarpie 65. niedz — Kopernika
19a CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Na Skarpie 65. niedz - Proko-
Cim LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65. niedz. — Kopernika
23a UROLOGICZNY: Na Skarpie
65, niedz. — Prądnicka 35 OKU
LISTYCZNY: Na Skarpie 65

Wilkowice.

„Orbis" oferuje atrakcyjne wycieczki i sponsoruje
Krakowskiej Orkiestrze Staromiejskiej

I): Pan Samocho-

praskie tajemnice (poi
10; Commando (USA 15

12.15; Duch (USA 15 lat)
(pożegnanie z filmem).

Krótki film o miłości (poi. 15 lat)
— 18; Krótki

(poi. 18 lat) —

mojskiego 50):
(KRLD 12 lat)
027 (KRLD 15 lat)
gry (USA 18 lat) - 19.30. VIDEO
KDK (Rynek Gł. 27): Cudowne
dziecko (poi.) — 11, 13.

film o zabijaniu
20 WRZOS (Za- telef?n_9

Tajemnicza Sol
— 15.45; Rozkaz

17.30; Dom

Szczecin

poezji
nauką 13.00 Konc zatrzymane w

czasie

chaczy: 14.00 Teatr dla Młndz

„451 stopni
Krajobr hist.

Pejzaż polski
/„Między tyranią a demokracją”

18.10 W cleniu przebojów Hanki

Orrfbnówny 18.30 J angielski
19.00 Portrety Polaków: Prof Hi
lary Koprowski - lekarz 19.35

Nagr z filmów 20.10 W świecie

humanistyki 21 10 Placido Domin
go „Moje życie na scenie”. 22.00
Wieczór ze słuch.- . „Dialogi o

strzaskanych sferach niebieskich”
22.51 Pios - przeboje 23.35

lejdoskop kulturalny

14.00 Popol Młodych Stu

Fahrenhetta 16.30

„Horodło” 17.10
17 30 Kulisy hist.:

NIEDZIELA

Ka-

Na ten rok Państwowe
Przedsiębiorstwo „Orbis” przy
gotowało ciekawą ofertę tury
styczną na 250 tys. miejsc —

powiedział na wczorajszym
spotkaniu w hotelu „Forum”
dyrektor PP „Orbis” PBP O-
kreg Kraków — Jerzy Gem-
bala. Rozpoczęto premiowaną
sprzedaż 2 tys. wyjazdów do
Bułgarii. 5 tys do Grecji i
2.5 tys do Jugosławii.

Miłym akcentem spotkania
był występ nowo powstałej
Krakowskiej Orkiestry Staro
miejskiej Działa ona przy O_
środku Pracy Pozaszkolnej nr

8 i skupia 40 uczniów szkół
średnich i podstawowych. Nad
całością czuwa dyrektor i ka
pelmistrz Wiesław Olejniczak.
Bj t- pierwsą publicznj wy
stęp tego zespołu. Już w

marcu mieszkańcy, Krakowa
będą mogli podziwiać na uli
cach Krakowa paradującą or

kiestrę i balet na wzór pa- Staromiejskiej jest na równi
■•adnych orkiestr ąmerykań- z jej dyrektorem zaangażowa-
skich Warto zaznaczyć, iż ny w jej przyszłe sukcesy.
krakowski „Orbis” jako spon
sor Krakowskiej Orkiestry tai!)

ALWERNIA — Chemik:
briela (brazyl. 18 lat). KRZESZO
WICE — Nowości: Mściciel znad

Żółtej Rzeki (Hongkong 15 lat).
MYŚLENICE - Wisła: 2yj i po
zwól umrzeć — James Bond

(USA 15 lat) NIEPOŁOIMCE -

Bajka: Bez litości (USA 18 lat)
PROSZOWICE — Syrenka: Ucie
czka z Alcatraz (USA 15 lat)
SKAWINA — Piast: Krótkie spię
cie (USA 12 lat); Rajski ptak
(poi. 15 lat) SŁOMNIKI - Czar:
Most na rzece Kwal (ang. 15 lat).
WIELICZKA - Górnik

ptak (poi. 15 lat), Klasztor
lin (Hongkong 15 lat).

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

Ga-

rajski
Shao-

ekra-

Zabawa karnawałowa
dla dzieci na lodzie

W najbliższą niedzielę 22
bm. o godz. 15 na dużej tafli
sztucznego lodowiska przy ul
Siedleckiego, MOSiR „Krako
wianka” organizuje wielką za
bawę karnawałową dla dzieci
od lat 4 do lat 8. Program
poprowadzą krakowscy akto
rzy, przewidziano różne żaba
wy i konkursy, oczywiście
wszystko na lodzie Dzieci pro
szone są o przyniesienie ły
żew, ci którzy ich nie mają
będą mogli je wypożyczyć w

wypożyczalni, (s)

Weekend sportowo-turystyczny

Krakowski Klub

Kolekcjonerów
prowadzi do końca bm.

Przyjęcia przedmiotów za
bytkowych do organizowa
nej „Aukcji Kolekcjoners
klej. Komisja Przyjęć
i Ocen przyjmuje codzien
nie z wyjątkiem sobót i nie
dziel przy ul. H. Siemiradz
kiego 13/6 w godzinach od
10 do 13.

Dochód z aukcji przezna
czony zostanie na konser
wację pomników harcers
kich i legionowych na

cmentarzu Rakowickim i
Podgórskim.

TKKF zaprasza

Oto imprezy proponowane
przez Krakowski TKKF:

► Sobota — godz. 9 marszo-

bieg „3x30x130” na os. Ruczaj-
-Zaborze, zbiórka ul. Kobie-
rzyńska 51, godz. 10 — turniej
tenisa stołowego dla młodzie
ży (14—18 lat), ul. Kapelanki
23 i turniej tenisa stołowego
dla amatorów. N, Huta. os.

Stalowe 16 (DMH). godz. 11 —

turniej brydża sportowego pa
rami, ul. Sobieskiego 10 (świe
tlica og. Łączność), godz. 13
— turniej ping-ponga dla dzie
ci do lat 14, ul. Spółdzielców 3.

► Niedziela — o godz. 8
tradycyjny bieg po zdrowie, w

Parku Jordana (zbiórka koło
nawilonu Krakowianki), godz.
9.30 — Szachowy Puchar Zi
my. ul. Ugorek 1 (świetlica og.
Wieczysta).

O ligowe punkty

!> Koszykówka mężczyzn,
I liga: Wisła — Hutnik, sobo
ta godz. 16 (o godz. 14 mecz

rezerw), Wisła — Stal Bobrek
Bytom, niedziela, godz. 17
(godz. 15 mecz rezerw).

► Siatkówka mężczyzn. I

liga: Hutnik — Wifama Łódź,
sobota, godz. 17. Hutnik —

AZS Częstochowa, niedziela,
godz, 11.

► Siatkówka kobiet, I liga:
Wisła — Spójnia Gdańsk, so
bota godz. 18, Wisła — Czarni
Słupsk, niedziela, godz. 11.

► Koszykówka kobiet. II li
ga: Hutnik — AZS Gliwice,
sobota godz. 14, Korona —

Star Starachowice. sobota,
godz, 17.

► Piłka nożna, halowy tur
niej juniorów o Puchar Hut
nika z udziałem GKS Katowi
ce. Unii Tarnów. Krakusa.
Stali Mielec. Garbarni i Hut
nika. sobota. godz. 9—13.15.

niedziela, godz. 15.30—19.45,
hala ul. Ptaszyckiego 4.

Cs)

MIKRO: Video na dużym
nie: „Bolek 1 Lolek na Dzikim
Zachodzie" (poi. b .o.) — 15; Wiel
ki skok III (Hongkong 15 lat) —

17. 19; Nie oglądaj się teraz —21.
PASAŻ: Bajki - 12 . 13, 14; Crit
ters — 10; Pluton — 15,
PODWAWELSKIE: Bajki
Motyle (poi
jak w sob.
Zamieniona
— 13; popol.
Bajki — 11, 12; popol. jak w sob

TĘCZA: Bajki — 15; popol. jak
w sob. WRZOS: Bajki — 12 ;Kro-
kodyl Dundee (austral. 12 lat) —

13; popol. jak w sob. VIDEO
KOK: niecz. WSPÓLNOTA (Do
brego Pasterza 100): Roztańczone

pantofelki (poi. b .o.) — 11; We
ronika (rum. b .o.) — 12.15; Po
wrót na ziemię (USA U lat) —

15.30.
ALWERNIA — Chemik: niecz.

DOBCZYCE — Raba: Uciekający
pociąg (USA 18 lat)

Pozostałe jak w sobotę.

17, 19
- w;

popol.
SALA:

b.o.) - 13;
ŚWIT DUŻA
królowa (NRD b.o .)
Jak w sob. SFINKS:

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15), SKAR
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE 1
DZWON ZYGMUNTA (9—15).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE Ojców): (10—15.30). MU
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawa: „Lenin w Polsce”.
„PZPR — dzień pierwszy - gene
za" (10—17, wst. wol.); niedz

(10—15. WSt. Wol.) . DOM LENI
NA (Kr. Jadwiig 41): „Mieszka
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia
łalność Lenina na ziemi krabów
skle’:’; „Lenin a niepodleg
łość Polski” (9—15. wst. wol.) . ATU
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst. „Z dziejów 1 kultury

Krakowskle Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14

rowania 1
Centrala

Podstacje
2)-tel
(Teligi 6) - 55 -59-99
ko (Balice) - tel 11 19-99
ta (Sieroszewskiego 56)
padki - tel 44-42-91 I
Krowodrza I Kazimierza Wiel
kiego 117. tel 33-39-99 Krowodrza
II. Blałoprądntcka 6 tel 34-39-29
Krzeszowics - tel 99 206-20 Jerz
manowice - tel 48 Proszowice -

Myślenice telefon 999
201-80 Skawina (Kazimierza Wiei

kiego 4) telefon dla mieszkań
ców 999 teł miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich 6)
— tel 999 78-12-89 Niepołomice —

tel alarmowy 198. tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

tzby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

tel 099- zachó-

przewozy teł 22-29-99
telefoniczna 22-36-00

KPR (Rvnek Podgórski
66-69-99 Prokocim

Lotnls-
N HU-

wy.
<4-49-99

INFORMACJA APTEl ZNA tel
11-07-65 (8—15), po godz 15 Infor
macji udzielają apteki dyżurne

Rynek Gł 43 - tel 22-23-71

Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50,
Krakowska 1 — tel. 32-19-98 . Ka
zimierza Wielkiego 117 — tel.
37-44-01. Nowa Hutę: os. Centrum

C, bl. 6, tel. 44-17 -19; Centrum A

bl. 3 — tel. 44-17 -36.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE: (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 1)

I

9.00, 12,05.
PROGRAM

DZIENNIKI: 7.00.
18.00 20.00. 23.00.

6.00 Kiermasz pod
7.25 Moskwa z mel. i
Komun 8.00 RadioWY

skowy 9.00 Progn pog 9.05 Echa

sport sob 9.10 przeboje zawsze

młode 10.00 Radiowy Tyg Kult
11.00 Konc przed hejnałem 12.05
W samo poł 13.00 Przegląd tygod- x

ników 13.15 Dla tych co nie lu
bią rocka. 13.45 Dom 1 my. 14 .00
Scena i film 14.30 W Jezioranach
15.00 Konc życzeń 16 05 Teatr PR

„Liii". 17.00 Wiersze dla Ciebie.
17.20 Dla Warszawy i dla pios
18.00 Dialogi hist. 18.13 Świat i mu
zyki: Ravel l jego nowi przyja
ciele 19.10 Konc na jeden głos
19.30 Radio Dzieciom- . Dziewczy
ny z naszej klasy” 20.05 Przy
muz o sporcie 21.00 Komun 21.05
Nowa muz... nowej epoki 21.55
Teatr PR: „Non stop”. 23.00 Inf.

sport. 23.25 Pios naszych twór
ców: T Sliwiak

Kogutkiem
plos 7.55

Mag Woj-

PROGRAM III

w:

Al-
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom
- •lkach Niepołomicach

SOBOTA NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA,
rei.: 55-56-64 (9—20)

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00

. <«—2> 30)
POMOC DROGOWA PZMot (Ul

Kawiory 3): 37-55-75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE -

.POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-0-084 (10—18).
POMOC DROGOWA - AN

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarlowska
4/2, tel 21-5’8-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -31

(16—22)
SPÓŁDZIELCZA PUNKI PE

UIATRYCZNT K AROIOLOtilCZ
NY: tel. 12-20-38, 12-41 -64 (8—22).

AGENCJA ..BABY-SITTER” -

gwarantowana opieka nad dzieć
mi; tel 22-69-15 (9—12)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNA: (ultrasonografia + pie
lęgniarki - tel 66-30-00 (ponledz
- pląt.: 11—17) sob., niedz. (niecz.)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA

sp-Nl .ZDROWIE” (wizyty leka
rzy specjalistów, pielęgnacja, re
habilitacja ekg
11-20-51 (11—18): niedz, (niecz.) .

SCHRONISKO DLA -------------

NYCH ZWIERZĄT -

(cala dobę)
WIZYTY DOMOWE LEKARZY

INTERNISTÓW „EUROPEXU” —

teł. 33-90-76 (15—21): sob.. niedz

(9—14)
SPECJALISTYCZNA

NIA LEKARSKA

ultrasnnograflczna
Sienna 14/9; pon.-piąt.

npieka) tel

BEMOM-
tel 22-04-72

PRACOW-

diagnostyka
Kroków. ul

(15—22),

14.55 Powitanie
15.00 „Opowieść

dze”, cz. 2
prod. ang

15.30 “

15.45
dokum

16.15
„Dach nad głową'

16.35 „Prapoczątki”, cz. 2
17.10 W kręgu kina: „Boha

terowie j ich partnerzy”: In
diana Jones — film dokum.
prod USA

18.00
18.30

Śląską
19.30

siodłać
20.00

wal
Wratislavia Cantans —

cert muzyki cerkiewnej
21.00 Wokół górskich schro

nisk: „Dom nad obłokami”
21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie

dzic: Andrzej Ziemilski
21.50 „Roanoak”, ode.

serial prod ang.
22.40 Komentarz dnia
22.45 „W labiryncie”,

— seria] TP (powt.)
<

NIEDZIELA

o Waru-
film przyrodn.

Pionierska Jaskółka
Wyprawy po poznanie
Radar
Sondy
„Kraj mustangów” —

Spektrum
„Prapoczątki”
prod ang.

Meandry architektury:
»»

film

KRONIKA (Kr.)
Godzina z Aleksandrą

Alfa 1 Omega: „Jak o-

wiatr?”
Międzynarodowy Festi-
Oratoryjno-Kantatowy

kon-

8.30
10.00
10.40
10.55
11.35

film USA
12.50 Międzynarodowy Fe

stiwal Folklorystyczny w Mo
skwie

13.45 „Podróże Guliwera” —

film hiszpański .

15.05 Zarezerwowane

pań
15.45 ME w jeżdzie fig.

lodzie — jazda dowolna
biet

17.10
18.20
19.10

narodowe
20.00 Bal telewizji
20.50 „Żandarm i

— film franc.
22.20
23.10

kundy
23.25

„Ciotka” — seria]
Wieczorynka
Wydarzenia

Bal telewizji
Bramki.

3

cz. 3

— mag.

widzów:
„Szwaj-
odc 14

dia

na

ko

(2)

między-

li)
kosmici’

(2)
punkty, se-

Bal telewizji (3)

PROGRAM H

9.00
spektakl radź.

10.25 "

10.45
18.30
19.10
20.00
22.20

— film polski

„Nowe spojrzenie”

Kurs jęz. rosyjskiego
Kurs jęz- angielskiego
Spojrzenia za horyzont
Wieczorynka
Wieczór dla Was
„Kobieta w kapeluszu”

NIEDZIELA

PROGRAM I

nami...

10.50 Wydarzenia 11.00 Pod
dachami Paryża 11.30 General
skie dostatki - aud dokument
12.00 Recital Miscbny Maisky’ego.
12.50 Wizyty I podróże 13.10
Niech gra muz 14.00 Prywatnie u

E Dwurnika 14.15 Muz portret
Erie Burdon. 15.00 Zycie na gorą
co — przegląd wyd tyg 15.30

Pop boutiąue 15.50 Mag liter
16.03 Dzieła, interpret., nagrania
17.00 Proszę czekać. będzie roz

mowa: z Romanem Rogowieckfm
19.05 Z Chądzyńska: „Larwa”
20.00 Baw się razem z nami 21.00

Czy to wśród gór zielonej Anglii
21.20 Muz. na dworze Marli Tere
sy. 22.00 Dialogi o arcydziełach —

„Tristan t Izolda" 22.15 Lubię
szum starej płyty — przeboje na

tyczenie. 23.00 Jam Session w

Trójce. 23.50 „Monsignore Kicho-

tV-PROGRĄM
SOBOTA

PROGRAM

7.00 TTR - hist.,
7.30 TTR — prod

sem. 3.
’ 8.00

8.20
gram

8.55
9.00___

„Królowa śniegu” — film fab.

prod. radź.

i

sem. 3
zwierz..

Tydzień na działce
„Na zdrowie” —

rekreacyjny
Program dnia
Kino najmłodszych:

pro-

PROGRAM I
7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku

spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych

„Teleranek” oraz film
carscy robinsonowie”,

10.30 DT — wiadomości
10.35 Nowe filmy Stanisła

wa Szwarca-Bronikowskiego:
„Najstarszy testament”, cł 1
pt. „Szata”

11.10 Teatr Młodego Widza:
Danuta Wawiłow „Dzikie ko
nie”, reż.: Tadeusz Woront-
kiewicz

12.20 Kraj za miastem
12.40 Telewizyjny koncert

życzeń
13.25 „W kamiennym kręgu”

ode.58j59
1530 Studio Sport: Mistrzo

stwa Europy w jeżdzie figu
rowej na lodzie (pokazy mi
strzów)

17.15 Teleexpress
17.45 „Morze” —

Public.
18.05 „Od Picadora

leszczyk”
18.40
19.00

fy”
19.30
20.05

ode. 3
USA

21.00
22.00
22.10

kow”, Cz.. U pU. „Z WO.
22.30 „Świat według

ra” -

’’

wieża
23.10

8.30 Chodźcie z

dla dzieci
10.30
10.40

(6)
11.40
12.15
13.05

czeski
14.20
15.00

lodzie
17.00 „Barwy” — film ani

mowany
17.15
18.20
18.30
19.10
20.05
21.30

Losowanie
„Karetka pogotowia”

program

ki
22.20

kundv
22.35

Obiektyw
Koncert
„Gąsiątka’

revue

film

Auto-moto
ME w jeżdzie fig. na
- pokazy

Animowane roczniki
Wieczorynka
A przy tym śpiewie
Tydzień w kulturze
„Cyrk Humberto” (9)
Wspólną drogą muzy-

Bramki,

Kronika

punkty, se-

muzyczna

.»>

Antena
Wieczorynka:

do Za-

„Smur-

Dziennik telewizyjny
„Tylko Manhattan’
— serial

i”—
obycz prod.

niedziela
świecie

PROGRAM H

I Sportowa
I7dnina
I „Magdalena z Kossa-
cz. 5 pt. „Pierwszy ślub”

‘ ' J Suto-
film dokum. K. Juskie-

DT wiadomości

PROGRAM II
9.20 „Przegląd - tygodnia”

(dla niesłyszących)
9.55 Film dla niesłyszących:

TV Klub Młodych
Kamera na drogach
Ciekawostki filmowe

Zycie w przyrodzie
Przegląd kulturalny
„Dom na rozstajach’

10.00
11.30
11.55
15.45
16.55
17.35

— film słowacki
19.10
20.00
21.30
21.50

zja" —■'wł. kom. film.

Wieczorynka
Koncert piosenek
Aktualności

„Chleb, miłość, fanta-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia I telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ Re
daktor naczelny' HENRYK SZYDŁOW
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz l-ecb Kmtetowtc? - sekretarz odpowie
dzialny Wiesław Kolan - t-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki Kon
stanty Migdał Władysław Penąr - sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca Zbigniew Sa
łata. Edward Wąsik - s-ca red naczelnego Adres redakcji 21 078 Kraków ul Wielo
pole I. III p Adres dla korespondencji' 30 960 Kraków 1 skr pocztowa 556 TELEFON
REDaKCJL centrala nt teł 22-75 88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu
032-2491 032 2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz ul Narutowicza 6
ił p.. tel 203 34 203-54. 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RS W .Prasa Książka Ruch” w Krakowie ul
Wiślna! DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22 70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW .Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraiu ogło
szenia do .GAZETY KRAKOWSKIEJ' przyjmują również w terenie oddziały re
dakcji w Nowym Sączu * Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
*3’0 •Arsnctc" n’<si zwracB materiałów nic zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Halina Kleszcz Wydanie 1
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki
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FAWORKI WYJĄTKOWO SMACZNE —

Z ORZECHAMI ALBO MIGDAŁAMI

„Czas” z 1873 roku donosił, że w Krako
wie w karnawale odbyło się wiele balów
publicznych „na dochód Towarzystwa Wza
jemnej Pomocy Uczniów UJ”, „na korzyść
ubogiej młodzieży Instytutu Technicznego”,
„na dochód straży ogniowej” i wiele innych.
Bawiono się na balach publicznych i pry
watnych. Dziś' już nie tak wielkie bale, ale
przecież karnawał w pełni. Prywatki urzą
dza młodzież i rodzice, a babcie i dziadkowie
zapraszają znajomych na herbatki i kawki.
Faworki, pączki zwyczajowo podajemy w

czasie karnawału. Faworki potrafi przygoto
wać każdy, ale pączki wymagają ręki do
świadczonej gospodyni. Faworki i pączki są
smaczne, efektowne, no i tuczące.

ii

w karnawale

Z 6 żółtek, około 2 szklanek maki (wro
cławskiej albo poznańskiej), 2 czubatych ły
żek dobrej śmietany, płaskiej łyżki masła,
łyżeczki cukru pudru, kieliszka spirytusu,
(albo rumu, albo koniaku, albo czystej wód
ki), a także 1/2 szklanki sparzonych i zmie
lonych migdałów, albo orzechów, wyrabiamy
ciasto. Nie zapominamy o dodaniu do ciasta
szczypty_ soli i ewentualnie cukru wanilio
wego. Ciasto musimy zagnieść tak. by nie
było twarde. Jeśli jest zbyt twarde —• trzeba
dodać jeszcze trochę śmietany. Ciasto po
winno być takie, jak na pierogi.

Po wyrobieniu ciasto wybijamy wałkiem,
aż na powierzchni, z.aczną się tworzyć pęche
rzyki powietrza. Trwa to około io minut.
Gotowe ciasto przykrywamy, aby nie wy
schło. Bierzemy po małym kawałku — na

jedno smażenie.
3/4 kg smalcu rozgrzewamy. Tłuszcz jest

wystarczająco gorący wtedy, gdy włożony
do niego koniec drewnianej łyżki .spowoduje
pryśnięcie tłuszczu. Można już smażyć fa
worki.

Ciasto wałkujemy cienko, kroimy w paski
szerokości 2 cm, długości 10 cm. nacinamy
każdy z paseczków w środku wzdłuż. I je
szcze przewlekamy jeden koniec' przez na
cięcie. Faworki wkładamy na rozgrzany
tłuszcz i smażynąy na słomkowy kolor. Prze
wracamy, gotowe wyjmujemy łyżką cedza-
kową. albo długim widelcem. Ósączamy, obsy
pujemy cukrem pudrem z wanilią.

„Faworki muszą być tak kruche, by tru
dno było
KRYSIA

je donieść do ust” — twierdzi p.
BACKIEL i ma rację!'

PĄCZKI (DLA DZIECI I DOROSŁYCH
TO „PYCHOTA”)

5—6 dag drożdży rozdrabniamy w mleku, do
dajemy łyżeczkę cukru j łyżeczkę mąki. Sta
wiamy je w cieple, by podrosły. 8 żółtek z

1 /2 szklanki cukru ubijamy na parze. Roz-

czyn wlewamy do miski, w której jest 50
dag mąki, dodajemy utarte żółtka. Miesza
my, by nie było grudek. Nasze ciasto zosta-

wiamy na około 1/2 godz., niech podrośnie.
Miesimy, dodajemy jeszcze, 1 i 1/2 szlanki

letniego mleka, łyżeczkę soli. 5—6 gorzkich
migdałów, (sparzonych, obranych i zmielo
nych). kieliszek rumu j sok z pół cytryny.
Ciasto trzeba wyrabiać przynajmniej godzi
nę. by było delikatne i puszyste. Dodajemy
jeszcze 5—6 dag stopionego masła, jeszcze
chwilę wyrabiamy ciasto. by wchłonęło
tłuszcz. Odstawiamy w cieple miejsce, by
podrosło.

Przygotowujemy stolnicę, przykrywamy ją
ściereczką., posypujemy mąką. Mniej więcej
po godzinie, kiedy ciasto już wyrośnie, przy
gotowujemy trochę, roztopionego niasła. Ma
czamy w nim łyżkę stołową, którą to łyżką
łatwo nabieramy ciasto. Kładziemy je na

rękę, posypaną mąką, rozpłaszczamy, do środ
ka dodajemy ulubione konfitury, zawijamy
pod spód. Sklejoną częścią kładziemy każdy
pączek na serwecie. Przykrywamy. Niech
rosną.

Rozgrzewamy 3/4 kg smalcu, przygotowu
jemy kilka ziemniaków obranych i pokrojo
nych w grube (1/2 cm) plastry. Każdy pla
ster dzielimy na pół. Gdy tłuszcz się roz-

grzeje. a pączki są wyrośnięte — możemy
je smażyć. Rondel z pączkami przykrywamy
na minutkę, aby każdy z nich miał „obrącz
kę”. Do tłuszczu pączki wrzucamy zawsze

stroną wyrośniętą. Po minucie rondel odkry
wamy, pączki przewracamy na drugą stronę,
dosmażamy odkryte. Wyjmujemy i osacza
my. Usmażone pączki maczamy w polewie

czekoladowej (j jednej strony, by spływały
czekoladowe krople w dół).

Polewa czekoladowa: 4 łyżki wody. 4 łyżki
cukru. 2 łyżki kakao (bez grudek) zagoto
wujemy. Dodajemy 1/4 kostki masła i 1/4
kostki dobrej margaryny. Zagotowujemy.

„COS” Z ALKOHOLU

Dobrze umyte 3—4 cytryny kroimy w pla
stry i zasypujemy szklanką cukru, zalewa
my szklanka dobrej czystej wódki. Oddziel
nie zaparzamy 2 szklanki aromatyczne.: her
baty. Zaparzoną herbatę i butelkę wytraw
nego wina zagotowujemy. Wrzącym jeszcze
płynem zalewamy cytryny. Dla wzmocnienia
koloru dodajemy trochę soku malinowego,
albo truskawkowego. Odcedzamy. Napój pi-
jemy zimny, albo ciepły, jak kto woli.

NAPÓJ DLA PAN
1 butelkę wermutu.’ sok z jednej cytryny,

3—4 kieliszeczki wiśniówki — miksujemy.
Napój podajemy ochłodzony z kostkami
lodu.

KOLOROWE KOSTKI LODU
Bierzemy szklankę soku porzeczkowego lub

innego domowej roboty, łączymy ze szklan
ką przegotowanej wody. Jeśli mało słodkie,
można dosłodzić. Napełniamy foremki tym
płynem. Zamrażamy.
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•

• Francuz Brillant Sauarin
zapisał w swej znakomitej
„Fizjologii smaku, albo medy
tacjach o gastronomii dosko
nałej” myśl: losy narodów za
leżą od . kultury odżywiania „Smakosz” ma nawet swoją ga

lerię malarstwa. Kusi nagro
dami za rozwiązanie „Krzy
żówki z rożna” i udzielenie
odpowiedzi na pytania „An
kiety gastronomicznej”. Niżej
podpisana też popełniła arty
kuł do Smakosza”.

merykańskiej sąsiadują z wiel
ką literaturą (fragmenty „Mie
szanin obyczajowych” Andrze
ja Kuśniewicza i „Lamparta”
Tomasiego di Lampedusy).

O ubezpieczeniach
prawie wszystko

Poniżej prezentuję krótki

przewodnik po obowiązują
cych w roku bieżącym prze
pisach ubezpieczeniowych.

Lj SKŁADKI. Roczna skład
ka za ubezpieczenie samocho
dów osobowych wynosi:

KLASA do 900 ccm oraz

osobowe o napędzie elektry
cznym _

21000 zł za petav
zaKres ubezpieczenia (NW,
OC, AC) samochodów produ
kcji polskiej, krajów RWPG
oraz Jugosławii, 36 000 zł za

samochody produkcji innych
krajów. 16 000 zł Za ograni-

z2.kres ubezpieczenia
(NW. OC). bez względu na

kraj produkcji.
— KLASA 901—1 250 ccm

32 000 zł za pełny zakres
(PL. RWPG i YU). 56 000 zł
(„kapitalistyczne”) i 24 000 zł
za ograniczony zakres dla
wszystkich pojazdów.

— KLASA 1 251—1 500 ccm

oraz samochody „warszawa”,
a także samochody „fso 1 600”
i „polonez 1 600” — 40 000 zł
za pełny zakres (PL, RWPG i
YU). 70 000 zł („kapitalistycz-

ubezpieczenia NW posiadaczo
wi pojazdu.

— 30 proc, po upływie 4
łat kalendarzowych ubezpie
czenia i zastrzeżeniem wa
runków j. w.

— 20 proc, po upływie 2
lat kalendarzowych ubezpie
czenia pojazdu i zastrzeże
niem warunków j. w.

UWAGA: Łączna kwota ob
niżek nie może przekraczać 70
proc, składki taryfowej.

□ TERMINY

ne”) j 30 000 zł za ogranicza
ny zakres bez względu na

kraj produkcji.
— KLASA powyżej ___

ccm — 60000zł za pełny za-

kres (PL, RWPG i YU), 100 000
zł („kapitalistyczne”). 45 000
zł za ograniczony zakres bez
względu, na kraj produkcji.

□ ZNIŻKI

1501

—- 50 proc. niezarobkowe
pojazdy z okresem : używania
ponad 25 lat.

—- 50 proc, inwalidzi, kom
batanci oraz, inwalidzi wojen
ni i wojskowi; w tym przypad-.
ku zniżka dotyczy tylko je
dnego pojazdu posiadanego
przez inwalidę.

— 40 proc, po upływie 5
lat kalendarzowych ubezpie
czenia pojazdu, jeżeli w tym
okresie nie wypłacono od
szkodowania z ubezpieczenia
OC posiadacza pojazdu lub
ubezpieczenia AC z potrące
niem udziału własnego, albo
nie wypłacono świadczenia z

31 stycznia 1989 — upływa
termin rezygnacji z ubezpie

czenia AC; kto zrezygnuje, mu
si opłacić co najmniej I ratę
składki NW-OC.

31 marca 1989 r. — upływa
termin 'wpłaty I raty ubez
pieczenia w pełnym zakresie
(NW. OC, AC), upływa termin

opłaty całości ubezpieczenia w

pełnym zakresie, jeżeli należ
na składka nie przekracza
10 000 zł (np. przyczepy, ciąg
niki, itp.), upływa termin o-

płaty I raty ubezpieczenia
przez inwalidów innych niż
inwalidzi kombatanci i inwa
lidzi wojenni i wojskowi.

3 czerwca 1989 r. upływa
termin opłaty II raty ubezpie
czenia w pełnym zakresie
przez inwalidów innych niż
inwalidzi kombatanci i inwa-

1 lidzi wojenni i wojskowj oraz

11 raty składki NW-OC.
30 września 1989 r. upływa

termin opłaty II raty ubez
pieczenia w pełnym zakresie,
upływa termin opłaty III ra
ty ubezpieczenia przez inwa
lidów innych niż inwalidzi
kombatanci i inwalidzi wo
jenni wojskowi.

30 listopada 1989 r. upływa
. termin opłaty IV raty ubez

pieczenia przez inwalidów in
nych niż inwalidzi kombatan
ci i inwalidzi wojenni i woj
skowi.

UWAGA! Ubezpieczającym
pojazdy w pełnym zakresie
(NW—OC — AC) Państwo
wy Zakład Ubezpieczeń na-

i desie blankiety wpłaty z na
niesionym wymiarem składki
od końca lutego br. poczyna-■■jąc.

się. W tej przesadzie jest
rdzeń prawdy. Zaś biografia

'

podziwianego m.in. przez Bal- :

żaka „kapłana stołu” — co o-
'

czywiste — musiąła sie zna- 1
leźć na łamach nowego kwar
talnika SMAKOSZ, które
go duchowym ojcem jest
redaktor „Jednego da
nia” Jan Kalkowski. „PRZE
KRÓJ”, rzecz jasna, patronuje
temu wydawnictwu, nazwane
mu na karcie tytułowej MA- .

GAZYNEM KULINARNYM
pragnącym krzewić kulturę
stołu, zaznajamiać z dziejami
gastronomii. Nawet nasz

Wieszcz dobrze się znał na pol
skiej kuchni, czego świadec
twem karty narodowej epopei
Pana Tadeusza (przypomnia
no strofy będące wyśmienitym
wykładem ówczesnej gastro
nomii). Mieliśmy w nie od
ległej przeszłości tak subtel
nych smakoszy jak Tadeusz
Przypkowski (kuchnia w Ję
drzejowie nie miała równych'
czy Jarosław Iwaszkiewicz (o
czym świadczą wydane wspo
mnienia córki Marii), dla któ
rych rozkosze stołu stanowiły
o urodzie życia. Przypkowskie
mu przypisuje się zgrabny a-

foryzm: „Pierwszą sztuką
świata była sztuka mięsa!”.
Tej najstarszej i najpowszech
niejszej ze sztuk „Smakosz”
chce .służyć. Dodajmy — na

przekór mizerii naszej „oficjal
nej” gastronomii (czytaj wy
znania właściciela prywatnej
restauracji), nędzy wionącej z

witryn i półek sklepów spoży
wczych i delikatesowych, na

przekór w końcu naszemu

zmęczeniu troskami związany
mi z kuchnią.

Zapewniam, poczujecie się
wspaniale już po przeczytaniu
— brzmiącego jak manifest
programowy — wiersza Lud
wika Jerzego Kerna pt. „Bi
gos”. Będziecie wdzięczni
„Smakoszowi” za doradzenie
Wam dobrej lektury kulinar
nej, za przepisy 10 tanich go
rących kolacji (na 3 osoby),
jak również za wkładkę (moż
na ją wmontować do prywat
nych zbiorów przepisów), po
świeconą potrawom z pieczy
wem. Osobliwości kuchni chiń
skiej, japońskiej, włoskiej, a-

*
żywność
a zdrowie

„SMAKOSZ” (64 strony +

kolor) pojawi się w kioskach
w najbliższym tygodniu. Na
jego dość wysokiej cenie —

350 zł — zaważyła podwyżka
cen za usługi poligraficzne, o-

bowiazujaca od 1 stycznia br.
• Do riposty zmusza mnie

wypowiedź prof. Wiktora B.
Szostaka, dyr. Instytutu Żyw
ności i Żywienia w Warszawie
zamieszczona w „Dzienniku
Polskim” Nr '13 z 16 bm. (u-
dzielona, co należy dodać
dziennikarce PAP). Cytuję:

„— Czy są szanse na zdrowa
żywność?

— Tak. potencjalne szanse

są, zwłaszcza że wyobraźnia
została pobudzona i istnieje
społeczny nacisk na bładze o

podjęcie konkretnych kro
ków. To co sie sprzedaje w

Polsce, a nawet pokazuje na

targach specjalistycznych jako
zdrowa żywność — to nieporo
zumienie. Otręby nie rozwią
zują problemu zdrowej żywno
ści”.

Rzeczywiście odkrycie Ame
ryki! Mam na myśli zwłaszcza
ostatnie zacytowane zdanie.
Jestem bezgranicznie zdumio
na (bo nie przypuszczam, aby
wypowiedź mogła być nieauto
ryzowana), że prof. Szostak de
precjonuje to co kierowana
przez niego placówka (dokład-

komisia ds. preparatów

dietetycznych 1 odżywek, w

której sam zasiada) najpierw
opiniuje przed udzieleniem
zgody na produkcie. To raz. a

dwa Pan Profesor jest honoro
wym (zawsze ciałem obecnym)
gościem Targów Zdrowej Ży
wności w Tarnowie, wygłasza
wykłady i publicznie daje wy
raz. zadowoleniu z ożywienia
rynku1 artykułów żywnościo-.
wych. Co myśli naprawdę —

oto jest pytanie... do jeszcze
jednego kameleona.

Wszak to medycyna zaczęła
podnosić sprawę błonnika, któ
rego brak w diecie (siedem-
nastokrotnie mniej niż kiedyś)
obwinia sie za ciężkie schorze
nia jelita grubego. Otręby to

odpady! Zgoda, tylko dla pe
wnych powodów — właśnie
zawartości błonnika — nobili
towane. Podobnie jak wytłoki
z jabłek, kiedyś używane tyl
ko do. kompostów, obecnie
„zrehabilitowane” jako prze
bogate źródło pektyn. To prze
cież wiedza, bynajmniej nie
zabobon, nakazu ie nam kory
gować pewne pojęcia.

I te śmieszne, małe wojny o

słowa! Nie ma zgody na ter
min, jakoby kogoś obrażający
„zdrowa żywność”. Proszę
bardzo; kto broni zaproponować
lepszy. Ale już to słyszę, że
szanowne naukowe gremia bę
dą musiały „rozpocząć badania
nad tym problemm. potrzebne
są fundusze itd itp.”. No. czy
to nie jest śmiechu warte? Ja
koś nie mogę sie doczekać,
żeby owe instytuty — odpowie
dzialne przecież za stan sani
tarny tego, co jemy i pijemy
— podnosiły alarm — tym
bardziej w prasie — z powodu
superbubla jakim jest woda
płynąca z polskich kranów,
przetwory mleczne (skażone
mikrobiologicznie i chemićznię
w

’

stopniu alarmującym), wa
rzywa kapustne pełne metali
ciężkich. O tym sie nie mówi,
za to wzniecą sie — znów za

sprawa pseudonaukowych
ekspertyz bubli — afery dolo
mitowe. bądź niepokoi społe
czeństwo wiadomościami o

suszeniu ziarna spalinami (do
sprawy wrócimy). Po co? Żeby
ktoś dał się nabrać— o.

my to jesteśmy ostrożni!
sami i nie tam gdzie to

najbardziej pożądane —

wolę sobie zauważyć.

ŁAMIGŁÓWKA Z „agory'
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POZIOMO:

Rozwiązaniem jest myśl Czesława Banacha.
A. konkretyzm,
B. kręci głową,
C. ilość tego co mieści się w dłoni,
D. przeciągły z lokomotywy,
E. legat lub zanotowanie,
F. XVI-wieczny malarz pochodzenia hiszpańskiego,

twórca fresków w katedrze w Sewilli,
G. jedno z imion Kerna,
II. tkanina podobna do aksamitu.

PIONOWO:
2. sprzedał pierworództwo za soczewicę,
31. Eugeniusz — wicepremier PRL w latach 59—72,
Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 28 stycznia br.

(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem „Łami
główka i Agory”. Wśród nadawców prawidłowych od
powiedzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 306 „GK”
A. ASNYK: Na Nowy Rok.

Słyszycie, północ już bije.
Rok stary w mgły się rozwiewa,
jak sen przepada.
Krzyczmy — rok nowy niech żyje
i rwijmy z przyszłości drzewa
owoc co wiecznie dojrzewa
a nie opada.

Nagrody otrzymują: T. Olbryś — Kraków. B. Bodck
— Bochnia, A. Godek — Łysa Góra, H. Flak — Stadniki,
J. Kępa — Łąkta Górna.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 6 „GK”
„Nagrobek Kowalskiego”.

Szedł po odbiór samochodu
i po drodze umarł z głodu.

r Nagrody otrzymują: A. Krokosz — Kraków, J. Jusz
czak — Kasinka Mała, D. Szewczyk — Stanisławice,
S. Pędzimąż — Rabka, H. Kresek — Żywiec.

Nie: jaka szkoła? — lecz:
jakie dziecko? To kon
cepcja Wrocławskiej Szko
ły Przyszłości, która istnie
je od 15 lat. Jej inicjato
rem jest doc. dr hab. Ry
szard Łukaszewicz wraz

ze współpracownikami. O
założeniach tego przedsię
wzięcia pisze na łamach
„TYGODNIKA KULTU
RALNEGO” Małgorzata
Garbacz. Zespół walczy o

utworzenie innej szkoły i
innego przedszkola, placó
wek, w których dziecko

czuje się wolne, w których
obowiązkiem jest pytać,
zgłaszać wątpliwości, po
szukiwać i realizować dzie
dzinę. w której czuje się
najlepiej. Wrocławska
Szkoła doczekała się absol
wentów — są to 7-latki.
które zaliczyły 3 lata
przedszkola przyszłości Re
zultaty są wspaniałe, jak
wykazały badania. Dokona
nia WSP zostały sfilmowa
ne. nawiązano kontakty
międzynarodowe. udziela
sie konsultacji dla rodzi
ców. Zainteresowanie tą
forma alternatywnej edu
kacji jest wielkie. Tylko
resort milczy.

PASZPORTOWY
ZAWRÓT GŁOWY

O tym, co dzieje się od
niedawna przed biurami
paszportowymi donosiła co
dzienna prasa. Marek Hen-
zler na łamach „POLITY
KI” komentuje objawy
„paszportowej wolności”.
Oblężeniu biur paszporto
wych trudno się dziwić —

jest dno. zdrowym społecz
nym odruchem po dziesiąt
kach lat traktowania pa
szportu jako przywileju,
nie zaś prawa obywatela.
Po drugie — jest dowodem
wyuczonej zapobiegliwości
wobec niewydolności pla
cówek w okresie letnim.
Paszportowe nowości mo
gą wydawać się rewolucyj
ne, choć trudno mówić je
szcze o liberalizacji samej
ustawy (m. in, o tym, ko
mu. kiedy i na jak długo
zostaje wydany paszport,
decyduje nadal organ pa
szportowy i jego decyzje
nadal są niezaskarżalne). W
końcu, by wykorzystąć po
siadany w domu paszport
potrzebne są dewizy, wizy
i środek transportu, co na

pewno będzie poważną ba
rierą — komentuje autor
— „chroniącą Europę i
świat przed nami”.

POGODA
DLA BOGACZY

iacy
Cża
było
poz-

AUTOTRANSFER ZAPRASZA!

I

Spółdzielnia Pracy AUTOTRANSFER

zaprasza!
Do swego komisu motoryzacyjnego w Krakowie na

parkingu CENTRUM przy ul. Karmelickiej. Czynny tak
że w soboty w godz. 10—14 i w niedzielę po giełdzie w

■godz. 11—45. Można oglądnąć i kupić: rocznik 1988 —

„mercedes 190 D”, „skoda 105 S”, „polonez 1.5 SLE”
„polonez truck”; rocznik 1986 — „skoda 105 S” składak,
rocznik 1985 — „opel aseona 1,6 D”, „opel kadett 1,6 D”’
..wartburg 353”; rocznik 1984 — „wartburg 353”; rocznik
1983

_ „wartburg 353”. „dacia 1 300”; rocznik 1981 —

„mercedes 207 D”: rocznik 1980 — „ford transit”- rocz
nik 1979 — „audi 80”. Ponadto „gaz 53 A osinobus” oraz

nadwozie „nysy’.’. K-876

20-letni Janusz P. staje
przed sądem oskarżony o

popełnienie dwóch prze
stępstw. z których .jedno
uznawane jest przez nasze

prawo za szczególnie
o

nie-
roz-bezpieczne. Chodzi

bój.
18 września ub.

nusz P. znalazł się
górzanach. Znalazł się
nocy spędzanej na zabawie
w Wieliczce. Dotarł w -po
bliże zabudowań 70-letniej
Rozalii B. I nie wiadomo,
czy wcześniej zaplanował
dokonanie rozboju, czy też

g pomysł przestępstwa zrodził się „spontanicznie” ■—
S faktem jest jednak, że jego przebieg miał praw-
g dziwie gangsterskie obficze.
g W zabudowaniach gospodarczych znalazł siekierę
£ i starą pończochę, którą przysłonił twarz. Cicho ■
g wszedł do mieszkalnego domu zaskakując, Rozalię
£ B. Możemy tylko wyobrazić sobie przestrach ko-
S biety widzącej napastnika z siekierą tą ręku, z za-

g masującą rysy twarzy pończochą.
g Domaga się pieniędzy, domaga się wydania złota.
S Jest przekonany, iż Rozalia B. posiada interesujące
g oszczędności, które jemu — młodemu człowiekowi
S — tak bardzo by się przydały.' Swoje żądania po-
E piera jakże obezwładniającą groźbą. Kobieta ma

z TEMIDĄ

r.

w

Ja-
Za-

po

HALINA KLESZCZ

Nr3

Poziomo; 7.’ kraj azjatycki,
nadal na pierwszych stronach
gazet, 8. dawny ubiór męski
tzw. węgierka, 9. w przenośni
— ziemski raj, 11. jeden człon
nazwiska marszałka Polski, 13.
po słowie u plota, 15. np. „Ka
mizelka”, 17. garnek albo
dwója, 19. bolesne, ciężkie do
świadczenia narodowe, 22. do
bry rozpuszczalnik, 25. stąd
nazwa francuskiego wykwin
tnego trunku, 27. długi i zo
bowiązania, 28. przy pierw
szym wydaniu dzieł kompozy- .

tora — numerowany, 29. alko
hol .metylowy, 30. przy galo
wym mundurze, 31. dramat
Wyspiańskiego w słynnej re
żyserii Konrada Swinarskiego.

Pionowo: 1. z piekła rodem,
2. bogom' na chwałę, 3. mają

zachowywać się cicho, ma być posłuszna, bo
■przeciwnym razie zostanie zamordowana. Tą sie
kierą, którą Janusz P. mocno trzyma w dłoni.

Rozalia B. przynaglana przez niebezpiecznego o-

prycha idzie w kierunku łóżka. Spod poduszki
wyjmuje portmonetkę. Wyjmuje banknoty, W su
mie 3 tysiące złotych. Tylko tyle? — denerwuje się
przestępca. Kobieta odpowiada, że jest biedna,
większych pieniędzy, nie mówiąc już o zlocie, nie

posiada.
Janusz P. nie wierzy. Wiąże Rozalii B. nogi i rę

ce, knebluje usta. Przystępuje do przeszukania
mieszkania. Na podłogę wyrzuca ubrania i bieliznę,
myszkuje w kuchni. Gdzieś ta „stara baba” musia-
ła przecież ukryć „majątek”, gdzieś musi być skryt
ka, a w niej i złotówki, i dolary, i złoto. Mimo
gorączkowych poszukiwań dwudziestolatek nie
znajduje niczego. Z trzema tysiącami złotych
zdegustowany opuszcza w końcu dom Rozalii B.

Długo trwało zanim napadniętej udało się wy
swobodzić z krępujących nogi i ręce więzów. Wol
na już, pobiegła do sąsiadów zawiadamiając ich o

swoim jakże przykrym przeżyciu. Ci natychmiast
zawiadomili Rejonowy Urząd Spraw Wewnętrznych
w Myślenicach. Mimo podjętych działań nie udało
się szybko ująć przestępcy, zresztą kobieta nie po
trafiła podać na jego temat zbyt wielu istotnych
szczegółów. Był przecież zamaskowany, działał bez
względnie, ale i szybko.

W trakcie toczącego się dochodzenia w kręgu po-
■dejrzanych znalazł się znany nam już Janusz P.

Ten młody człowiek, mimo że pracował w prywat

UWAGA CZYTELNICY!

Na nasz NOWOROCZNY KONKURS pod hasłem
„Czy znasz dzieje zabytków i ich odnowy” wpłynęła
nadspodziewana ilość odpowiedzi. W związku z tym
jesteśmy amuszeni przesunąć termin ogłoszenia wy
ników konkursu do następnego tygodnia, tj. do 28
stycznia br. Przepraszamy.

_______________________________________________

w niej udział widliszki, 4.
słynna z urody i inteligencji
żona Peryklesa, 5. w widowni
teatralnej, 6. upoważniony do

sprawdzania dokumentów, 10.
magazyn, 12. śpiewnik kościel
ny, 14. przeciwnika kładzie sie
na dwie, 16. gorczyca polna, 17.
brać się za łby, 18. cyrkowy
komik, 20. półmetrowa bułka,
21. „...córka Lawransa” S.
Undset, 23. pozwala poznać
pana, 24. procent, 26. 1/100
franka, 27. twarz z boku.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 28 stycznia (de
cyduje data stempla poczto
wego) z dopiskiem na koper
cie: „Krzyżówka nr 3”. Wśród
Czytelników, redakcja rozlo
suje nagrody w postaci
książek.

13. osełka, 15. kornik, 17. Fa-
etorą 19. analfabetyzm, 22.
tkanka, 25. Prusak, 27. dziryt,
28. sole, 29. kartacz, 30. Deka
log, 31. salamandra.

Pionowo: 1. kuratela, 2. pa
rada, 3. chwytka, 4. Bambino,
5. piasek, '6. spelunka, 10. ho
roskopy, 12. aktywista, 14.
kronika, 16. owczarz, 17. filut,
18. nitka, 20. czuwanie,. 21.
Koriolan, 23. kasztan, 24. kre
dens, 26. krajan, 27. dekarz.

NAGRODY WYLOSOWALI:
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ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 1

8.Poziomo: 7. bachanalie,
zamiary, 9. basetla, 11, toki,

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 1 z

7, 8-01-1989 nagrody książko
we otrzymują: J. Kamionka,
D. Wąs, I. Rusek — Kraków,
S. Polek, B. Mrozowski —

Nowy Sącz, J. Wolińska, M.
Fromm — Tarnów, L. Wolski
— Bochnia, A. Czyrnecki —

Rabka, W. Ratulowski —

Czarny Dunajec.
Nagrody wyślemy pocztą.

nym zakładzie kamieniarskim zarabiając stosunko
wo dużo, bo 70 tys. zł miesięcznie, miał już na

sumieniu kilka przestępstw przeciwko mieniu. Kie
dy dokonanie rozboju na Rozalii B. przez kamie
niarza zostało w wysokim stopniu uprawdopodob
nione, zapadła decyzja o jego zatrzymaniu. 28 paź
dziernika ub. r. Janusz P. trafił za kratki.

Szybko przyznał się do popełnienia zarzucanego
mu czynu, ale przecież z całych sił odżegnywał się
od grożenia te trakcie napadu użyciem siekiery.

Janusz P. ma już na tyle przestępczego doświad
czenia by wiedzieć, że w przypadku przyjęcia przez
sąd faktu posługiwania się podczas przestępstwa
tak groźnym narzędziem, kara musi być odpowied
nio wyższa. Ze swojej strony Rozalia B. konsek
wentnie podtrzymuje swoje zeznania o postępowa
niu napastnika, o groźbach pod jej adresem kiero
wanych.

Podczas śledztwa ujawniono jeszcze jedno prze
stępstwo Janusza P., które dodatkowo i to bardzo
negatywnie charakteryzuje sylwetkę młodego czło
wieka. W tym przypadku chodziło o kradzież ma
jącą miejsce 18 stycznia ub. r. w Stanisławicach.

W tej podkrakowskiej miejscowości mieszka ciot-

ka Janusza P. — Anna S. Przed rokiem krewniak
postanowił odwiedzić ciocię, tyle tylko, że jego wi

zyta była niespodziewana i nie miała nic wspólne
go z rodzinnymi uczuciami, a wręcz przeciwnie.

Czatował w pobliżu zabudowań, ciotki czekając
na dogodny moment, by niepostrzeżenie wejść do
mieszkalnego budynku. Gdy zobaczył, że Anna S.
weszła do obory zostawiając drzwi domu otwarte,
natychmiast wykorzystał okazję i wszedł do środ
ka. Tu ukrył się wiedząc, że krewńiaczka nieba
wem opuści dom, stwarzając tym samym możliwość
do nieskrępowanego myszkowania.

Kiedy stało się to co przewidywał, kiedy Anna
S. opuściła mieszkanie, Janusz P. natychmiast
przystąpił do poszukiwań. Znalazł m. irt. 100 dola
rowych bonów PKO, znhlazł trochę złotej biżute
rii, a także gotówkę w kwocie 17 tys, zł. Był zado
wolony z łupów, zwłaszcza tych bonowó-dolaro-

wych, które dzięki czarnorynkowemu kursowi-posia
dały sporą wartość. Z zamkniętego domu ciotki wy
dostał się przez okno w piwnicy.

Anna S. oczywiście zgłosiła fakt kradzieży, a’e
'dopiero po ujęciu Janusza P. w związku z napa
dem w Zagórzanach, z jego osobą skojarzono i
tamto przestępstwo. Janusz P. przyznał się do kra
dzieży na szkodę ciotki. Wszystko na to wskazuje,
że za robój i kradzież przyjdzie mu solidnie od
pokutować.

JANUSZ HAŃDEREK

Wśród wielu podjętych
ostatnio decyzji znalazła
sie i ta. dopuszczająca bu
dowę mieszkań komercyj
nych przez osoby fizyczne
i prawne (spółki, zrzesze
nia. przedsiębiorstwa itp.).
Mieszkania te mogą- być
sprzedawane albo wynaj
mowane po cenach wolno
rynkowych. Jednym sło
wem, reanimowano instytu
cje kamienicznika. Konsek
wencje tych decyzji oma
wia Halina Zielińska w

„PRZEGLĄDZIE TYGO
DNIOWYM”. Nieruchomoś
ci zawsze i wszędzie były
znakomitą i pewną lokatą
pieniędzy. Już dziś rekiny
polskiej finansjery wyku
pują zrujnowane domy,
które po generalnym re
moncie zamieniają się w

rezydencje na naprawdę
światowym poziomie. Tak
jest na Żoliborzu, na Sta
rym Mokotowie. Trudno
to ganić. „Uważam, że je
żeli słusznie skądinąd za
kłada się urynkowanie bu
downictwa mieszkaniowe
go, to jednak nie można za
czynać od końca, którym
właśnie jest mieszkanie ko
mercyjne. Komercja, bo
wiem musi mieć silną kon
kurencję, inaczej jest po
prostu gangsterką — pi
sze autorka. Konkurencji
tymczasem mieć nie będzie,
bo nie uruchomiono wszyst
kich trybów mechanizmu,
który ją stworzył.

W tym samym numerze

rozmowa z Romanem No
wickim. prezesem spółki
„Tani Dom” — o tym, czy,
rzeczywiście tani i kto mo
że się stać jego właścicie
lem.

' PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: ♦ w „FORUM”
szkic- o profesorze Leszku

Kołakowskim, drukowany
przed rokiem w „Frank
furter Allgemeine Zeitung”
(przedruk był wtedy jesz
cze niemożliwy) oraz w

„TYGODNIKU KULTU
RALNYM” relację ze spo
tkania w Warszawskim Klu
bie Inteligencji z filozofem,
który przebywał niedawno
w Polsce po dwudziestolet
niej nieobecności. ♦ w „TY
GODNIKU KULTURAL
NYM” i w „POLITYCE”
rozmowę z prof., ■Zdzisła
wem Sadowskim — „Jak
Pan to teraz widzi?”.'


